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Po zgonie Pierwszego Marszałka Polski 
J Ó Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A
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P i e r w s z y  M a r s z e  t e k  P o l s k i

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I .
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„Pamięć o nadludzkim wysiłku Marszałka 
P i ł s u d s k i e g o  dl a  Pol s k i  będzie dla 
naszej armji w . e c z y s ł y m  sztandarem, 
nakazującym o d d a n i e  c a ł e j  d u s z y  
i wszystkich sił obowiązkom żołnierskim 
w czasie p o k o j u  i uczącym umierać 
z a  O j c z y z n ę  w c z a s i e  w o j n y " .

(— ) Ś M IG ŁY -R Y D Z  EDW ARD
g e n e ra ł d yw iz ji 

G e n e ra ln y  Inspektor S ił Z b ro jn ych







Wskrzesicielowi i Budowniczemu Wolnej 
Ojczyzny, N a c z e l n i k o w i  P a ń s t w a  
P o l s k i e g o  i N a c z e l n e m u  W o d z o w i ,  
Generalnemu Inspektorowi Sił Zbrojnych 
i Mi n i s t r o wi  S p r a w  Wojskowych —  
P i e r w s z e m u  M a r s z a ł k o w i  Pol s k i  
ś. p. J Ó Z E F O W I  P I Ł S U D S K I E M U

s k ł a d a  w p o ś m i e r t n y m  h o ł d z i e  

żołnierskim s w o j e  my ś l i  i u c z u c i a

S Z K O ŁA  P O D C H O R Ą Ż Y C H  P IECH O TY

O s t r ó w  M a z o w i e c k a  -  R ó ż a n ,  15 p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 5  r o k u .
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SZKOŁA PODCHORĄŻYCH PIECHOTY

W ŻOŁNIERSKIEJ SŁUŻBIE

O S T R Ó W  M A Z O W I E C K A  -  R Ó Ż A N .  R O C Z N I K  1 9 3 5





D O  OBYWATELI RZECZYPOSPOLITEJ.

M arszałek Józef Piłsudski życie zakończył.
W ielk im  trudem Swego życia budował siłę w N a ro ­

dzie, g e n j u s z e m  umys ł u ,  t w a r d y m  w y s i ł k i e m  w o l i  
Państwo wskrzesił. Prowadził je ku odrodzeniu mocy 
własnej, ku wyzwoleniu sił, na których przyszłe losy Polsk, 
się oprq. Z a  ogrom Jego p ra c / danem Mu było oglqdać 
Państwo nasze jako twór żywy, do życia zdolny, do życia 
przygotowany, a armję naszq — sławq zwycięskich sztan­
darów okrytq.

Ten największy na przestrzeni całej naszej historji 
C złow iek z głębi dziejów minionych moc Swego ducha 
czerpał, a nadludzkiem wytężeniem myśli drogi przyszłe 
odgadywał.

Nie siebie tam juz widział, bo dawno odczuwał, że 
siły Jego fizyczne ostatnie posunięcie znaczq. Szukał i do 
samodz dnej pracy zapraw ia ł ludzi, na których ciężar 
odpowiedzialności skolei miałby spoczqć.

Przekazał Narodow i dziedzictwo myśli o honor i po­
tęgę Państwa dbałej.

Ten jego testament nam żyjqcym przekazany, przy­
jęć i udźwignęć mamy

Niech żałoba i ból pogłębię w nas zrozumienie 
naszej — całego narodu — odpowiedzialności przed Jego 
Duchem i przed przyszłemi pokoleniami.

Prezydent Rzeczypospolitej 
I. M O Ś C I C K I

W a rs z a w a  —Z a m e k ,  dnia 12  ma ja  1 9 3 5  r.
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W skrzes ic ie l Państwa Polskiego i Budowniczy N iepod leg łe j  O jczyzny.

f  12.V 1935.
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Ś L U B U J E M Y !

Uderzył grom!

Umilkły na zawsze usta, kłóre głos y, że łylko c z y n  z b r o j n y  
wskrzesi P o l s k ę ,  a po osiągnięłem  zwycięstwie wypowiadały i przekuwały 
w realne kształty słowa p r a w d y  n a r o d o w e j .

O puścił nas.

Przeszedł ostatni raz przez ulice W arszawy spowite kirem, wśród 
łkań rozrywających piersi i proporców rozwianych, aby spocząć w Katedrze  
w m a j e s t a c i e  śmierci i w ł a s n e g o  d o s t o j e ń s t w a .

Żył wśród nas i ż y c i e m  wyicuł przyszłość naszą. A kiedy  
wyruszył w ostatnią ziemską wędrówkę do Krakowa, skąd przed 20 lały, 
ufny w siłę P o l s k i  szedł w bój, towarzyszył M u nasz żal bez­
mierny i przyrzeczenie bezustannej gotowości duchowej w i m i ę  J e g o  

wskazań.

W skazaniem i t e s t a m e n t e m  jest dla nas J e g o  ż y c i e  
i o n o  będzie nam krynicą mocy. W iem y, jakie zadania złożył na nasze 
barki b u d o w n i c z y  w o l n e j  o j c z y z n y ,  znamy cel naszej 
pracy, a m o c a r s ł w o w o ś ć  P o l s k i ,  wykuła siłą J e g o  D u c h a ,  
da nam oparcie do pełnego rozwinięcia naszych sił.

Z łączeni bezgranicznym  żalem całego N a r o d u ,  ś l u b u j e m y ,  
ż e  o f i a r ą  c a ł e g o  ż y c i a  b ę d z i e m y  n i e ś ć  w y s o k o  
s z t a n d a r  s ł u ż b y  z b r o j n e j  O j c z y ź n i e ,  a b y  w i e r n i e  
i k a r n i e  d o c h o w a ć  w i e c z y s t ą  m i ł o ś ć  N i e ś m i e r t e l ­
n e m u  W o d z o w i !

S Z K O ŁA  P O D C H O R Ą Ż Y C H  PIECH O TY
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R O Z K A Z  D O  W O J S K A
Pan Kierownik ministerstwa spraw wojskowych, generał brygady 

Kasprzycki wydał następujący rozkaz:

„M arszałek Polski Józef Piłsudski po długiej chorobie zakoń­

czył życie.

W  imię sprawy, którą nam pozostawił zmarły W ódz Naczelny —  

cios, co uderzył naród i armję —  w niczem  nie może osłabić war­

tości i wysiłku służby żołnierskiej.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej mianował generalnym inspe­

ktorem sił zbrojnych, generała dywizji Śm ig łego-Rydza Edwarda, 

mnie powierzył pełnienie obowiązków ministra spraw wojskowych.

Na dzień 13 maja rozkazuję:

1) Przed frontem wszystkich oddziałów  odczytać orędzie Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej.

2) Na sztandary i chorągw ie pułkowe nałożyć uroczyście  

kokardy żałobne.

3) G enerałow ie , oficerowie i podoficerowie zawodowi nałożą 

żałobne opaski.

Chorągw ie państwowe z żałobą opuścić do pół masztu.

(— ) KA SPRZYCKI, generał brygady.
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K o n d u k t p o g rz e b o w y . Pan i M a rs z a łk o w a  i R o d z in a , z  G e n e ra ln y m  In sp e k to re m  S i l  Z b ro jn y c h
G enera łem  D y w iz j i Rydzem-Smigłym.
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P A N A  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J

Przed w e jśc iem  do ka ted ry  na W a w e lu , P rezydent R zeczyp osp o lite j w yg ło sił nastę­
p u jące  p rzem ó w ien ie :

„C ie n io m  kró lew sk im  p rzyb ył Tow arzysz w ieczn eg o  snu. Skron i jego  n ie  oka la  
ko ro n a , a dłoń n ie  d z ie rży  b e rła , a kró lem  był serc i w ład cą  w o li n asze j. Pó łw iekow ym  
trudem  sw ego ży c ia  b ra ł w e w ład an ie  se rce  po se rcu , duszę po d uszy , aż pod purpurę 
kró lestw a sw ego ducha za g a rn ą ł n ie p o d z ie ln ie  ca łą  Polskę.

Śm ia ło śc ią  sw ej m yś li, odw agą zam ie rze ń , potęgą czynó w  z n iew o ln ych  rąk  ka jd an y  
z rzu c ił , bezb ronnym  m iecz w yku ł, g ran ice  nim  w y rąb a ł, a sz tan d ary  naszych  pu łków  sław ą 
u w ień czy ł.

Skażo nych  n iew o lą  n au czy ł honoru b ro n ić , w ia rę  w e w łasne  s iły  w sk rzeszać , dum ne 
m arzen ia  z o rlich  sz lakó w  na z ie m ię  sp row adzać i w  tw ard ą  rzeczyw isto ść  za m ie n ia ć .

D ał Po lsce  w o lność , g ra n ice , m oc i szacunek .
C zyn am i sw em i b ud ził u w szystk ich  po w szystk ie  krańce  Polski isk ry  tęsknot do 

w ie lko śc i.
A m iljo n y  tych  isk ie r z  m iljonó w  se rc w ra ca ły  rozża rzo n e  m iłośc ią  do Tego , któ ry 

je  w sk rzesza ł, aż sta ł się O n  jasn o śc ią , sp ływ a jącą  na ca łą  naszą z ie m ię , i p łom ien iem  
w ytap ia ją cym  kruszec b ezce nn y , k tó ry  w  skarbcu narodow ym  naszych  w arto śc i m ora lnych  
pozostan ie  od ład  na w ie k i.

W ie lk io  d z ied z ic tw o  p ozostaw ił w  spadku po sobie ten potężny w ład ca  serc i dusz 
p o lsk ich .

C ze ść , ^aką o ta cza liśm y  Jó ze fa  P iłsudskiego za  Jego  życ ia  w zm aga się dziś i po­
tężn ieć  będzie  w  Po lsce z g o d z in y  na g od z in ę  co raz sto kro tn ie j.

N iech hołdy dziś p rochom  W ie lk ie g o  Po laka sk ładane zam ien ią  się w  śluby docho­
w an ia  w ie rn o śc i d la  Jego  m yśli w  d a leką  p rzysz łość p rze n ik a ją cych . N iech p rzeku ją  się 
w  o b o w iązek  strzeżen ia  dum y i honoru n a ro a u , n iech  w o le  nasze do tw ard e j p racy  i w a lk i 
z trud n o śc iam i za p ra w ią , a se rca  nasze w ie lk ą  Jego  d la O jc z y zn y  m iłością  rozp a lą .

U bram  dom ostw naszych  postaw m y w a rty , byśm y bezcennego  kruszcu  cnót przez 
N iego pozostaw ionych  n ie u szczu p lili, n iczeg o  z w ie lk ie g o  po Nim d z ied z ic tw a  n ie u ro­
n ili i byśm y duchow i Jeg o , troską za  ży c ia  o losy Polski um ęczonem u , spokoj w  w ie c z ­
ności d a li" .
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W  krypc ie  wawelskie j.
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PRZEMÓWIENIE BISKUPA POLOWEGO  
KS. GAWLINY

Narodzie polski, okryty żałobą! Przez stolicę Polski idzie poraź ostatn i P ie rw szy  M arszałek  Polski 
Józef P iłsudski — wielki wódz i wielki sam otnik , idzie na adorację. Za t ru m n ą  w głębokim  
żalu pogrążona rodzina najbliższa. Jęczy i płacze na W aw elu  ZygmunL i razem  z nim rozdzw o­

niły się i zagrały  dzwony we w szystk ich  św iątyniach  polskich u roczyste  liequiem.
Aż do śmierci dla sprawiedliw ości — tym has łem  przew odniem  kierował się Józef P iłsudski 

w calem życiu swojem. Odkąd po raz p ierw szy  ze tkną ł się, z najeźdźcą, szlacheLna dusza Jego dom a­
gała się prawdy, a ramię poruszyło  się do walki o sprawiedliw ość. Przemówił duch Hoży do duszy 
młodzieńczej, która sz lachetna i prawa odezwał;* się radrTSuie do Hoga Najwyższego. S tanęła  nad 
nim ręka  boska, upodobał go sobie Pan Hóg i naznaczył czoło jego stygm atem  W ielkości. I kazał mu 
pełnić posłannictwo w narodzie naszym. W ie rzy ł  Józef P iłsudsk i  w posłannictwo swoje, wierzył 
w sprawiedliw ość boską. W iedział,  że narody nie m ają  duszy indywidualnej, k tóraby  na w zór indy­
w idualnej duszy ludzkiej m ogła być w ynagrodzona lub ukarana przez Boga — Sędziego wieczności. 
W iedział, że spraw iedliw ość boża nagrodę i karę za cnoty i grzechy każdego narodu dokonać musi 
już w doczesności. To Leż przekonanie o w sk rzeszen iu  Polski było postulatem  jego  w obec sprawiedli­
wości bożej.

W iedział, że krzyw da n a jukochańsze j  wyrządzona ojezfy/.nie była zb rodn ią  o pom stę  do nieba j 
wmłająeą i że każdy ruch, dążący do wymazania tej zbrodni je s t  czynem sprawiedliwym, zmierzającym 
do resty tucji  dziejowej. 1 z tego przekonania w yrasta  w duszy p rzyszłego  W odza  narodu  ta wielka 
pew ność m oralna, ta wdara w b łogosław ieństw o  wałki orężnej, wiara w powodzenie miecza polskiego.

Przekonanie  to zvwi od m łodości swojej po przez wszb stkie etapy m arszu  bojownika, co bronić 
postanow ił duszy  polskiej przed upodleniem  ugody z najeźdźcą, co w ydźwignąć p ragną ł  arkę ojczyzny 
z pohańbienia .

(Idy na zegarze dziejowym wielkie zaC/ęły wybijać godziny, gdy w s z e c h w ła d n i  ręka Boska 
podniosła się, aby zam knąć ostatn i tom dziejów świata, wiedział już Józef P iłsudski,  że duch w szech­
m ogący narodowi wolności wskaże gościniec, że m iara sprawiedliw ości dla Polski dopełni się do osta­
teczności. W iedzia ł  jednak , że Hóg nierobom  nie! pomaga. I ja.snOwddzflco os trym  wzrokiem  patrzył 
w przyszłość , s ta ł  się żołnierzem . G o tu je  broń dla bezim iennej armji bojowmikówą dla armj' naro ­
dowej, która nie dla sławy idzie w bój. Jej zadamej — lo niweczyć p r^em oo człowieka nad  człowie­
kiem, 7, męki ciała wydobywać duch ludzkości, os-atlzić w śród  ludzi m iłość i prawm do szczęścia. 
Skupiał około siebie obywateli, uw ażających godność narodu  za swe w łasn e  dobro, gotowych wydźwdgnąć 
z pohańbien ia  arkę  ojczyzny. „Czyn żołnierski przywróci godność  Po lsk i” — napisał  na ^w o im  sz tan ­
darze i w sercach  tych, co p i®  nim stanęli. A porwał za sobą g a rs tk ę  szaleńców1, Janów7 bez Zimni 
żołnierzy bez ojczyzn Ta szara, wydziedziczona grom ada, w pa trzona w kochane, marstewe oblicze 
Kom endanta , szła za nim i rozumiała, że ta droga ciężka wyboista, pełna  kamieni ' błota, u krańca — 
jakże jeszcze  dalekiego — prowadzi do zwycięsLwra.

A gdy padł rozkaz W od/.a by nie splamić obcą p rzysięgą honoru żołnierza polskiego, wychylili 
do dna kielich goryczy. Ku dalekiej fortecy m agdebursk ie j  siali zapewnienia, że na zew W odza ku
slońeii w yjdą w podziemiach ukryci.

1 pękły niewoli okowy. O tworzyły się fortuny więzienia. Józef P iłsudski wrócił. W itan o  W odza, 
k tórem u cały naród  powierzył sw7ój łoś.

Kok 1920. Losy ojczyzny się ważą. Hyla to chwila, o której jej świadek, obecny papież
b in s  ijNl, powiedział, że „anioł c iem ności boj g igantyczny  toczy z aniołem  ja sn o śc i”. Gała Polska 
s tanę ła  naprzeciw wroga, a wrodzeni jej był Józef P iłsudski.

W ykonawoą s ta łeś  się, W odzu , wyroków spraw iedliw ości Hożej za grzech i krzyw dę rozbiorów  
Polski. W ykonaw cą  s t a ł S  isię, M arszałku, wyroków spraw iedliw ości Hożej za tyle rodzin zniszczonych, 
za pi z.eśladowanie W ia ry  Sw.ęLej, za kościoły shańbione, za te fale wygnańców7, co w śród  cierpieli
na Sybir  szły. Za ciche jęk i i g ło sy  rozpaczy, co w7śród b rzęku  kajdan do Hoga w7ołały; przez Ciebie 
nad  b a rb a rzy ń stw em  zatriumfowała kultura ch rześc ijańska . Przed Tobą w kornym  hołdzie czoło schyla 
Eluropa. Dzięki Ci sk łada m atka— kościół, przez  Ciebie w yswobodzona.

Pod Jego w odzą kszta łtow ały  się nasze  g ran ice  i nasz ustró j państw ow y. W  Jego ręku
spoczyw ały  w ostaLniem dziewięcioleciu is to tn ie  niepodzie ln ie  rządy w7 kraju. O rgan izow ał przj sz łość 
Polski, którą pragn ie  widzieć wielką, m ocarną. Bierze na siebie cały ciężar dnia i sp iekotę jego.
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I jak  dawniej organizow ał c /yn  zbrojny, tak w os ta tn ich  latach organizu je  pokój, .lako na jw ier­
niejszy, p ierw orodny syn ojczyzny — matki, bierze m atkę za rękę, w prow adza ją  do w łasnego  domu, 
rozpala ognisko domowe, uczy członków rodziny polskiej p o s łu szeń s tw a  wobec matki, us ta la  dla nich 
zasady porządku życia pańsLwowego. iOfiarny, odsuw a od siebie w szelką radość  życia i spala się 
w służbie dla Tej, k tóra  była  m arzen iem  i ukochaniem  jego  serca, dla Tej, k tó rą  w ypieśc ił  w tęsknocie 
lat swoich m łodzieńczych, dla której żył i pracow ał w trudzie w ojennym  i zaparciu się sw ego  wieku 
m ęskiego, dla Tej, k tó rą  w idział zawsze p rom ienną  jak  słońce, czystą  jak  śwjjStość, niczem nie 
skaldną. „B łogosław iony mąż —  tak czytam  w piśmie świętem , —  który  nie sam  sobie prcował, ale 
w szystk im  szukającym  p racy ”. To też zdobył cześć w narodzie, a imię Jego żyć będzie na wieki.

Józefie P iłsudsk  i, P ierw szy M arszałku  Polski, na sk ron iach  Twoich spoczęła więcej niż królów 
korona. Pan Zastępów  wycisnął n ieza lar tą  pieczęć w ybrańców  swoicli na duchu  Twoim n ie śm ie r­
telnym, a naród  wznosi Ci pomnik we w łasnem  sercu  swojcm. U m ęczoną głowę Twoją w tej trum nie  
na wieczny złożyłeś spoczynek.

P łom ienne  serce  Tw oje bić przestało . D /ie ło  Tw oje w myśli i w czynach naszych  żyć będz.ie 
niezłomnie. Dziś kiedy Twej postaci spiżowej u s te ru  sp raw  polskich zabrakło , k iedy  nie będziem  
się mogli zwracać do Ciebie po odpowiedź na dręczące pytania, jak  sk ładać  tkaninę d/.iejów —  dziś 
d rogow skazem  nam  bętlzie s ło n o  Twoje, że Polska m usi być jedno^bią, że sw oboda, jeżeli ma dać 
silę, m usi jednoczyć, m usi  łączyć.

C iężar olbrzymi, jaki dźw igałeś  na sobie, M arszalku, dalej juz tylko na barkach całego narodu 
może być niesiony. Na Tw oje prochy i popioły, na Ducha Tw ego znaczonego s ty g m atem  wielkości, 
ś lubujem y, że

miłować będziem y, jako Ty m iłowałeś, Polskę, o jczyznę naszą  —  tak nam  dopomóż Bóg,
będziem y Jej służyli jako Ty s łuży łeś ,  w trudach , w poświęceniu, w sam ozaparc iu  —- tak  nam 

dopomóż Bóg,
pracować będziem y w czystości intencji, s iebie  sam ych pozostaw iając poza progam i —  lak 

nam  dopomóż Bóg,
będziem y żywemi kam ieniam i budow y tego państw a, a cem en tem  — m iłość wspólna i m iłość 

o jczyzny — tak nam dopom óż Bóg.
M arszałku  Polski! D uszę Tw oją n ieśm ierte lną  niechaj chorąży Boży sw. Michał zaniesie  przed 

t ro n  N ajw yższego Pana  sił zbrojnych, a Bóg niech światłością sw oją w iekuistą  i spoko jem  bez granic  
w ynagrodzi Cię za w szystko  cokolwiek dobregoś  uczynił, cokolwiek przec ierp ia łeś  złego, cos tu n i 
ziemi uczynił na Jego  chw ałę  i dla dobra narodu  naszego.

Amen.

D e fila d a  S z k o ły  P o d c h o rą ży c h  w W a rs z a w ie . Rok 1 9 3 4 .
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CH O RĄ G IEW  SZK O ŁY  PODCHORĄŻYCH PIECHOTY
Sym bolem  pow o łan ia  żo łn ie rsk ieg o  Pod cho rążych  P iech o ty  N iepod leg łe j Polski jest 

C h o rą g ie w  Szko ły , nadana p rzez N acze ln ika  Państw a i N acze lneg o  W odza P ierw szego 

M arsza łka  Po lsk i Jó ze fa  P iłsudskieg  o w  dn iu  15 g rud n ia  1920 roku , następu jącym  rozkazem :

R O Z K A Z

W  uznan iu  zasług  położonych  p :z e z  W arszaw ­

ską Szko łę  Pod cho rążych  P iech o ty  około rozbudo­

w y  nasze j A rm ji narodow ej o ra z  w  uznan iu  k rw a ­
w ych  o f ia r , pon iesionych  p rzez d z ie ln ych  w ych o ­
w anków  te j Szko ły , a ce lem  p ozostaw ien ia  następnym  
poko len iom  w ych o w an ków  w idom ego zn aku , ja k  

m ają  nada l trw ać  w ie rn ie  i ka rn ie  pod sztandarem  
służby zb ro jn e j O jc z y źn ie , n ad a ję  je j ch o rąg iew  
w zoru  p rzep isanego  Ustaw ą d la  ch o rąg w i p iech o ty , 

z  n as łęp u jącem i nap isam i: na ta b lic zce  pod orłem  

W arszaw sk ie j Szko ły  Pod cho rążych  P iech o ty  nap is:

„S zko ła  P o d ch o rążych " . W  o tokach  w aw rzyn o w ych  

na b ia łych  po lach  p łótna ch o rąg w i Szko ły  W a r­

szaw sk ie j lite ry  S. P ., sp lec ione  ja k  na n a ram ie n ­

n ikach  kadetów . Na środku ehorąg w i o rze ł pań­

stw ow y w  otoku w aw rzyn o w ym , a na stron ie  lew e j 

nap is: „H o n o r i O jc z y z n a "  —  w  ła k im że  otoku 

w aw rzyn o w ym .
O g ło szen ie  i w yko n an ie  n in ie jszeg o  rozkazu  

p oruczam  M in istrow i Spraw  W o jsko w ych .

(—)  J. PIŁSU DSKI

Warszawa, dnia 15 grudnia 1920 r.



W a rt  a w  B e lw e d e rz e .

C h o rq g ie w  S z k o ły  P o d c h o rq iy c h  P ie ch o ty .
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P R Z Y  T R U M N I E  W O D Z A
W  dniu 17. V . 1935 ro ku , od g o d z in y  6-ej do 6-ej m in . 45, p e łn ili w a rtę  honorow ą 

p rzy  trum n ie  U kochanego  W o d za , P ie rw szego  M arsza łka  Polski Jó ze fa  P iłsudsk iego , 
w  K a ted rze  św. Jan a  w  W a rsza w ie , O fice ro w ie  i Pod cho rążo w ie  Szko ły  Podchorążych  
P iech o ty , w  sk ładzie :

Dowódca w a rty : p u łko w n ik  Z o n g o łło w icz  Eugen jusz
W arto w n icy : m ajo r K o rk ie w icz  Jan

kap itan  Sadow ski Ka ro l 
p o ru czn ik  M ich a le w icz  S tan isław  
pod cho rąży Ko ro w a j K az im ie rz  
p od cho rąży  M icha ło w sk i Edw ard
p o d ch o rąży  C ie g u ży ń sk i Zygm unt
p od cho rąży  K o va r Jó ze f 

R o zp ro w ad za jący : p o ru czn ik  B ie leck i Jan
p o ru czn ik  N eugebauer Zygm unt

25



P o rtre t  N a c z e ln e g o  W o d z a , 
p e n d z la  W . K o ssak a .

„Swem u K om endantow i" 
rys. M łodzianow ski.
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P OR T R E T  N A C Z E L N E G O  W O D Z A
Szkoła Podchorążych  P iechoty  posiada w swoich zbiorach obraz pendzla W ojc iacha  KOSSAKA, 

p rzedstaw ia jący  P ie rw szeg o  M arszałka Polski Józefa PIŁSUDSKIEGO. Obpaz został nam alow any w se tną  
rocznicę P ow stan ia  L is topadow ego —  29.XI 1931.

H istorja  m alarska  p o rtre tu  M arszałka przechodziła  k i lk rS natu ra lnych  odmian, ponieważ osobowość 
W o d za  u ra s ta ła  na p rzes trzen i  d ług ich  lat, tworząc stopniowo nowe symbole. -

ZIUK, MIECZYSŁAW , KOMENDANT, BRYGADJER, WIĘZIEŃ MAGDEBURSKI, NACZELNIK 
PAŃSTW A, NACZELNA i ZWYCIĘSKI WÓDZ — to jasne  w sobie fragm enty , w całości jed n ak  t ru d n e  
do jednolitego, a r tys tycznego  w yrażenia . Jeżeli dodam y do tego, że każde podejśc ie  do poszczególnego 
tem atu  może być ,,p o r t re to w a11 lub „sym boliczne11, zrozum iem y w szystk ie  t ru d n o śc i  artysty, a tem sam em  
znajdz iem y drogę porozum ienia z każdym  tw órcą portre tu , tern bliższą, im w ięc rj  serca  w łożył on 
w swmje dzieło.

P o r t r e t  W o jc iech a  KOSSAKA przedstaw ia  postać M arszałka symbolicznie, a w u jęciu  wznosi się 
n.a Laką wyżynę zrozum ienia  is to ty  tem atu ,  że w zupe łnośc i w ypełnia g łów ną ideę W odza  w s to su n k u  
do podchorążego  W o ln e j  Polski.

Na ta ra s ie  pałacu  be iw edersk iego ,  w obram ow aniu  kolumn, na  tle drzw i w iodących do BelwederuJ 
s to i w m arsza łk o w sk im  m u n d u rze  w yniosła  i zadum ana postać  NACZELNEGO WODZA. Lew ą rękę 
w sp a r ł  na szabli, a w prawej t rzy m a buława; m arsza łkow ską  — sym bol Swojego najw yższego  d os to jeń ­
s tw a żołn iersk iego , znak potęg i i zwycięstwa. P ie rś  W o d z a  je s t  p rzepasana  w s tęgą  O rde ru  „\TRTUT1 

,MIL1TARI“ , a zakończenie s reb rn y ch  sznurów splata  się z za rysem  sze reg u  odznaczeń.
Głowa odki} ta. W ysok ie  csoło okoliła siwizna, a b rw i p o d k reś la ją  orli w zrok  sk ierow any  wdal. 

Z całej postaci p rzeb ija  moc i po tęga ducha, a w rysach  twmrzy zamaka się stalowy ch a rak te r  i n ieug ię ta  
wola. Gałą postawu; znam ionuje  jakaś  n ieokreś lona  zadum a — proces m yśli kojarzącej p rzesz łość ,  te raź ­
n ie jszość i przyszłość.

Obok s to ją  podchorążowie O drodzonej Polski, u b ran i  wr m undury  his toryczne z 1831 roku. Tw a­
rze  podchorążych, zwrócone w k ierunku  postaci MARSZALKU są zakute w symbol sp rezen tow anych  
karabinów'.

Podchorążow ie sym bolizu ją  dwa różne, lecz zwią-zane ze sobą, uczucia. Podchorąży z Iewrej s trony 
•MARSZAŁKA k ieru je  swój wzrok w całości na JEG O OSOBĘ, drugL nieodłączny  syn  tych  san  cli 
ideałów co poprzedni, patrzy  już nieco wprzód , jak  gdyby chciał iść za wzrokiem  W O DZA i przeczuć 
Jego  myśli, a silnie podkreślony  i zwarty wyraz jeg o  twrarzy je s t  nietylko szczerym  dowmdem b ez g ra ­
n icznego pośw ięcenia, ale ręk o jm ią  w ypełnienia tego, co rozkaże W ie lk ie  Ju tro  M ocarstwowej Polski.

Całość p o r t re tu  posiada cztery piany: g łęb szy  —  to p rzesz ło ść  Polski, zasadniczy — to Polska 
W odza ,  trzeci — sym bolizu jący  na jm łodsze  pokolenie żołnierskie wrkorzenione ideałami w bohaterstwm 
Nocy L istopadow ej,  oraz czw arty  — najbliższy, wolny zupełnie ,  k tórpgo n ieskończoną gran icą  je s t
PRZYSZŁOŚĆ POLSKI.

Na jak iem  podłożu oparł  a r ty s ta  takie ujęcie  swojej m yśli  i d laczego tak  ją  w ytyczył w  a r ty ­
stycznej realizacji, w ytłum aczą słowm nap isane przez  MARSZALlyA dla Szkoły P odchorążych  w dniu 
2LX1 1.924 r.:

„Kiedym wr roku  1.918 dnia 29 l istopada wziął jako  m ieszkanie  B elw eder nakazałem , by 
szkoła podchorążych  zaciągnęła  tam wdarty. Mówiono mi, że pew nej nocy książę K onstan ty  ukazał 
się k tó rem uś  z podchorążych, gdy oglądał jakoby warty  w otoczeniu  Belw ederu . Śmiałem  się 
z tego  tw ierdząc, że zdziwiony chcia ł zapytać co zacz są  nowi m ieszkańcy  i w artownicy Belwre- 
deru? Go za nowi, niezńani ludzie?

P o  sześciu  latach nieraz pytam  siebie znowu: co zacz są nasi  podchorążowie, ten  nowy 
g a tu n ek  lud /i,  którzy w kłada ją  m u n d u r  żo łn iersk i,  by  sic; s tać  w nasze j arriij oficerami.
Na t re ść  Lego pytania, odpow iada ją  p rzeds taw ione  sym bole  podchorążych, odpowiedzią je s t  ich 

gorliw a p raca  codzienna, bezg ran iczne  um iłow anie  ideałów  i w ew nętrzne  zrozum ienie  sw ojego  p o s łan ­
nictwa żołnierskiego.

P rzed s taw io n e  m otyw y u tw ierdza ją  n as  w  w yrażonem  poprzednio  przekonaniu , że ten  po r tre t  
W o jc ie ch a  KOSSAKA, w ybitnego  ar tysty  polskiego, w zupełnośc i wypełnia g łów ną rolę W O DZA wr s to ­
su n k u  do podchorążego  W o ln e j  Polski.

O sobow ość W O D ZA  u ra s ta ła  na p rz e s t rze n i  d ług ich  lat, s ta rsze  dokolenie wżywało się w NIĄ 
i z NIĄ rosło , s tąd  też to pokolenie będzie  GO widziało inaczej, bo jako  ZIUKA, MIEGZl SŁAWA, KO­
MENDANTA, B R Y G A D JE R ^  NACZELNIKA PA Ń STW A  i NACZELNEGO ZW Y CIĘSK IEGO  WODZA.
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Starsze  pokolenie miało szczęśc ie  z NIM żyć i zwyciężać i tylko ono mogło  GO widzieć tak, jak  w ry­
sunku  p rzed s taw ił  „S W O JE G O  KOMENDANTA14 gen. MŁODZIANOWSKI, b. k o m en d an t  Szkoły P o d ­
chorążych.

Obraz W ojc iecha  KOSSAKA to sym bol W O DZA w  pełni JEG O  MAJESTATU.

Stan isław  M icliulka, kapitan.

S z k o ła  P o d ch o rq ży ch  P ie c h o ty  
zm ie n ia  w a rto w n ikó w  w  B e lw e d e rz e .

C h o rq g ie w  S . P . P . W a rtq  w  B e lw e d e rz e . B e lw e d e r  od stro ny  p a rku .



r
K i e d y m  w d n i a  -!* 1 is 1 <>;>jvi] wziM

yji iko m i e s z k a n i e  . B f l w ^ R - .  n a k a z a ł e m .  I>v Szkolą.  

P o d c h o r ą ż y c h  zai t i ł fenftBi k a b  w in  t y .  M o w w a o  mi ,  

że  pewuę. j  nony  k s i ą ż ę  k o n s t a n t y  u k a z a ł  - ię kLó 

r c m u ś  z i odchor ibS reh .  że o f i a d i B  i ,kol>v w i i a y  

av oloczci i i i i  .B e l w e de ru .  Ś m i a ł e m  sic z t e g w  t w i e r ­
d z ą c  że  z d z i w i o n y  H te i a l  z a p y l a ć ,  eO zacz  j';; nouri  

m i e s z k a ń c y  i v > a r t o y n i ę y  Bfc iweoeru .  C u  za  now* 
n i e z n a n i  l u d z i e !  P o  s z e ś c iu  l a t a c h  n h  r a z  p y k a m  

s i e b i e  z n o w u ,  co zac z  s ą  na s i  p o d c h o r ą ż o w i e ,  l e n  

i&fasty g a t u n e k  ł u d z ą  k t ó r z y  w k ł a d a j ą  m u n d u r  y/M  
jp.it 1'Ski. i ty s ię s t a e  w  i i f e - e j  a i m j i  o u e e i w t t i .  -Ma­

m y  dw u le tn i a ,  s ł u żb ę  wo jskowa , ,  k t ó r ą  w i e l u  u w a ż a  

za  cza s  s t r a c o n y ,  n i e z n o ś n y  d l a  s i eb i e ,  c zas ,  k t ó w  > 

s ię  d ł u ż y ,  g d y  s i ę  t r z e b a  z a j ą ć  j-zi‘«4Sfti«i i p . ni can  i 
u i e z r o z u m i a l e m i .  C z y  o f i c e r ,  k t ó r e m u  c z a s  d w u l e ­

t n i  j e s t  k r ó t k i m  z a l e d w i e  o k r e s e m  j e g o  u /h y  po -  

t r a t i  u c z y n i ę ,  b y  cz a s  d l a  i n n y c h  t e ż  s ię n i e  d lu ź y l  ! 
t zy zdo ł a  u c z e n i e  g o  c z a s e m  z y s k a n y m ,  a p r a c ę  

p i ę kna ,  i z r o z u m i a ł ą *  ( /.y z do ł a  w r e - z e i e  s p r a w i ć ,  

b y  s t o j ą c y m  n a  w a r c i e  ż o łn i e r z o m  i n n e  n i ż  k s i ążo  

K o n s t a n t y  ś n i ł y  s i ę  d u c h y !

S u l e j ó w e k ,  dn .  lM.XI . lh l !  4

J Ó Z E F  P I F S l  D S K I ,

Z  Je d n o d n ió w k i S . P. P . 1 9 2 4 . 
R ę ko p is  w  z b io ra c h  S z k o ły .

1 9  2 0 . 1 8  3  0 .

29





S Z K O Ł A  P O D C H O R Ą Ż Y C H  P IE C H O T Y

C Z Ę Ś Ć  D R U G A





Z PRZEMÓWIENIA MARSZAŁKA

Czy w samotnym patrolu, czy w okopie 
strzeleckim, czy przy ćwiczeniach w gar­
nizonie wspomnijcie wszystkich tych na­
szych poprzedników, co zginęli na po­
lach bitew lub na poniewierce wygnań 
i tułaczek światowych. A zarazem niech 
pierś wasza wzbierze dumą, żeście już 
nie naewolniki obcych, lecz s wo b o d n i  
obywatele wolnej O j c z y z n y ,  wezwani 
do obrony Jej życia przed wszelkiemi 
zakusami jakichkolwiek wrogów.

31 lip ca  1919 roku .

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I
N acze ln ik  Państw a i N acze ln y  W ódz.





Pan  P re z y d e n t R ze c zy p o sp o lite j P o lsk ie j 
P ro fe so r  I G N A C Y  M O Ś C IC K I .





Pan  G e n e r a ł  d yw iz ji E d w a rd  R y d z-Ś m ig ły , G e n e ra ln y  In sp e kto r S i ł  Z b ro jn y c h .





P a n  G e n e r a ł  b ryg ad y  T a d e u s z  K a s p rz y c k i, K ie ro w n ik  M in is te rs tw a  S p ra w  W o jsk o w y c h

39





Pan  G e n e r a ł  b ryg ad y  S ła w o j-S k ła d k o w s k i, v ic e  m in is te r S p ra w  W o jsk o w y ch
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Pan  G e n e r a ł  d yw iz ji F a b ry c y  K a z im ie rz .
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P an  P u łko w n ik  d yp l. J a n ic k i K a z im ie rz  
S z e f  d e p a rta m e n tu  p ie ch o ty .
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Pan  P u łko w n ik  Ż o n g o łło w ic z  E u g e n ju sz  K o m e n d a n t S z k o ły .

47





K O C H A N I  K O L E D Z Y !

G d y  rok łem u poraź p ie rw szy  p rzem aw ia łem  do W as, w zyw ałem  W as 

jako  p o d ch o rążych , abyśc ie  w p atrze n i w  św ie tlan ą  posłać U kochanego  

W odza N arodu , P ie rw szego  M arsza łka  Polski Jó ze fa  P iłsudsk iego , sz li siadam i 

Jego  życ ia  i h a rto w a li W aszą  w o lę , u o ćp a rn ia ją c  ją  na trud y i n iespodziank i 

ż y c ia . W zyw ałem  W as, abyśc ie  p raco w a li nad sobą tak , by móc w  p rzyszłości 
n ieść w ysoko honor i w ied zę  po lsk iego  o fice ra .

D ziś , gdy jako  najm łodsi o fice ro w ie  w stępu jec ie  w  szereg i korpusu 

o fice rsk ieg o  A rm ji p o lsk ie j, zw racam  się  do W as K o le d zy  z tym  sam ym  ape lem . 

M a jąc  sta le  p rzed  sobą postać W ie lk ie g o  W o d za , n ie śc ie  w ysoko honor i w ied zę  

po lsk iego  o fice ra .

Id źc ie  śm iało  w ży c ie  W y , jako  p rzysz li dow ódcy na polu b itw y m usic ie  

p rzez m iłość d la  O jc z y zn y , p rzez  honor i p rzys ięg ę  żo łn ie rza , posiadać w  sobie 

ty le  m ocy , odw ag i i m ęstw a, by tam , g d zie  s łan ie  do w a lk i od d z ia ł dow odzony 

p rzez  W as, staw ało  jednocześn ie  pKzy W as i zw yc ięstw o .

N iech trud  W asze j p ra cy  w ykuw a W aszą  p rzysz ło ść . N iech W asz w ysiłek 

g w a ra n tu je  W am  p o czu c ie  w łasne j w arto śc i. N iech w zn iosłe  hasłh , o któ re 

op iera  s ię  id eo log ja  ż y c ia  żo łn ie rza  p o lsk iego , stw orzą m ocne p o d w a lin y  W asze j 

w arto śc i i dum y żo łn ie rsk ie j.

Do p ra cy , do czyn u , do zw yc ię stw a . Tego żąda H O N O R  I O JC Z Y Z N A !

Pułkownik Ż O N G O Ł Ł C W IC Z  EU G EN JU SZ
Kom endant Szko ły Pod cho rążych  P iecho ty

O stró w  M azo w ie cka , 15. X . 1935 r.



P A N I E  K O M E N D A N C I E !
Tobie przypadło w udziale w prow adzić nas w życie  i dzieło  

zaczęte przez poprzedniego Komendanta Szkoły, uwieńczyć wykoń­
czeniem  najtrudniejszej rzeźby —  rzeźby naszych charakterów.

Postawiłeś nas. Panie Kom endancie, na wyżynie ducha, boś 
łączył w sobie miłość ojcowską, obok surowości wychowawcy, uko­
chanie ideału, obok twardej, realnej pracy. Dzięki Tobie umiejąc 
kochać wszystko, co piękne i wzniosłe, stajemy do silnej, pełnej 
rozmachu pracy w duchu, jaki wynosimy ze Szkoły, kształtowanym  
na wzorze Twoim i naszych W ychowaw ców, duchu biłności, zaczep- 
nośei w zmaganiu się z przeszkodam i, poświęcenia i wytrwałości.

W sercach złocą się słowa: O jczyzna, Honor, O bow iązek. Dziś 
kiedy po trzech długich latach pracy dochodzim y do celu i stajemy 
przed koniecznością pożegnania się, dziw ne uczucie zalew a piersi. 
Stajemy przed faktem, że serca nasze są pełne miłości dla C ie t e, 
za Twój trud, pracę nad nami i ojcowską opiekę, za uczynienie  
z nas żołnierzy, wytrzymałych duchowo i fizycznie, którzy w biegu 
przez życie pokonają każdą przeszkodę.

Jesteśmy pełni w dzięczności dla C ieb ie , pełni czci i żołnierskiego  
przywiązania.

Czem  się odwdzięczym y?
Przyrzeczeniem , że pójdziem y śmiało drogą, wskazaną przez 

C ieb ie , świadomi swego szczytnego obowiązku i zadania. Pójdziemy 
drogą żołnierza Polskiego z pod Grunw aldu, Kircholmu, Chocim a, 
W iednia i W arszawy.

Strażnikami będziem y ziem icy naszej, kultury, strażnikami honoru 
mundurów naszych i chorągwi.

M ając w sercu Twe zasady, pracą w pułkach sprawimy, że dadzą 
one plon stokrotny.

Służąc w ielkiej idei Polski M ocarstwowej.

P O D P O R U C Z N IC Y  Xll-tej PROMOCJI 
IMIENIA PANA G E N E R A Ł A  DYWIZJI 
KAZIM IERZA S O S N K O W S K IE G O
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P u łko w n ik  d yp l. B o c ia ń sk i Lu d w ik , b y ły  K o m e n d a n t S z k o ły .
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D O  C Z Y N U !

Po ukończeniu  K u rs u  Szkoły Podchorążych,  bo­
gatsi  wiedzą,  wracacie znów do szeregów,  by 
zacząć prawdz iwą s łużbę wojskową.. .  Obo- 

wiąz.kienr • wa szym będzie  być zawsze z żołnierzem,  
dzielić z n im wszystkie  t rudy,  s łużyć zawsze radą  
i se rd eczną opieką, świecić prz ek ładem  i sp ieszyć 
z pomocą w niebezpieczeństwie.  Dzieci! W id zę ,  że 
w waszych gorących ser cach  i w waszych ro m an ­
tycznych głowach znajdziecie dość  zapału i sił) do 
spełnienia tego t rudnego,  lecz i zaszczytnego obo­
wiązku, od którego zalezy także Litność i wartość 
wojska...  D/.iś, kiedy opuszczacie Szkołę,  przypo­
minam wam s łowa wielkiego bana  wojny,  Napoleo­
na, — naj lepszego znawcy wojny i żołnierza,  że n i e­
wiele war t  j es t  ten  żołnierz,  k tóry  w tornist rze nie 
rrosi buławy marszałkowskie j" .

(Z przemówienia  Naczelnika Państwa dnia 
20/5. 1920 r. w Szkole Podchorążych) .

Słowa naszeg o Wodza,  w )g ło s z o n e  f5 laL te­
mu do naszych poprzedników,  r.iechaj będą wytycz- 
nemi  i na?- naszą  drogę życia.

I d latego my, młodzi  adepci  sztuki  wojskowej ,  
nie możemy zwinąć swych sk rzyd eł  i za t rzymać się 
na tej wysokości ,  jaką  os iągnęl iśmy przez pracę  
w szkole oficerskiej.

Miniony rok,  to  rok pracy i końcowego wysi ł ­
ku, rok, który wzbogacił  dusze  nasze ,  wzbogaci !  
i urobi ł  charakLery nasze,  rok,* w którym przełożeni 
uzupełni l i  naszą  wiedzę fachową i ugruntowal i  pod- 
sLawy moralne.

Go było bodźcem pracy naszej? Od pierwszej  
chwili ocenil i śmy war tość  tego s tanu,  k tórego  p rzed ­
stawicielami  miel iśmy się stać,  a ambicja pr a ty  
i poświęcenie dla sp rawy prowadziła na nas  u p a r ­
cie popi zez chwile ciężkiego życia żołnierskiego.  
Dowódcy i wykładowcy na«i wpapdi  w nas  przez, 
twarde  lata szkoły te wiadomości ,  k tó ie  my Leraz

mus imy  umieć zasLosować w  życiu codziennem swej 
pracy żołnierskiej ,  wyrywal i  nas  z objęć  ciepłych 
kwa te r  i w s ło tne  dnie i w czarne noce prowadzi li  
nas  w pola, aby tam, ksz ta ł tować i urabiać  nasz 
charakter ,  uodparniać  ciało nasze  na Lrudy fizyczne, 
wyrobić harL ducha i przygotować do pracy n a j m ł o d ­
szych dowódców.

Musimy być wychowawcami żołnierzy,  dobrymi  
obywate lami  i nieus t i  aszonymi obrońcami  Ojczyzny. 
Oczy oałego Narodu skupia ją  się na nas  i śledzą 
każdy nasz  czyn, każdy nasz krok. To właśn ie  je s t  
naszym  regulaminem,  k t óremu podporządkowawszy 
się, rriusim) dążyć 4:oraz. wyżej,  wznosić się po szcze­
blach wiedzy ciągle i w) trwale,  dążyć do fachowego 
doskonalenia się i pogłębiania znajomości  sztuki 
wojskowej .  1‘ecz s/.Luka wojskowa Lo dziedzina,  
która z każdą chwilą potężnieje,  wzras ta,  zmienia 
się przybiera  co raz. Lo nowe  formy.

I cóż wtedy ma do powiedzenia oficer, którj  
stoi oboję tn ie  na uboczu i nie bierze udziału w Lym 
wyścigu  wiedzy?

Ciągłe doskonalenie  się, t rzymanie ręki  na pul­
sie życia codziennego,  to warunek,  k tórego wymaga  
się od oficera w jego pracy nad samym sobą.  Nauki 
wojskowe,  p isma,  wydawnictwa,  oto szczeble  po któ­
rych w sp m a  się oficer coraz wyżej  i dąży do szczytu 
wiedzy woj skowej  i ogólnej.

Oto ca łokszta ł t  pnfcy oficera nad sobą,  pracy 
nad podwładnym,  pracy dla dobra Narodu.

Pamię ta jmy o Lem, że obowiązkiem oficera j e s t  
c lę ś i ć jm unduru  pogłębić i ut rwalić czynami,  będą- 
cemi  odzwierciedleniem charak teru  dowódcy,  k tóre 
dadzą Armji  grani towe podstawy,  a Pańs twu nie­
z łomną wiarę w pewne i potężne Jutro.

A zatem do CZYNIJ!

K lar Tadeusz po d ch o rą ży .

m

N a d e fila d z ie  w W a rs z a w ie . M sza  św . p o ło w a .
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Ks. kapelan Tomczak Franciszek. Major Sołtan Rafał.
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W D N I U  P R O M O C J I !
Echem odbił  się g łos donośnej  komendy o wyc iąg­

nięte,  d ługie  szeregi.. .  b ły sn ę ły  karabiny,  za­
migota ły szable.. .

J’romocja.. .
Wygladana. . .  Oczekiwana. . .  W  łomocie sejłc, 

w westchnieniu,  rozsadzającym pierś,  w .rwących 
się k łębowiskach myśl i  przyjęta.

W ięc c  to już... Duma,  radość  zwycięsLwa 
/. os iągnię tego celu, opanowuje  całe jes t es two ,  falą 
og ro m ną  zalewa...

.. W ię  to już? Już s to imy na szczycie zdoby­
tego celu? Nie — na p rogu nowych rozwiera jących 
sio widnokręgów,  nowych  celów, jaśnie jących w per- 
spckLywiefcnadchodząe*ej pracy samodzielnej,  nowycli 
dążeń,  mogących być zreal izowanemi tylko przy naj ­
wyższym wkładzie  sd  i energji ,  s t a jemy na progu ży- 
ci.i— z Lem, co dla nas  s tanowi  ce lna j is to tn ie jszy,  chw a­
lebna praca  wychowywania tysięcy,  k tórzy przejdą 
przez nasze  ręce, a k tórzy później  pod naszą  wmdzą 
pójdą w bój.

Celem naszym jest ,  zdobyte przez  te trzy lata 
w t rudzie i znoju wmrtości ducha i charakLeru prz e­
lać w łych, którymi  będziemy dowodzić,  aby s tw o ­
rzyć dalsze zas tępy żołnierzy o śpiżowych charakLe- 
rach,  którzy nie ugną się przed środkami  współ ­
czesnej  w7alki. Przelanie łych wartości  nie może 
nastąpić d rogą teoreLycz.uych rozważań i nauk.  Przy­
kład jesL naj lepszym śro dk iem  wychowawczym.. .  
1 my, począwrs/.y już  od opuszczenia  naszej  Alma 
Mater mus imy  zdawrnć sobie jąsno sprawę,  że nie 
możemy poprzes tać  na bardziej ,  lub mniej  dobrem 
miejscu,  zdoby tem w Szkolegiale od p ierwszych chwil 
mus ony  się w7ziąć do pracy nad  sobą w dalszym 
ciągu,  dla ug runtowania  zdobytych wiadomości ,  roz­
szerzenia  widnokręgów,  s twarzaniu  w Solne coraz 
to nowych wartości ,  by s tanąć na jak najwyższym 
poziomie um ys łu  i charakteru.

Nie wmlno nam spoczywać na laurach!
Świat dąży niezmordowanie  naprzód,  każdy 

dzień, czy godzina przynosi  nowe  postępy. . .  M us i ­

my śledzić war tk i  b i eg  życia, t rzymać rękę  na jogo 
pulsie.. .

Tempo życia wzras ta  niepomiernie. . .
Jako oficerowie pokojowi,  spędzając większą  

część życia w  koszarach,  na placach ćwiczeń i m a ­
newrach,  nie możemy zapomnieć  o Lem, że ob ow iąz­
kiem naszym jes t  również brać czynny udział  >v ży­
ciu spofeoznem.. .

Nie możemy być tylko widzami . Nam prze­
znaczona rola czynna w7 życiu. Nie zasklepianie się 
w7 j edne j  tylko dzied; mie, ale szeroki udział  w7e 
w7szystkicl i  jego przejawach j e s t  nam przeznaczony.

Wyrob ie n ie  cha rakt eru  w żołnierzu to nasze  
n a j w i f t a z e  zadanie.

N,a nic wyszkolenie;  pryska w kurzawie  Ińtew- 
nej że lazna dyscypl ina,  w7 grozie czającej się ś m ie r ­
ci, w7 deszczu żelaza, w7 oparach gyzówjj ichą  śm iem  
niosących,  nie wy trz ym ują  n e r w y  — o ile dusze  
i umysły nie ro /u m ie j ą  pot rzeby zmożenia tych 
przeciwności  wytrwania  i mimo nich,  narzucenia  
sw7ej woli przeciwnikowi .

Nietylko dowódcami,  ale duchowymi  p rzew odn i­
kami  żołnierza być musimy,  aby nic zawiódł,  nie 
za łamał  się w7 kryzysie  boju.

A kiedy rozpęta się bój,  wyjdziemy zeń zwy­
cięzcami!...

r k o c h a n e m u  Pan u  Komendantowi  i Oficerom 
Szkoły dzi ękujemy za trudy, pracę  pełną  poświęce­
nia i wysi łek położóny nad naszem wychowaniem. 
Ilekroć s ięgniemy wzrokiem wstecz,  widzimy W a s  — 
nie . poś ród  bez t roskich chwil mlodziei ie/yc Ii, ade 
wśród g ra du  kul i przeciwności  wojennych,  w y k u ­
wa jących w krwi  w ła s u e m  ramie n iem potężny gmach 
obecnej  Rzeczypospolitej,  z dusżą  pełną  j ednego  
tylko umiłowania —  umiłowania Ojczyzny. Dumni  
j es t eśm y,  że miel iśmy W a s  za Wychów aw cow. Chlu­
bić się możemy Lem, że pod W a s zy m  kiernnidem 
weszl iśmy w życie. Nie zawiedziemy YPaszych na­
dziei, czy to w pracy pokojowej ,  czy w7 wirze włilki.

Góri>cl\i Jrrz//, /mdcli.

W  n a ta rc iu .





I D E O L O G  JA W A S Z E G O  JUTRA
Rozkaz przykuwa W a s z a  wolę do wykonywania  

pracy, obliczonej miarą czekającego W a s  zada- 
nią. Cel j e s t  W a m  jasny,  a pros te drogi  wiodące 

do jeg o  wykonania  wykluczają b łądzen ie  po manow- 
eąch, ponieważ cały twórczy wysi łek  p rog ram u  W a ­
szego wychowania i wyszkolenia opar ł  się twardo 
na podwalicie i s to tnych potrzeb s łużbowych.  S ta­
jąc  na tej płaszczyźnie działania /w fążecie się w j ed ­
nolitą bryłę,  która każdemu z W a s  da prawo po­
wiedzieć z dmną,  ,. To my!“ , gdy s t rzec  będzie  tego 
prawa wyraz  waszej  pracy.  W t e m  tkwi  podstawa 
W a sze j  ideologji.

Są ludzie, dla k tórych każdy obowiązek jesL 
poczuciem krzywdy,  cl la k tórych każdy akt  woli do­
wódcy j e s t  gw a ł t em  popełnionym w ich p rz ekona ­
niu na ich sumieniu,  ludzie pozbawieni  świadomości ,  
że każdy cel w y m ag a  zbiorowego aktu woli. W  ra­
mach  prywa tnego życia Lwor/ą oni j ednostki  wyko­
lejone,  I  w ra mach  zbiorowego bytu  są  bezuży tecz ­
ni  ponieważ, nigdy nie pot raf ią się zdobyć metylko 
na bohater s tw o pracy, lecz naw et  na zwykły celowy 
wysi łek.

Prócz, nich są inni, którzy w wysi łku woli do­
chodzą tylko na wy sokość  ręki podnoszącej  do us t  
pe łną  łyżkę jadła. Ich myśl  ogarnia własny dom 
ogrodzony parkanem,  u jmuje  życie do widnokręgu  
landety gazeciarskiej ,  krótkowidze  społeczni ,  na ro ­
dowi  i państwowi

Lecz są jeszcze  i i ru  ludzie,  dla k tórych świa­
domość własnego  życia j e s t  tylko nakazem do spe ł ­
nienia na jwyższych przeznaczeń cz łowieka iyobywa- 
lela. Ci ludzie,  rozsiani na różnych odcinkach obo­
wiązku,  na różnych płaszczyznach za kre su swojej  
działalności,  możl iwości  czynu i warunków,  r e p re ­
zentują w śród  t łumu CZŁOWIEKA, któ rego cechu je  
kryszta łowy charakter ,  zorgann owany wysi łek woh, 
ś wiadom oś ć celu życia i w ew n ę t rzn e  p rzekona­
nie o war tości  walki o własny honor,  o honor  
tradycji  narodowej i honOr moca r s tw owego S t a n o ­
wiska własnej  Ojczyzny.  Wy,  z nich jes teście!

Nie nakaz zewnętrzny,  lecz wolny wybór  wprzę-  
ga W » s  w ry dwan  żołnierskiego obowiązku. P o ­
czucie własnej  wuutości nakazało  W a m  poddać się. 
woli rozkazu,  W a s z  umys ł  rozsądzi ł  granicę  pomię­
dzy zbiorowrym celem,  a s tanowisk iem W a s z e j  in­
dywidualności .  Na tej właśn ie  zasadzie  scala się 
YYasfc moralny i ze wnętrzny wyraz,  tworząc dla W a s  
podstawy do zaakcentowania  gro mkim głosem: „To 
my!“ . Oceniając  na wstęp ie  podstawy. Wa sze j  ide- 
ologji,  za s t r zeg łem  dla W a s  to prawo pod w a r u n ­
kiem, że s t rzec  go będzie  wyraz  Wasze j  pracy,  po- 
niewmż każde prawo wiąże się n ierozerwalnie  z obo­
wiązkiem.  W a s z ,  wznios ły obowrią2ek pokrywa się

z YVaszem założeniem moralnem,  wobec czego wi­
nien  ot rzymać jednol i ty wyraz pracy,  w przeciwł iym 
razie rozpłyniecie się na rwącej  fali życia w coraz 
mniejszych grupach i zasklepicie się na n iewspół­
miernych poziomach indywidualnego wysiłku.

Zadając pytanie,  jaki charak ter  ma mieć wasz 
wysi łek  przypominam wielkie wskazanie,  g łębokie 
i potężne:

„Idą czasy,  k tórych znamieniem będzie wyścig  
pracy,  j ak  dotąd byl w y j ł m  krwi i żelaza!11.

Te s łowa wypowiedział  Pie rwszy "Marszałek 
Polski  Józef Pi łsudski ,  przeczuwając  g łębią intuicji  
pot rzebę życia powojennego,  a że celem W a s zeg o  
życia jesR przygotowanie  się przez pracę do s tałego 
wypełniania  obowiązków oficera i doskonalenia s ie­
bie samych,  musicie w tym wyścigu pracy objąć 
dużą skalę czynu i poświęcić  dla niej wiele czasu.  
Tak więc mocarne  s łowa P ie rwszego  Żołnierza Pol­
ski tworzą zrąb W a s z e j  ideologji  i na nich się o n ł  
buduje.

Pańs twowein  rozwinięciem tych his torycznych  
s łów W odza je s t  wieloletnia praca wykuwająca nam 
s tanowisko mocarsLwowe, oddźwięk ich rośnie w7 re­
alnych kształ tach rozbudowy Pańs twa i krzepnie  
w dorobku moralnym i maler ja lnym Narodu, tworząc 
wielkie .Jutro! Na odcinku naszej  żołnierskiej  pracy 
został  ten  wyścig  zrealizowali} we wzorowej  o rg a ­
nizacji  naszej  Siły Zbrojnej ,  w podstawacl i wycho­
wania sze regu powojennych pokoleń,  w tworzeniu 
i zużyLkowaniu zdobyczy ducha ludzkiego,  a nade- 
wszys tko w ugrun tow an iu  myśli  przewodniej ,  rep re-  
zeńtowańoj zgodnie przez wszystkie  nasze władze 
wojskowe.

W^as/.e życie idzie tylko po linji tych polrzeb,  
ponieważ. W y  będziecie kiedyś  spadkobiercami  ide­
ałów dzis ie jszego dnia,  a wobec tego, że trud każ­
dej Lwmrczej pracy bu du je  się z d robnych czynów, 
dochodzimy do j ednego  wniosku,  że dla zreal izowa­
nia W a j t e j  ideologji,  ideologj i na jwyższego honoru,  
poLrzeba tylko sumienn ego spełniania swoich obo­
wiązków7!

Gdzie należy szukać zrozumienia dla takiego 
postępowania ,  jak us to sun ko wać  się do warunków 
pracy i jak  pogodzić  rozbieżności  życiowe, które 
tak częs to spychają cz łowieka z pe łnego  nurtu?

Odpowiedź na to p y lo n ie  dali W a m  przełożeni,  
(h r ia n i  razem  z W a m i je d n y m  duchem  p a n s /w o w ym  
i narodow ym  wskazywal i W a m ,  iż. pos iadacie wspó l­
ną  skarbnicę, dziejów ojczyslych,  wypełnioną przy­
kładami  bezmie rneg o bohaterstwui,  jaśnie jącą  zwy­
cięs twami na polach bitew, to znów7 zasnu tą  clmiu- 
ifutti,  gdy  w7śród błyskawłc migotały os t rza  b a g n e ­
tów7, gdy Irud rwrącf j  się do życia duszy narodow ej
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zamyka] sb w , .akonsp. rownnych organizacjach,  aż 
wybuchł,  j ak  wulkan,  w radosny m okrzyku wolności! 
Równolegle z tern macie przed oczyma natura lną  
war tość  naszej ziemi ojczystej,  poznajecie  warunk i  
bytu,  współzależnifść r a s o w i  gospodarczą  i politycz­
ną, dochodząc Lem s am em  do naj gł ębszego odpo­
wiednika mi łości  Ojczyzny.

Tu  zamyka się zrozumienie pods taw Wasze j  
codziennej  pracy, k tóra będzie  gru n towa ła  W a s z  
rozwój moralny,  intelektualny i tężyznę fizyczną.

>'.* -mr.

P io tr

Związani w spólnym  węzłem organizacy jnym pogłę­
bicie w sobie i s to tę  życia zbiorowego,  dojdziecie do 
zrozumienia zalet  i wad duszy ludzkiej ,  poznacie 
bliżej wym agania  s tawianie dowódcy i po d k o m en d ­
nemu,  aby zamknąć w czyn wielkie cnoty obywate ­
l a — żołnierza,  skupione w symbolu  Honoru i O j ­
czyzny.

To W a s z «  JUTRO i jego p ro m ienna  IDEO­
LOGIA!

"S ta n is ła w  Michnika, kapitan.

W y so c k i.

*
rB H H II
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P I O T R  W Y S O C K I
Piotr Jacek Odrowąż-WYSOCKI,  syn Jana i Ka ta­

rzyny z Brzumińskich,  urodził  się dnia 10 w rześ ­
nia 1797 w W in ia r ach ,  koło W a r k i  nad  Pilicą.

W y s o c k i  rozpoczął  nau kę w roku 1810 u ks. 
P i jarów w Warszawie ,  10.XII 1818 ws tąp i ł  do pułku 
g re nad je ró w  gwardj i ,  a dnia 1 lipca 1824 uzyskał  p rzy­
dział  jako uczeń do Szkoły Podchorążych w Warszawie .

29.V 1827 r. zos ta ł  mianowany podporuczni­
kiem z przydzia łem do pułku,  z k tórego  po cz terech 
mies iącach wrócił  do S. P. P. jako ins t ruktor.

W  r. 1828 s taną ł  na czele ta jnego związku 
pat rjo tycznego, a w decydującym momenc ie  P o w s t a ­
nia Listopadowego,  w dniu 29.XI 1830 r., o t rzymał  
pod swoje rozkazy: Szkołę Podchorążych,  6 komp. 
gren.  z 1 i 3 p. s. p. i z 6 p. 1., oraz dwa działa 
szkoły  bo mbard je rów.

Dnia 18.XII 1830 r, Izba poselska  uchw ala  j ed ­
nomyślnie ,  że: „Rewolucję  wzię tą za dzieło Narodu 
Polskiego prz y jmuje  i uznaje;  zaś m ężom  tym, k tó­
rzy ją  przedsięwzię l i  z tak  wielkiem poświęceniem 
się i m ęs twem ,  wdzięczność  ca łego Narodu Polskie­
go oświadcza”.

25.1 1831 r. zosta je W y s o c k i  mianow any  kapi­
tanem i ad ju tan tem  Naczelnego W o d z a ,  a w kwiet ­
niu wyróżnia  się, jako major ,  n i ez równane m m ę­
s tw em  w bi twie pod Boremlem.

Dnia 6 września,  idąc z żołnierzami swego  
pułku  na  pomoc gen.  Sowińskiemu,  w alczy na  sza ń­
cach Woli ,  gdzie  zos ta je  ranny i wpada do niewoli  
rosyjskiej .

Wyleczonego  w lazarecie u jazdow skim p rz e ­
wieziono do więzienia na Lesznie ,  a nas tępnie  do 
Bobrujska ,  gdzie,  po zakuciu w kajdany, umieszczo­
no w kazamatach fortecy.

W y d a n y  na  n iego wyrok śmierci ,  w dniu  29.XI 
1831, zos ta ł  wst rzymany,  poczem przewieziono go 
do więzienia w Zamościu,  a nas tępnie  na  Leszno 
w Wa rszawie .

Rozpoczęło się d ługie  śledztwo.  W ysock i  b ro ­
ni ł  się sz l achetną  odwagą.  16 września  1832, ska ­
zany na  20 lat  robót,  poszedł  na Sybir,  gdzie  spot­
kał  dawnego oficera pu łku  gwardj i  wołyńskie j  — 
również Piotra  Wysockiego.

Dnia 7.III 1837 ot rzymał  przeszło  tys iąc u d e ­
rzeń pałkami  za próbę ucieczki.

24.VII 1857 powróci ł  do POLSKI, do rodzinnej  
Warki .  Za o t rzymane od spo łeczeńs twa pieniądze  
zakupi ł  ziemię.

W  roku 1863 Rząd Narodowy w y su n ą ł  projekt ,  
aby postawić  na  swoim czele Piot ra  WYSOCKIEGO, 
lecz ten  zamia r  nie do szedł  do skutku.

6.1 1875 nas tąp i ł  zgon ociemniałego BOHATE­
RA PO WSTA NIA  LISTOPADOWEGO.  Pochowano 
go w W a r c e  nad Pilicą. Nad g ro bem  wznosi  się 
krzyż z napisem:  GRÓB PIOTRA WYSOCKIEGO.

WY SOCKI  — to symbol  idei walki  o NIE­
PODLEGŁOŚĆ POLSKI i żywy t e s t am en t  cnoty 
żołnierskiej ,  napi sany życiem w ser cu  Szkoły P o d ­
chorążych.

Pan  P re z y d e n t w  o to cze n iu  o f ic e ró w  S . P . P.
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W O J N A  A D O W Ó D C A ,  
INSTRUKTOR I W Y C H O W A W C A  Ż O Ł N I E R Z A
W ojna jest  to jaskrawy przejaw te j  ciągłej  walki, 

jaką toczą ze sobą narody o warunki  lepszego 
bytu,  i^zwoju lub wręcz o ist .uenie.  Znane są 
w histoi  ;i również wojny,  które niszczyły i szarpały  
organizmy narodów dla c-el£w jed nos tek  t. zw. woj­
ny dynastyczne,  k tóre  z punk tu  widzenia rozwoju 
ludzkości uiezeni usprawiedliwione być nie mogą.  
W u jn y  te, jako zwykłe ekscesy barbarzyństwa ,  po­
zostaną. bez wpływu na właściwą istoto wojny,  wy­
nikłej na gruncie  walk o byt narodów i us ankcjo ­
nowanej  p izez  prawa natury.  Taką tylko wojnę 
wziąć należy za pódslawę roz um ow ań  nad jej istotą. 
Celem wojny j es t  narzucenie  własnej  woli przecjw'- 
nikowi. Naród w poczuciu własnej  s łabości  i nie- 
przygótowumia do wałfci poddaje siA|woli przeciwni­
ka, s iać się to może również na sku tek upadku 
ducha w n„rodzie.  Pierwrszy rozbiór  Polski j es t  bo­
lesnym w dz.ięjacli naszych przykładem Naród Oży­
wiony wuelkim dnehefn,  d ik hem pnlr jo lyzmu i ofiary 
na rzecz w łasnego  spo łecz eństwa  — n a w e ^  liczebnie 
i fizycznie s łabszy,  jeśli  chodzi  o u t rzymanie  swego 
bytu n iepodległościowego,  odważa się1, na walkę 
orężna. — t ragiczne zmaganie się narodu s łabego 
fizyózńie, lecz s i lnego moralnie.

Z punk tu  widzenia ideal is tycznego tylko wojny 
obronn e są całkowicie usprawiedliwione,  becz czy 
wojna  s ieje tylko dzieło /niszcze'nia? Czy oprócz 
ofiar krwi  i mienia nie daje ludzkości  zadośćuczy­
nienia '  Czy me zawdera w Sobie czynników tw ór ­
czych.’ Chcąc odpowied/. ieć sobie na powyższe  py­
tania, nie. można na wojnę  patrzeć  pow ierzchownie—- 
t rzeba  s i ęgnąć  do his Lo r ji, zajrzeć w dzieje l\vo;r/.e- 
ma się państw,  które is tn ienie swe zawdzięczają 
w’oj nie. W  imię obrony ziigrożonego mienia łączyły 
się z sobą narody, budzi ła s ię myśl  plemion,  a to­
czona w imię obrony in t er e sów rodów i pletnion, 
wojna wznosi ła funda menty  państwowości .  N arody  
zorganizow ano w p a ń s tw a  dochodzą do wysokiej potęgi,  
a p r ze z  woj/u/ rozszerza ją  swą ku ltu rę  na  inne ludy.  
Babilon, Egipl,  Grecja,  R z y m — to państwa o w s p a ­
niałej  kulturze ,  a rozkwit  ich idzie zawsze w ślad 
za krwawą i ofiarną walką. Wojną,  zmuszając  na­
rody do wytężenia wszystk ich  si ł  i izyczno-ducho- 
wfgeb, je s t  czynnikiem potężnym. Wynalazczość  
unR.ka bodaj  nigdy nie  szła tak szybkiem tempem,  
jak  w c/umie os tatniej  wielkiej wojny. W o jn a  demo­
kra tyzuje  spoleczoństw'0 , wciąga bowiem wszystkie  
l e go wars tw y  do wyłożonej  pracy dla jedneg o  calu; 
wnosi  do Społeczeństwa nowe idee, nowe zmiany,  
zespala narody, udoskonala organizacje,  w duszach 
ludzjcich budzi  naj sz l achetnie js ze  uczucia ofiarności

dla szczęścia mnycb.  Marzenia dobrych ludzi, ze by ­
leby tylko narody w pokojowym, zgodnym duchu 
wycbowjac, Lo ludzkdtśe będzie mogła  żyć Jitez walki — 
pozost aną  lylko marzeniem,  bo prawra na tu ry  są nie­
n a r u s z a l n y — woda nie popłynie pod górę ,  a walka 
j e s t  codziennem natufa lnelp  zjawiskie‘y>i W przyro­
dzie. Jak w g ęs ty m  lesie w nieus tannej  walce 
o byt,  o promienie słońca,  najwymfts lejsze  wyrrfśta­
j ą  drzewni, tak w dziejach ludzkości  na jwspania lsze  
cliarakteTy urabiają się w czasie wojny.  Tych praw 
rządzących życiem ludzkiem każdy naród,  aby istnieć, 
musi  i i rć świadomy;  nie wolno mu się przerażać 
p o r  ierzehowmOscią wojny,  ar, zahipnotyzować ideą 
wiecznego pgfkoju. G^towoślNbojowa i zdolność do 
ofiar je s t  proluerzem tężyzny nar odu  zdolnego do 
samodzie lnego życia oraz gwarancją  jego bytu.  Na­
rody,  k toie Loc/.\ł duchowy rozkład i niechęć do 
walki i ofiar, ginejy.  Dość Spojrzeć w kar ty  historji  
abj stwierdzić,  z t  ginie wszystko,  gb  j e s t  bez du ­
cha. Yntymilitaryzm j«esl wuętfj dla na rodu ideą 
szkodl iwą,  bo godzącą w pods tawy jego bytu

Polska jes t te renem,  gdzie  walka o byt naro­
dów i ti i j jaśkrawiej^się przejawia,  Lo Leż iden anly- 
mi li taryzmu na na szym g r u n c i e ‘zwalczaną być musi 
nie dla celówr wojny zaborczej,  lecz dla wojny 
Obronnej.

C/ low iek ,  w ys tępu jąc  do walki aby sobie ją 
ułatwić,  pos tara ł  się o broń — w początkach bardzo 
prymitywną,  lec*/, slopniowm w7 miarę Irozwoj.i u m y ­
s łowego człowieka,  broń La s tawała  się doskonalszą ,  
a w7 c /a sach  dzis ie jszych widz ,my już ś rodki  walki 
nadzwyczaj  skompl ikowane — doskonałe.  Ij*?ez po­
mimo tego rozwoju,  jakikolwiek on będzie  w przy­
szłości,  najpotężniejszymi e l em e n te m  walki pozostaje 
człowiek —- żołnierz.  Prawda,  że nie można bez ­
dusznie  na ogniem siejącą m as zynę  rzucać żywego 
żołnierza; ś rodko m technicznym przeeiwnika t rzeba 
przeciwstawić  takież sam e środki ,  lecz zwycięs two 
da się os iąg nąć  dopiero wtedy,  jeżeli  k ierują  niemi  
zolnieme mający7 przowaBS sił moralnych;  ich w a r­
tości osobow'e ożywiają m ar tw ą broń,  a im dosko ­
nalszą  brOnią żołnierz walczy,  tern większe  muszą  
b y 6 jego siłv moralne.  Przez  siłę moralną  rozumie 
się p i^edew szy s lk iem  zaufanie do s iebie.  Zaufanie 
lo ma armja wrtedy,  kiedy j e s t  przygotowana do za­
dania,  jakie  ma spełnić.  Podczas  w7ojn\ '  bałkańskie j  
wojska tureckie,  wyćwiczone przez Niemców7, s t a ­
wiały barci/.o s łaby opór n ieprzyjacielowi , a lo z te­
go pow7odu, że Niemcy nie licząc się z uspidśobie- 
n iem Turków7, chcieli  /.aprowaclzić swe metody  bez 
zmian, z <$tegO wynikło,  że wyszkolenie ich nie
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przenikło  do głębi  i nie zos tało zrozumiane.  Zaufa­
nie do siebie os iąga  żołnierz przez  ufność  w sprzęt ,  
w który j e s t  uzbrojony i z ręczność,  z jaką  n im wła­
da. Zaufanie to j e s t  wynikiem wyszkolenia,  k tóre 
w ym aga  od żołnierza cierpl iwości  i dobrych chęci 
w  każdych okol icznościach;  a od dowódcy — in s t ru ­
ktora:  sol idnego wykszta łcenia.  Zaufanie to nie je s t  
j eszcze  wystar cza jące  w  walce; trzeba,  by żołnierz — 
a rmja  miała także zaufanie do swego  dowódcy.  Jes t  
on mózgiem i wolą walczącego oddziału,  k ieruje 
w boju zarówno ś rodkami  technicznemi  walki,  jak 
i wysi łk iem  podległych sobie żołnierzy.  W  czasie 
walki ciąży na nim wielka odpowiedzia lność nietylko 
za życie ludzi, k tórymi  dowodzi,  ale również za po­
wodzenie walki. Biorąc na  s iebie tak  wielką odpo­
wiedzialność,  musi  każdy dowódca zdawać sobie 
z niej sp rawę ,  m us i  pos iadać  nietylko war tości  oso­
bis te w większym s topniu  aniżeli  żołnierz,  ale i dość 
wiedzy wojskowej ,  aby t ru d n y m  zadaniom dowódcy 
podołać;  zadania te w miarę pos tępów sztuki  wojen­
nej w miarę udoskonalania  ś rodków walki s ta j ą  się 
coraz bardziej  skompl ikowane.  Na wszystkich  tych 
obywate lach społeczeństwa,  k tó rym w przeznaczeniu  
przypadnie,  aby w  walce o by t  na rod u sw ego prze­
wodzić,  ciążący mora lny obowiązek sumien nego  
przygotowania  się do tej przyszłe j  roli.

Podczas  boju  s ta je  żołnierz w obliczu śmierci,  
i aby zadanie sw e  spełnić,  aby zwyciężyć wroga,  
m u s i  po konać w sobie wszystkie  uczucia,  mus i  
wpierw zwyciężyć siebie. Natura lną  cechą psychiczną 
cz łowieka j e s t  poczucie większej  pewności  siebie 
oraz n iedocenianie  niebezpieczeństwa,  jeżeli ma się 
przy sobie,  tuż  obok, towarzyszy.  Łatwiej  więc było

K a p ita n  A lb e r t  K a z im ie rz

osiągnąć zwycięs two nad  sobą żołnierzowi  dawniej,  
gdy walczono w szykach zwartych ramię  przy r a ­
mieniu.  Przyk ład odwagi je dnos tek  si lniejszych rów­
nież miał większy wpływ, a walcząc bezpośrednio  
pod okiem swego dowódcy,  nie miał  żołnierz okazji 
wyłamania  się z pod silnej  dyscypliny,  jako też  
wstyd,  aby w oczach towarzyszy broni ,  nie okazać 
się tchórzem,  by ł  poważnym czynnikiem w zwalcza­
niu uczucia s trachu.  Dzisiaj przy s tosowaniu  j e d y ­
nie szyku luźnego,  pozostawiony sam  sobie,  pe łen  
świadomości ,  że tylko w łączności  z innymi czegoś  
dokonać można,  całą moc, całą siłę do działania 
w obliczu śmierci  czerpie żołnierz sam z siebie. 
Dziś nie ś ledzi za n im oko dowódcy,  w wirze wal­
ki bohaterskie j  wysiłk i  j ed n o s t ek  zos ta ją  częs to 
n iedost rzeżone,  a śmierć  zbiera plon o wiele obfi­
tszy.  Tylko wielka siła moralna  będzie  d lań źródłem,  
z k tórego moc wytrwania  w walce dzisiejsze j  czer ­
pać będzie.  Tę s iłę m ora lną  t rzeba  w żołnierzu 
rozwinąć przez wychowanie  wojskowe.  W y c h o w a n y  
w uczuciach pat r jo tycznych będzie mógł  zdobyć się 
na  poświęcenie,  a wyszkolony w świadomej  i ro­
zumnej  ka rn ości  spełni  zawsze i wszędzie  swój 
obowiązek.  To też obok mora lnego wychowania  n a ­
leży dbać  o wo jsko we wyrobienie żołnierza.  I tu za­
równo jak  w boju  ważną  i odpowiedzia lną  wobec 
nar odu  j e s t  praca  oficera wychowawcy i in s t ruk to ra .

A więc: W y t ę ż m y  swe  siły, by  s tworzyć p ew ­
ność,  że gdyby  konieczną już  się s ta ł a  wojna  i Oj­
czyzna pod broń swych synów  powoła,  będzie  mia ­
ła ona żołnierzy si lnych i doskonałych.

por. Sokołowski Józef

P o ru c z n ik  m g r. A n to ś  W ła d y s ła w
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Porucznik Bezner Jan Kapitan Bielecki Jan
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B I T W A
K re w .....
Czerwona s tygnąca  krew....
Skąd tyle krwi?
Huk dział. Świs t  kul. Ję k  granatów.  W i j ąc e  się 

w agonji  ciała....
Morze dymu. Gaz....
Olbrzymie pancerne  cielska prą  powoli i nie­

u s t ra sz en ie  naprzód.
Przed nami  okopy. P rzed  nami  zwał  przeszkód.. .
Prą  dalej.  Bezdu szne potwory!
Detonacja.  Jedna,  druga,  trzecia....
Suchy t rzask  karab inów maszynowych.  Palba 

ręczna.
Czołg -przewodnik  za marł  w bez ruchu.  Jak  lew 

u god zony kulą.  pręży mięśn ie  w przed śm ie r t nym  
wysi łku,  by os ta tn im od ru chem  dopaść  przeciwnika.

Sił brakło.
Stoi groźny,  milczący.  Spełni ł  swą  rolę.
Hurra! Hurra! Hurra!
Spię t rzone fale m k n ą  przez  luki w zasiekach,  

rwą przeszkody,  n iszczą  barykady.. . .  piechota!
W zm o żo n y  ogień karabinów,  eksplozje ręcznych 

granatów,  jęki  ra n n y ch  i konających,krzyki  dowódców.
Piekło.....
Hurra! Hurra! I lurr rra!
Po tężny  obezwładniający okrzyk.
Ognia!
Zapóźno.  Stalowe os trza  l śnią w słońcu.  Za 

chwilę za nurzą  się w  ciepłe ciała: Jakie żądne krwi!
Nagła  cisza. Złowroga cisza.
J u ż .....
Świszczący oddech zlał się z t rw og ą śmierci! 

St rach  ściska  gardło ,  odbiera wolę i s i ły— obezwładnia.

Porucznik Biske Zygmunt

Mózg pracuje  in tensywnie.
To koniec! Dlaczego?!!! Nie! Nie! Nie! N....ie.
Lśniące os t rze  przerwało  pasmo życia....
Okopy... .
W a r k o t  silników. Śmieją  się sza tańsko karabiny 

maszynowe.  Rój os brzęczy w powiet rzu.  Ziemia drga ,  
rwie się w kawały  —  pochłania ta jemnicę  śmierci.

Przeciwuderzenie .
Tatatatatatatata. . .  tatatatatit . . .  Zaciął  się.
W z m ó c  ogień!
Paf, paf, paf! Tatata! paf....
Iglica. Prędzej. . . .
Gotów! Tatatatatatata. . . .
Łamią  sie szeregi.
Naprzód!!! Hurra,  hurrrra. . .-
Śmierć  i zniszczenie.
W iąz k a  ognia bocznego.  Naprzód!
Druga linja okopów.
Nareszcie.. . .
Gra ją  karabiny maszyno w e ty lnych rzutów.
Padnij! Na s tanowiska .  Chwila wytchnienia .
Wtem. . . . .
Błysk.  Huk. Błysk,  błysk.. .  nic n ie  widać! Zie­

mia pęka, cały świat  tańczy przed oczyma.  Ktoś 
oszalał.  Ziemia czy człowiek?

Przytulony do okopu żołnierz drwi  z a rma t  
i przeciwnika.  On żyje. Zdobył  ten  szm at  ziemi 
własną  krwią  i wysiłkiem.  Szkoda h u ra ganow ego  
ognia! Dopóki  żyje, nie odda zdobytego terenu.  
Jego b ag n e t  i p ierś  — nieprzeby tą  zaporą!

„Szary“ . ... zwycięzca!

Podch. Fr. Piecliowicz.

Porucznik Brzóska Eugenjusz
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K a p ita n  D e llm a n  A le k s a n d e r

Kapitan Domaradzki Kazim ierz Porucznik Domżała Florjan



1 kom p.

2 komp.
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Porucznik G iz iew icz Stanisław
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Kapitan G órecki Tadeusz



2 komp.
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Porucznik Kamiński Bolesław Kapiłan Kasztelowicz Franciszek
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Kapitan Kołodziejski Józef Porucznik Kossecki Józef



72
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K a p ita n  K ra jn ik  M ik o ła j

K a p ita n  L e n k ie w ic z  W a c ła w

K a p ita n  K u śm id ro w icz  Ł a d y s ła w

Porucznik Lisowski JerzyKapitan Lewiński Kazimierz
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Porucznik M ichalewicz Stanisław Kapitan Mischke Wincenty



7 komp.
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K a p ita n  M ich u łk a  S ta n is ła w

K a p ita n  N a p ió rk o w sk i

N a u c z y c ie l M o n k ie w ic z  Leon

Porucznik Neugebauer Zygmunt Porucznik Niezabśtowski W acław



PODCHORĄŻY.
3 t £  I .

;

! i'1

W A U S /, A w , , JtN lA S. (ItU DMA 1830 K .

Tjtu-ł' Podchorążego''milo dziś z lut do u»t 
przechodzący, tytuł prawdziwym zaszczytetn po­
kryty, z przyjemnością zapewne czytelnicy ujrzą 
rią czole naszej;') pis/na. Zaczniemy j>o wrer- 
septn .Mickiewicza, którego nigdy dosyć powla* 
ria« nic m ó ś a ^  , ;

■iC

kii. .

ODA DO MŁODOŚCI.; f . j. ; * , ' ' * # l ■ '
. i 1 JJtfz sort), b e z  J u c h a ,  t u  w k te ła to w  lu jy z  

JUł‘o<loścl 1 p o d a j m i s k r z y d ła  i ]■
1 n a d  m a r tw y m  w il« e ;  św ia tem

W  r a j s k ą  d z ia d z in ę  u ł u d y ,
'  t K ę d y  z a p a ł  iw o zz y  c u d y ,

N o w o śc i potrZ<)M k w ia te m  ,
* l  o b le k a  I ta d z ii ję  w  z ło te  m a lo w id ła .

" W e c łia j, k o g o  w ie li p o m ro c z y , , i
C h f lg t  k u  z iem i p o ra d lo n o  c z o ło ,
T a l i e  w id z i św ia ta  k o ło ,
J a k ie  tę p e iu i ta k rd ś la  o czy .

M ło d o śc i!  ty  n a d  p o z io m y  
W y la tu j ,  a o k iem  a ło iic a ,
L u d z k o śc i e a łe  o g ro m y ,
P rz e n ik a j *  k o ń c a  d o  k o ń c a .

P a t r z  n a  d d ł* ~ k ę d y  w ieczna  m g ła  zaciem it,
O b iz a t  g n u ś n o śc i z z iau y  o d m ę te m :

T o  z u  m iał 
P a trz !  ja k  n a  jś j .w o d y  g r u p ie .
W z b i ł 1 i i ę  ja k iś  p ło z  w ik o ru p i* . 
barn  «obio  s te re m , ż e g la rze m , o k rę te m : 
t lo n ia c  za iy w io łk a m l d ro b n ie jszeg o  p ła z u  
T o  «tę w zb ija , to  w g łq b  w alii 
N ie  lg n ie  d o  n iego  fala , a n i  on do fa li;
A w tem  ja k  bańka p z y s n ą ł o  sz m a t g ła z u :
N ik t  n ie  z n a ł  jego  b y tu , n io  zn a  je g o  zg u b y : j 

T o  sam oluby!
M ło d o ś c i!  lo b ie  jest n e k ta r  ły w o ta  
N a te n c z a s  s ło d k i ,  g d y  z iu o y m i w  dziele: 
S e rc a  n ie b iań sk ie  n ie  p o i w ese le , > 
K ie d y  je  razem  u le  p o w ic ie  cnota,

- .1 x t .. -Gc-i

D w ie  e p o k i 1 8 3 0

U ” ■ rt W a r s z a w a ,  i  5  : : a  ?. 1 9 1 5  r .  C e n a  2 0  g r .

r j  — --- /3>

P i& R io  w o j s k o w e

rązy
• T r e ś ć:',Rc-?lt;łz dzio-ny K? A . —  Oddział l>tny Wojsk Polski:h.— Raport kapitana 
Wyrwy.M ateryały..wybisch owe.—Bałfstyka.—Pokwitowania Kasy Wojennej Głównej.—

R O Z K A Z  DZIE.NNY .Vs 4.

Żołnierze!. W alka z R osyą, p row adzona przez nasze  szereg i 
zgrupow ane w fcrm aćyi legjotiów , w alka z jedynym  ce lem  w ydar­
ci ery - ;'i N ;opodleg!ości Polski, w ym aga nap ięcia  W szystkich s:l, 
rzucen ia  h n P sza tą  ca ie j m ocy rew olucyjnej Polski.

N iezależn ie  od wyników i rezultatów  zaw ieruchy m iędzynaro­
dowo;, n iezależn ie  od tego, kto b ę d z ie  zw ycięzcą, już dziś Polacy  
wyp twiadać m uszą sw e postulaty po lityczne, s tre sz c z a ją c  się w je - 
d y rem  haśle: W olnym i być chcem y  i musimy!

B ędąc już te raz  p rzez  w prow adzen ie do czynnej akcyi naszych 
oddziałów , w ogniu walki, m usim y dążyć, ab y ’ kręgi chw ytających  
za  bron rozszerzały  się coraz  bardzie j, aż do m om entu, w którym  
rozk-c./. K om endanta G łów nego J .  P ilsudzk iego  w szystk ie  siły  w y­
sunie n i front bojowy, aby sz e ro k ie  m asy uznały naszą  ideolog’;,; 
sam odzie lnego  ruchu zbro jnego  i już dziś, już w te j chwili dążyły 
do- um ożliw ienia go i do zw ięk szen ia  szan s p rzez  odpow iednie 
przygotow yw anie psych iczne  narodu  i g rom adzen ie  m atery .deych  z a ­
sobów . K ażdy spe łn ia jąc  sw e obow iązki żo łn iersk ie  m usi p .u n i.- tr ; ó 
zw iększających  się p o trzeb ach  w m iarę s topn iow ego  rozwojii i ro zsze­
rzan ia  się walki i o tent, że co raz  liczn ie jsze  szereg i żo łn ierzy  m u­
szą  p o sia d ać  broń, um undurow anie, p ien iądze .

R ozkazu je s ię  w ięc w szystkim  członkom  P. O . W.
1. G rom adzen ie  i p rzechow yw anie na sk ład ach  ja k  najw ięk­

szych  ilości broni' i am unicyi.
2. Z organ izow anie in ten d en tu ry  w e  w szystk ich  o k ręg ach  i 

.m iejscow ościach,-..m ającej na  ce lu  zarów no  z g ro m a d z e n ie 'u b ra ń , 
jak i przygotow ania ładow nic, w orków , pasów  i t. p.

3. G rg .m feow anie i żywe w spółdziałan ie  w  dzia ła lności kas 
Wojennych.

W arszaw a, 5 m aja 1915 r:
P o lska  K om enda W ojskow a.

D w ie  e p o k i 1 9 1 5
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Z w iq z e k  R e z e rw is tó w  R . P . w  S . P . P .
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" W k

\
P o ru c z n ik  O ls z e w s k i F ra n c is z e k  K ap itan  O su c h o w sk i M ie c z y s ła w

K a p itan  O w s ia n y  S ta n is ła w

Por. Paw licki StanisławPorucznik Papiz Jan



8  kom p.

8 komp
84
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K a p ita n  P ra ń  B ro n is ła w K a p ita n  P ro sk u rn ic k i Lu d w ik
85



P o d o lic e ro w ie  II baonu



9 komp.
87



P o ru czn ik  R e n k a w e k  R om an  P o ru c zn ik  R og ińsk i S te fan

K a p ita n  R om an  K a z im ie rz

P o r . R om an R ysza rd  K a p ita n  m g r. R o w iń sk i Ja n u sz
88



10 komp.
89



90
1 0  kom p.<•



Porucznik Sikorski W acław Kapitan Słodkiew icz W ładysław
91



1 1 komp.
92



Porucznik Sowiński Tomasz Porucznik Sokołowski Józeł
93



P o ru czn ik  S ta s ie w ic z  W a c ła w  P o ru c z n ik  S ta w ic k i Jó z e ł

P o ru czn ik  S te ś  S te fan

*

Porucznik Szczęsny Mieczysław Porucznik Szatz Jerzy



P o ru c z n ik  Ś n ie c ik o w s k i A d a m P o d p o ru czn ik  D r . S y ro c k i B o le s ła w

P o ru c zn ik  Ś w ita j Lu c jan

Porucznik Świderski Hipolit Porucznik Switalski Franciszek
95



96
W  k a sy n ie  p o d o fic e ró w  S . P . P .*



Kpł. Umiński Henryk Kapitan Dr. W agner Bronisław



98

Porucznik Wiśniewski Jan



P o ru c zn ik  Z a k rz e w s k i K a z im ie rz

Kpt. Zarębski Bolesław
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WSCHÓD SŁOŃCA NA KIKULI!
Patrz!
lam w p rz e s t r z e n i  
nisko. . .  ?i
zda s ię 11 twych  sLó|>!...
w k ra in ie  cieni
b ł y sn ą ł
s z a r y  świt. . .
p rzygas i . . .
a t e r az  na śn ie g u
s m u g ą  z g a s ł y c h  i sk ie r  p r y sn ą ł  —•
j e s z c z e  raz z a d r g a ł
i zda się —  o d b i ł  od c z a r n e g o  br zeg u .
Patrzy!  Już  s r e ln m y  p r o m i e ń
za pińrwszym blaskiem goni,
j e s t  za m m ,
p rz e d  nim,
fagłzi j ak  l a m i n !
Cień blady
pod gałęz ie dr*ew się schioni ł ,  
gdzie  świerk  — Starowina 
powagą swą 
dostępu
jasnym  blaskom bronił...
A t e r a z  s e l e d y n u  
pąki
wy kwi t ły na  śn ieg u ,  
j a k b y  k aw a ł  łąki 
u s t ru m ie n i ; ;  brzegu..  .
Nik le  b l a sk i  świ tu  
b o g a c t w e m  złota d r g n ę ł y ,  
wznios!}'  s ię Wysoko,  
by z dołu

zatoj iąć w  p u r p u r z e  zachwytu . . .
a już  s łońce
Ogromn e s w e  oko
z. 1’iyileŁów m g i e ł  o sp a ły c h
r o z s n u t o
SnieŚf tęczowy!.. .
ki wawe i.-Jwy... zło In s m u g i
p r z e t y k a n e  s r e b r n ą  p rzęd zą
d r g a ją  w m o r z u  s e h d m u ,
jakl)v w e b m  s łońca  d iu g i
zapa lają  się... i giną. . .
i s kr y  za i sk ra m i  pędzą. . .
ju ż  loz la ły  .się s/.erOko,
jak  śv iat długi!
ja k  da leko  s ięgni e  oko!...
A lam 
w dol inach
g r a n a t o w e  c ien ie zmroku! .
Już  z adr ga ło  s r e b r o  wokół ,  
ju  wś l izgnę ły się p r o m ie n ie  
do dna  dolin. . .
P ie rz ch ły  cienie!...
W  drogę!. . .
s yp ki  ś n i e g  się w z r u s z y ł  
pod płozą
w p r o m i e n i a c h  s ię z a w i e r u s z .  1 
c h m u r k ą  złotą. . .  
i n a k sz ta ł t  b łę k i t n e j  s m u g i  
zOsliil ś lad po mu tai li długi. . .

D om in i k  J e r z y
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Por. Mgr. W ŁADYSŁAW  ANTOŚ
w y k ł a d o w c a  g e o g r a f i i  w  S. P. P.

ROLA I ZNACZENIE GEOGRAFJI WSPÓŁCZESNEJ 
W WYKSZTAŁCENIU OFICERA

Szkoła  P o d c h o r ą ż y c h  P i e c h o ty ,  j ako  s p a d k o b i e r ­
czyni  p r z e p i ę k n y c h  I radycyj  r y c e r s k ic h ,  z które j  

wyszl i  w y b i t n i  w odzow ie ,  dow ódc y,  a n a  wij.  mężo-  
w ie s t a n u  —  j e s t  ucze lnią,  na  s z t a n d a r / e  k tóre j  
w id n ie je  „ H o n o r  i O j c z y z n a ” .

Najwiękswppji  n a j g ł ę b s z e  h a s ł o  cn ó t  o b y w a t e l ­
skich ,  tkwiące  w  c h a r a k t e r z e  Polaka i jogo  pracy  
o r ga n ic zne j .

H as ło  to w i n n o  być  p r z e w o d n i ą  m j ^ ł ą  i na-  
c z e ln e m  p r z y k a z a n i e m  m ł o d y c h  a d e p tó w ,  w s t ę p u j ą ­
cych w  m u r y  tej sz k o ły  i o b ie r a ją c y c h  s z t u k ę  w o j ­
s k o w ą  za ce l  s w e j  p ra c y  i życia.

Szkoła  P o d c h o r ą ż y c h  P ie c h o ty  d a je  p o d w a l i n y  
k a n d y d a t o m  na of ice rów-dowiMców,  z a r a z e m  w y c h o ­
w a w c ó w  w  z a k r ą s i e  tej w ie d ze ,  k tór a  s k ł a d a  s ię  na  
s z t u k ę  d o w o d z e n ia  i p r o w a d z e n i a  wojn y .  R ó w n o ­
c z e ś n ie  Ina ona  zapoznachgz g ł ó w n e i m  d o k t r y n a m i  
walki  i w o j n y  na t le e w o l n c y j n e m  w oparc iu  o p r z e ­
sz ło ść ,  j a k  i t e r a ź n ie j s zo ś ć .  W o j n a  współez jasna  nie 
Ogranicza się do b e z p o ś r e d n i e j  akcj i  i pola walki  
w r o w a c h  s t r z e le c k ic h ,  l ecz  j e s t  s p l o t e m  skompl ' -  
k o w a n y e h  z ą g a d n i e ń  n i e ty lk o  te chn ic zno - \ \  o j sk o -  
w ych ,  a le  i s p o ł e c z n y c h  oraz  og ól n o -p ań s l w o w y c l i ,  
czego  d o w iod ły  w wpadki  z o s t a tn ie j  wie lkie j  wojny .

J e s t  to b o w i e m  n n jz a s z e z y In ie j s z a  s łu ż b a  o b y ­
wate la ,  k t ó r e m u  s p o ł e c z e ń s t w o  powie rza  k i e r o w ­
n i c t w a  o b r o n y  k r a ju  — j e d n a k  odp o w ie d z ia ln a ,  przy-  
Lem w y m a g a j ą c ą  p o w a ż n e g o  p. wygotowania i w y ­
chow an ia ,  p r z e d e w s / y s t k i e m  s a m e g o  siebie,  by 
m ó c  p o te m  p r z y s p o s a b i a ć  i w y c h o w y w a ć  inn ych ,  
a w sz.czególnośc i n a d c h o d z ą c e  g e n e r a c j e .

Czasy ,  w k t ó ry c h  ży jemy ,  cza sy  s z y b k i e g o  po­
s t ę p u  nauki  i wict lzy w ogó le ,  w zw ią z k u  z tein 
te e lu i i c z n o -w o j sk o w e j ,  —  w y m a g a j ą  od k a ż d e g o  o b y ­
w a t e l a  na p o w a ż n y m  p o s t e r u n k u ,  j a k  r ó w n i e ż  i od 
of icera,  niezależnie,  od j e g o  w r o d z o n y c h  zdolnośc i ,  
syste&niitygz/imgo, z a r a z em  g ł e b o k i e g ó  i r z e t e ln e g o  
przygotow  ania  do r s l i  i p r a c y  w o d r o d z o n e j  Polsce,  
j ak  m u  los wyznaczy .

Yżeby u z y s k a ć  takie  p r z y g o t o w a n i e  i s p r o s t a ć  
s w e m u  z adani u  pr a c y  s a m o d z i e l n e j  i tw ór cze j ,  t r z e ­
ba o t r z y m a n e  p o d w a l in y  w  sz ko le  zgłęb iać ,  a p rze-  
d e w s z y s t k i e m  te, k tó r e  m a j ą  b e z p o ś i e d n i  i p o ś r e d -
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„K o c h a ć  siebie  —  to j e s z c z e  za  mało.  
p o t r z e b a  k o c h a ć  p r a c ę  sw o ją ,  e e l  s w ó j , 
r z e c z ,  k tó r ą  s ię  p r z e z  s ieb ie  u s k u t e c z n i a  

( K R Z E M I Ń S K I ) .

ni związek  z o b r o n ą  k i a j u  i p r o w a d z e n i e m  wojuy 
Oraz z z a w o d o w e m  w y k s z t a ł c e n i e m  oficera.  A więc 
pój.m z p o s t ę p e m  wie i lz j  w oj sk o w e j ,  j a k  i ogólne j  
i nie p opaść  w7 j e d n o s t r o n n ą  r u t y n ą  r z e m i o s ł a  żo ł ­
n i e r s k i e g o .  To  leż ha o g ó l n i '  w y k s z t a l e e i p e  oficera 
s k ł a d a j ą  się n ie ty l ko  p r z e d m io ty  śc i s ł e  wojskowfe, 
ale i te, k tó re  s ię wią żą  z p ra c ą  z a w o d o w ą  i są 
n ie z b ę d n e  w co d z ie n n e j  p ra c y  i s ł u ż b ' e  dla dob ra  
p a ń s t w a  i s p o ł e c z e ń s l w a .

Nieza l eżn ie  w ię c  od p r z e d m i o t ó w  śc i ś le  woj-  
s k o w y e h ,  są p r z e w id z ia n e  p rzedmi oly  o c h a r a k t e r z e  
o g ó ln o k s z ta ł c ą c y m ,  k t ó r e  m a ją  w ię kszy  lub n inn j- 
szy zw ią z e k  z z a w o d o w e m  wy ks z ta łc en iu  m i p rzy­
g o t o w a n i e m  oficerów.  P r z e d m io ty  Je są  j a k b y  u z u ­
p e ł n i e n i e m  w y k s z t a ł c e n i a  w o j s k o w e g o  i o gól ne go .  
Razetn więc nn . ją  d ać  p e łn e  p r z y g o t o w a n i e  kandy7- 
d a l o m  na o f ie e ró w -d o w ó d có w  i w y c h o w a w c ó w  na­
sz y c h  obywrateli  żo łn ie r zy ,  z p o ś r ó d  k tóry  dli j e s z c z e  
duży  proccnL po s ia da  n i sk i  s t o p i e ń  o ś w ia ty  i u ś w i a ­
domi,  nia obywMlelsk iego,  i w tym k i e r u n k u  sp a d a  
poważna  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  na  m ł o d y  k o r p u s  of icersk i

l)o tak ich  przedm io tó w 7, k t ó r e  s ię  łą czą  z z a ­
w od ow i  m  wy k s z t a ł c e n i e m  of icera llez w?zgl< ilu nn 
c h a r a k t e r  szkoły ,  s to p i eń ,  szcz ebe l  d o w o d z e n i a  i s t a ­
n o w i s k o  w w o j s k u ,  na le ży  za l iczyć r ó w n ie ż  i g e o ­
graf]* , k tóra  w in n a  za jąć  s t a n o w i s k o  r ó w n o r z ę d n e  
z in nem i  p rz e d m i o t a m i  w e  w s z y s t k i c h  ^/ .kolach 
. k u r s a c h  w o j s k o w y c h ,  p r z y g o t o w u j ą c y c h  k a n d y d a ­
tów na  oficerów7, a t e m b a r d z i e j  s z k o lą c y c h  of icerów 
na ś r e d n i c  i w y ż sz e  sz c z e b le  do w o d ze n ia .

\ \  czasie  dz ia ła ń  w u j e n n y c h  Sp ot y k am y  sii 
na k , , żdym k r o k u  z w p ł y w e m  czynn ikó w7 g e o g r a -  
l i i z ny ch ,  k tó re  o d g r y w a j ą  p o w ażną  rolę i są p o d s t a ­
wy op e racy jn ą .  Tu ta j  zach ód  i śc is ły  zw ią zek  z ja ­
wisk  g e o g r a n  znycl i  z w y s z k o l e n i e m  b o j o w e m  
i t ak tyką ,  z a g a d n i e m u n i  o p e r a c y j n o - s t r a t e g n  ziieani 
p io n i e rką  i In s to r ją  w o je n n ą ,  n a s t ę p n i e  te r enu ,  n a w - 
s tw e m ,  k tó re  j e s t  j e d n ą  z ga ł ęz i  g e o g r a f i i / . n y c h ,  
o r az  w7 m n i e j s z  m s t o p n iu  iTintirii . w z e d m i o t a m 1 

T a k  więc  g e o g r a l j a  w z n a c z e n iu  p r a k t y c z n e m  
p o z o s t a j e  na u s ł u g a c h  p a ń s W a  Ł), a więc  i wo jn y ,

‘) E ugenjnsz  Itonier. Geografja  na us łu gach  państw7a. 1926.



wre//esjc. zaś  p o k o ju  s p e łn i a  w ażny  p o s t u l a t — Ote- 
t iy z ja w is k  g c - g r a l i c z n y  cli na m i n io n e  i jirzys/le;  
dz ia łan ia  Wojenne . W  w y c h o w a n i u  zaś żo łn i e r za  
•spełnia z ada n ie  w y c h o w a w c i e .

Stipl u ra s la  także jej  znac z en ie  i rola w życiu 
wojskowcun.  Do ty chc zas  j e s z c z e  nie  z os ta ła  ona  n a ­
leżycie o ceni ona  i u w z g lę d n io n a  w sz ko ln ic tw ie  
vcoj sk o w ern  i w wy k s z ta łc en i u  oficera.

A/.eby so ln e  zdać  s p r a w ą  z w a r t o ś c i  roli gco-  
gra l j i  w s p ó ł c z e s n e j  w  w y k s z t a ł c e n i u  of ic e ra ,1 je j  is to ty  
i celu,  oraz. c h a r a k t e r u ,  t r zeba  p r z e d t e m  z ap o zn ać  
sio z g e o g r a f  j ą  j a k o  n a u k ą  wraz z jej  g ł ó w n e  mi  
ga łę z ia m i  i dz ia łami ,  w szczególn ośc i  temi ,  k tór e  
m a j ą  z w .ą zek  z, o b r o n ą  kra ju  i dz ia ł an i am i  wo- 
j c n n e m i .

t n iógraf ja  j e s t  j e d n ą  z. n a j s t a r s z y c h  n a u k  na 
świee ie ,  j e s t  tak s i a r ą  j a k  cz łow iek  na ziemi.  Wic 
w tein dz iw ne go ,  gd yż  z jawisk a  p r z y r o d z o n e  i s to ­
s u n e k  do cz łowie ka  były,  są i b ę d ą  n a d a l  t e i n a t e m  
z a in te r es ow an ia ,  bez w z g l ę d u  na s l o n i en  cywi lizacj i  
i k u l t u r y . ' N a j w i ę k s z y  je j  rozwój  pr zypada  na c z a s p  
s t a r o ż y t n e  a w chichu n o w o c z e s n y m  rozpoc zyna  się 
je j  ro zkw i t  w wioku XIX i t rwa  do dnia  d z is ie j ­
szego .O

Sama n a z w a  po ch o d zen ia  grSekiegO^jjge —  zie­
mia,  g ra fo  —  piszę,  nie od p o w ia d a  jeż. zi iŚęzeuiu 
w sp ó ł c z e s n e j  g eog ra l j i .  Nazwa sa m a nie stanowi 
j e s z c z e  i nić nie m ó w i  O i s to c ie  dane j  nauki .  Nazwa 
la ma charak ter  rac zej ti ady ey jno-h is lor ye / .ny ,  am-  
żóii nauk ow y ,  tak j a k  wiele ' innych nauk .

Z a d a n i e m  d a w n i e j s z e j  g e o g r a f j i  by ł  r z e c z y w i­
ście to po graf icz ny  opis  z iemi,  n a t o m i a s t  w s p ó ł c z e s ­
na g e o g r a f j a  st. ra ś'ie n ie ly lko  dać  opis  pcw nycli 
z jawisk ,  " / S t e p u j ą c y c h  na  p o w ie rz c h n i  ziemi, lecz 
r ó w n o c z e ś n ie  w y j a ś n i ć  o w e  z ja w is ka  w y s t ę p u j ą c e  
na pew ne j  p r z e s t r z e n i  i w y k a z a ć  związek ,  z a c h o ­
dzący  m i e d z '  n ie n n  a cz ło wie ki em ,  czyli dąży do 
syntezy  z ja wi sk  w k r a jo b ra z ie  g e o g r a f ic zn y m .

Z ro z w o je m  h o r y z o n t u  g e o g r a f i c z n e g o ,  czyli 
p o zn aw an ia  i o d k r y ć  p o s z c z e g ó l n y c h  k o n ty n e n tó w ,  
kra jów,  mórg ,  » ustępuje i ro zw ój  myśl i  g e o g r a f i c z ­
nej ,  j ak  ró w n ie ż  ro śn ie  je j  rola i z na czen ie  w życiu 
n ar o d ó w ,  p a ń s t w a  i s p o ł e c z e ń s t w a .

G eogr a f j a ,  j ak  i każda  nauk a ,  r oz pa da  siej na 
■sz&reg p o s z c z e g ó l n y c h  ga łęzi  i dz ia łów,  m ię d z y  kli>- 
r c m i  z a c h ó d / i  w iększa  lub  m n ie j s z a  ws pó łz a le żno ść ,  
czyli związ ek  ko re lacy jn y .

Hozróżtniainy Cztery z a sa d n ic ze  ga łę z ie  ge-O- 
gra l j i ,  k tó r e  z nó w  r o / p a d a j ą  się na poszczegó ln e  
o dn og i -dz ia ly .

G e o g r a f ja  fizyczna,  zwuma także  ogól ną ,  za j ­
m u j e  się r o z m i e s z c z e n i e m ,  b a d a n i e m  i s i e d z e n i e m  
n i e k t ó r y c h  z ja w is k  p r z y r o d z o n y c h  d a n e g o  kra ju ,  
wy sb  pu ją ty c l i  oddz ie ln ie ,  lub  w z e s p o ła c h  na po ­
w ie rzch n i  kul i  z i em sk ie j ,  cz ę s to  n a w e t  na p o g r a n i ­

czu  t r zech  żywiołów',  ziemi,  w od y i a tm os fe ry .  (Do 
g e o g ra f j i  f i zyczne j  na le żą  tak ie  dz ia ły,  j a k  n ior lb-  
l f e T f  c-zyli n a u k a  o rz eźb ie  t e r e n u ,  k limat,  hy^jro- 
ghafja .gleby,  b i o g e o g r a l j a  czyli  naukami r o z m i e s z c z e ­
n iu  św ia t a  r o ś l i n n e g o  i z w ie rz ę ce g o  i j e g o  w a r u n ­
k a c h  by tow an ia .

G e o m o r fo lo g ja  to n a u k a  o r z e ź b i ą  p o w ie rzchn i  
zieWi, w o p a r e m  o b u d o w ę  geol ogi czn ą ,  k tóra  w a ­
r u n k u j e  o p o w s t a n i u  ró ż n y c h  form top ogr af iczn ych ,  
g le b  i bogactw'  m in e ra ln y ch ,  tak b a r d z o  ważnyrch 
dla państwm i o b ro n y  kr a ju .  Z n a j o m o ś ć  z a g a d n ie ń  
r zeźb y  k ra ju  j e s l  j e d n ą  z na jważnie j syymh dz iedz in  
w  czas ie  dz ia łań  w oj e n n y c h .

k l i m a t  j e s l  r o z p a t r y w a n y  na tle w Sp ó ł r z ę d n y c h  
geog ra f i c zn y c h ,  d łu go śc i  i s z e r o k o ś c i  ge og ra f i czne j ,  
ęlejr ienlów7 m e te o r o l o g i c z n y c h ,  rozmilgszezenia lądów 
i mórz ,  rz eźb y  kra ju .  O t r z y m u j e m y  w t e d y  poglą d  
na s t re fy ,  | \ | i y  klnnaLyczne.  Doznajemy w p ł y w  kli­
m a t u  na p . z a j a w y  kultury'  m a t e r ja ln e j  n ie k i edy  
i du cho w e j .  Nie bez zn aczen ia  j e s t  w p ły w  
.k l imalu na dz ia łan ia  w o j e n n e  i b e z p o ś r e d n i ą  wralkę 
w te renie .

I lyclrografja to n a u k a  o o c e a n a ch ,  m o rz a c h ,  
j e / . iorach,  rz ek ach ,  Wotach  i ich właśe iwmś ciaęh  fi­
zycznymi) i spo łeczno-po l i t yczny 'd i .  M am y s z e r e g  
pi 'zykładów' o udz ia le  i wji lywie  h y d r o g r a i j i  nti p ro ­
w a dzen ie  wmjny.

luoge .ograf ja  zajmuje1 się r o z m i e s z c z e n i e m  
św ia t a  r o ś l i n n e g o  i z w ie rz ę ce g o  w kra jobr az ie .  Z t e g o  
zagadnim. ia  n a jż y w o tn ie j s z e  dla w o j s k a  jetejl r o z ­
m ie s z c z e n ie  i c h a r a k t e r  l asu  i w ię k sz y c h  k o m p l e k ­
sów' l e ś n y c h  ęjtyli pod szyc ia  terenu .

G e o g ra f j a  f izyczna j e s l  więc  ja k b y  s y s t e m a ty k ą ,  
p r o p e d e u t y k ą ,  czyli  w s t ę p e m  do z r oz um ie ni a  z a g a d ­
n i eń  w c h o d z ą c y ch  w z a k re s  a n l r o p o g e o g i  afji azyli 
ge o g ra l j i  cz łowie ka  i g e o g r a f j i  r e g j o n a l n e j ,  k tóre j  
zadani em  j e s t  s y n te z a  z jaw isk  f izyczny!  h i ćż lowieka  
w da ne j  klaunie w ię k s z e j  lub  mn ie j sze j .

Tut.cj na leży  podkreś l ić ,  że dział ,  t r a k tu ją c y  
o rz eźbi e  te r enu ,  opiej-a s ię  na j iods tawacl i  z ge o -  
logji ,  k tó ta  dla z r o / u m i e n i a  Późnych form m orf o lo ­
g ic z n y c h ,  S p o tykan ych  na p o w r u z c h n i  ziemi,  w y m a g a  
p o d s t a w o w y c h  w i a d o m o ś c i  z tej nauki.

Dla u m i e j ę t n e g o  w s p ó łd z ia ła n ia  w k ra job raz ie  
w  cz a s i e  walki ,  nic- w y s t a r czy  znać  ty lko  j e g o  opis 
topograf iczny' ,  przy poińocy m apy,  leOz t r zeba  Się 
o r j e n l o w a ć  w  je g o  n a w e t  g e n e z i e ,  g d e z  w ów czas  
s t a j e  siej wdęćej zrozumiały'  i m oż e  n a m  uła twić  pr acę  
W do w o d z e n iu

D rugą  ga łę z ią  i t<» ba rd zo  o b s z e r n ą  i  r ó ż ń e m i — 
działami  j e s t  anlropog£Ó®Tafja czyli  g e o g r a f ja  c z ł o ­
wieka .  Z a j m u j e  się ona  z a g a d n ie n i am i ,  z a ć h o d / ą -  
cemi  m ie d z y  p r z y r o d ą  i j e g o  c e c h a m i  i izYcznemi 
a czluw'i t 'kiem, czyli  b a d a  jak i  zac h o d z i  zwdązek
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m i ę d z y  ś r o d o w i s k i e m  g e o g r a f i e / n e m  w z g l ę d n i e  kra-  
j o b r a z e m  a dz ia ł a ln o śc ią  k u l t u r a l n ą  cz łowieka .

Do an t r o p o g e o g r a f j i  na l eżą  zag a d n ie n ia  s t r u k ­
tur y  ludnossfiirwej,  r a so w e j  i e tnog ra f i czn e j .  P o n a d t o  
z a g a d n ie n ia  d e m o g r a f i c z n e ,  j a k  p r z y ro s t  n a tu ra lny ,  
e m ig ra c ja  i im ig ra c ja ,  s t o s u n k i  p o pul acyj ne ,  z a g ę ­
szczeni e  lud no śc i ,  r o z m i e ś / o z e n i e  i c h a r a k t e r  osad 
m i e j s k i c h  i wdejskicl i  i inne.

Z a ga dn ie n i a  lu d n o ś c i o w e  s ię ga ją  b a rd z o  g ł ę b o k o  
w d u s z ę  p a ń s t w a  i są, p o d s t a w ą  p l a n ó w  i kon cepc j i  
p o l i t y c z n o - s t r a t e g ic z n y c h ,  k tó r e  w y m a g a j ą  o g r o m n e j  
z n a j o m o ś ć 1 i wnik l iwej  Óceny tych zjawdsk w o d r o ­
dzone j  Polsce.

Do ga łę z i  t ej  za l iczamy ‘ r ó w n i e ż  i g e o g r a f j ę  
g o s p o d a r c z ą ,  po l i ty czną  i h i s to ry czną ,  k tó re  już 
d / i s ia j  tworzą  o d r ę b n e  i s a m o d z ie ln o  dz iały,  Geo- 
gral j . i  g o s p o d a r c z a  za jm u je  się p r z y r o d z o n e m i  bo­
gać lw am i  d a n e g o  kra ju ,  czy też  o b s z a r u  na kuli  
z iemsk ie j  o raz  ich w y tw ó rcz o śc ią .  Będą  tu w c h o d z i ł y  
w r a chu bę ,  z a g a d n ie n ia  ro lm c lw a  i h| | i i i clw'a,  h o ­
dowli ,  g ó r m c l w a ,  p r z e m y s ł u  i ha n d lu  oraz  k o m u n i ­
kacji  z u w z g l ę d n i e n i o m  ws ze l k ic h  d r ó g  i ś r o d k o w  
k o m u n i k a c y j n y c h ;  a więc  j a k  zachodzi  w p ły w  w a ­
runków p r z y r o d z o n y c h  na  g o s p o d a r c z ą  role cz ło­
wieka  i o d w r o t n i e  w ja k im  s l o p n iu  zaznącza  sic 
znów w p ły w  cz łow ieka  na b o g a c t w a  na tu ra lne .

G oo gra f j a  polityc zna, zwana  dz is ia j  p rzez  na ukę  
n i em ie ck ą  geo pol i ty ką ,  ś ledz i te z ag adn ie n i a ,  które; 
w y w i e r a j ą  wpł yw  na organi żrn  p a ń s t w o w y  w s e n s i e  
polity ki w e w n ę t r z n e j  j ak  i zew n ę t r / n e j  pańs tw  a, 
o b r o n y  kra ju ,  po ło żenia  g e o g r a f i c zn e g o ,  w ie lkośc i  
i o b s z a r u ,  c h a r a k t e r u  g ran ic ,  ad m in i s t r ac j i  i pol ilyl  i 
ko lon ja l ne j  i t. p.

G e o g r a f j a  h i s to r y c z n a  ś ledz i  te zj i iwiska f izjo­
grafie zne  w j a k i m  s t o p n i u  i ofte b iorą ud aal w dz ie ­
ja ch  p a ń s tw a ,  g d y ż  l e r y t o r j u m  wraz  z pr zyrodzo -  
ne m i  w a r u n k a m i  b a r d z o  częs t o  d e c y d u j e  o p e w i r  - ii 
p r o c e s a c h  d z ie jo w y c h  *). W  d z i e ja ch  pols k ic h  m o r -  
fologja ,  s ie ć '  hy d ro g ra f ic zn a ,  p o ł o ż e n i e ,  w z g l ę d e m  
mó rz ,  r o z m i e s z c z e n i e  g le b  i k r a jo b ra z  l iorys t yezny—  
były  e z y n m k a m i  w ekspanz.j i  polilą Czuo,- e tn i czn e j  
w  k i o r u n k u  w s c h o d n i m  i z a r a z e m  ułatwi ły  un je  
Li twy i Rus i  z Polską .

Rudowm rów no le ż n ik o w a  naszyc l i  ziem,  m im o  
s w e j  k o n l r a s l o w o ś c i ,  tworz y  j a k b y  h a r m o n i j n ą  c,a- 
ło ść  i a s y i n c t r y c z n o ś e  do rzeczy  O d ry  i W i s t y ;  oto 
< zyt iniki  g ą p g r a f n  znet, k t ó r e m i  p ł y n ą ł  n u r t  n a s z y c h  
d z ie jó w  z zach o d u  na w s c h ó d .

Do a n l r o p o g e o g r a f j i  za l iczamy rów nież  g e o ­
g r a f j ę  w o js k o w ą ,  k ló ra  ze ww.glcdu na sw o je  /a dani r  
t w o rz y  o d r ę b n y  dział ,  m a j ą c y  zwi ązek  /, p op rz edn ie -

‘) W ład ys ław  Semkowicz. Rola czynników  f iz jog ra ­
ficznych w rozw oju  dziejowym  Polski. P rzew o d n ik  K ongre­
sow y rt Z jazdu S łow iańsk ich  G eografów  i E tnografów  
K rakó w  1927.
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1111 gad‘v ian . i  . dz i a ła mi  oraz n a u k a m i  tcehi ib zno- 
wojagowsSfofii, w sz c z e g ó ln o ś c i  z t a k ty k ą  i s l r a te g ją .

G e o g r a f j a  reg. jonalna,  zw ana  daw ni e j  n i e s ł u s z ­
nie op is ową,  g d y ż  zadanie.m tJPgo d z ia łu  j e s t  n i e -  
lylko op isa ć  d a n e  z jawisko ,  w y s t ę p u j ą c e  w k r a j o b r a ­
zie, lecz rów ni eż  j e  wy ja śn ić ,  op is u je ,  w z g lę d n ie  

. t sharakleryz ii jo  i wyja śn i a  t< z ja w is ka  nal i iry-f izycz- 
uej ,  jak i an l ro j ro ge og ra l ic zne j ,  k t ó r e  w y s t ę p u j ą  na 
p o w ie r z c h n i  ziemi  i tw orzą  j a k b y  o ddz ie ln e  kra iny 
geografie zne,  w ię k s z e  lub m n i e j s z e  r e g jo n y ,  czyli 
j e d m i s l l i  f i z jogeogra i icz .ne  o o d r ę b n y m  k ra jobraz ie .  
Każde laki  r e g j o n  pos i ada  s w o i s t e  zn a m io n a  c h a r a ­
k t e r y s t y c z n e  a n i e k ie d y  n a w e t  in d y w id u a ln e .  Roz­
r ó ż n ia m y  du że  r e g j o n y — kra iny  geograf i i  zne,  k tó r e  
pomad-i ją p e w y e  w s p ó ln e  cec h y  ogólne ,  a w nich 
znów  m n ie js z e ,  k tó r e  w y r ó ż n i a j ą  się wię.cej sz<z.e- 
" 'ó łowemi z nam io na m i .  Każda k r a in a  ueoi i ra f icznaO O O
większa  iub m n ie j s za ,  ze w z g l ę d u  na o d m i e n n ą  b u ­
d ow ę  ge o lo g ic z n ę ,  r / .eźhę t e r enu ,  g leby ,  s ieć  h y d r o ­
graf iczną ,  kLinal ,  b o g a c t w a  n a tu r a ln e ,  s t r u k l n r ę  lud- 
uośi  iową,  g o s p o d a r c z ą  i t. p. —  t w or zy  s w o is ty  
n a t u r a l n y  krajobraz,  —  r eg j on .  J e s t  on odb ic iem  
w a r u n k ó w  przyrodz ony ch ,  d a n e g o  o b s z a r u  i lu d n o ś c i  
p r z e b y w a ją ce j  o ra z  dz ia ła jące j  w  tej k r am ie .  J e d n e m  
s ł o w e m  j e s t  refie k se m ,  f i lmem życia cz łowieka  
w oparc iu  o przyrodzone;  p o d s t a w y  d a n e g o  re g j on u .

Dla g ł ę b s z e g o  u w y p u k l e n i a  c h a r a k t e r u  g e o g r a i j i  
re g jo na ln e j ,  m o ż e m y  p rz y t oczyć  dla p r z y k ła d u  i p o ­
ró w n a ć  w y ż y n ę  P o d o l s k ą  z wy żyną  Ś ląską .  /, e l e ­
m e n t a r n e j  geo g raf i i  wiemy,  że wyż yna  Podolski . ,  to 
n a j s ta r s z y  Człon s k o r u p y  z i em sk ie j  w Pol sce  z o k r e ­
su  a r cha ic zn ego ,  z b u d o w a n y  z g r a n i t u  T p  jak by  
cokół  Polsk i ,  k tóry  na w ie rz c h u  po s i ada  u tw o ry  
m ł o d s z e  i pozos ta ło śc i  j  m d a w n y c h  eieprych mo rzach  
w pos ta c i  k rawęd zi ,  d o m i n u j ą c y c h  w te ren ie ,  g le by  
loe ijsowej i ezarnoziftnJ.il s te p o w e g o .  B ud ow a  g e o l o ­
g iczna  d e c y d u j e  o rz.ezbie te renu ,  s t o s u n k i  h y d r o ­
g ra f ic z n e  b ę d ą  spe cyf iczne .  Rzeki  g ł ę b o k o  w cina ją  
sii w podłoźi  g r a n i t o w e  i tw orzą  w s k u t e k  s i lnej  
e roz ji ,  kory ta  i do l iny  głęboki®,  w n ie k tó r y c h  m ie j ­
s c a c h  w ą s k i e  lak z w a n e  ja ry .  J e s t  to w yn ik ie m  
częśc io w o  r u c h ó w  w e w n ę t r z n y c h  ziemi, fa lowania  
s k o r u p y  z ie m sk ie j ,  z w a n y c h  r u c h a m i  e p e j ' o g e n e -  
lycznemi .

Rzeki,  chc ą c  w y r ó w n a ć  swój  profi l  s p a d k u ,  
p i łu ją  — e r o d u j ą  podłoże ,  po k lo re m  j d y n ą  twor ząc  
z a r a z em  wie lk i e  zakola,  pęt l i ce  — m e a n d r y .  K i e r u ­
nek  rzek  p o ł u d n ik o w y ,  g d y ż  etile Podole  j e s l  Leni,o 
p o c hy lo ne  ku Dnies t row i. Rzeki  te u t r u d n i a j ą  pi z.e- 
k r a c z a n i e  tych  obszarów'  w k i e r u n k u  ró w n o le ż n ik o ­
wym Sty l i  są p r z e s z k o d a m i  w r u c h a c h  o p e r a c y jn y c h .  
S p o t y k a m y  Lutaj, duże  fo rm y m o rf o lo g ic z n e  o z n a ­
czeniu  s t r a t e g i c z n y m ,  j a k  i t a k l y c z n e m ,  k t óre  d o m i ­
n u ją  w kr a jo br az ie ,  Iwor/ .ąc wyTaźnf k r a w ę d z ie  —  
zapory  n a l u r a l n e ,  j a k  lip. Roztocze,  na p r z e s t r z e n i  
K r a ś n i k a  — Lwowa,  z b u d o w a n e  z wapien i ,  Miodo-



b o r y  aa p r z e s t r z e n i  Z a l e ż e ć  —  Kan . i cn iec  Podo lsk i  
ze z j a w is k a m i  krąf towemi,  g r o ta m i ,  z ap ad l i sk am i  
ja ko  p ozo s ta ło śc ia m i  d a w n e j  rafy kora lowej .  Goło-  
g ó r y ,  V^o ronią ki, _Gójey K rzem ie ni eck ie ,  tworzątesa 
p ó ł n o c n ą  k ra w ęd ź  Podola.  Kra ina  ta  o k l imacie  k o n ­
ty n e n ta ln y m ,  g o r ą c y c h  l a t a c h  i m r o ź n y c h  z im ach
0 o p a d a c h  s t o s u n k o w o  n ie wie lk i ch ,  o dość  du ż y m  
n a s ł o n e c z n i e n i u ,  d ob ryc h i jg le bach ,  m ie s z a n e j  s t r u k ­
tu rz e  lu d n o ś c io w e j ,  za le s ie n iu  ba rd zo  m a ł e m  i t.. p., 
tw o r z y  o d r ę b n ą  j e d n o s t k ę  g eog ra f i czn ą .  C e c h ą  jej  
c h a r a k t e ry s t y c z n ą ,  ponie kąd  in dyw id ua ln ą ,  bę dz ie  
b u d o w a  g e ol og ic zna  i r z e ź b a  te r e n u ,  s w o i s ty  k limat,  
do l inę  ja row e,  s k ła d  narodowośc iowy ' ,  rodza j  g leby ,
1 c h a r a k t e r  g o s p od a rc zo - ro ln ic zy .

Kraina,  ta j einątefceśnie bę d z ie  o d r ę b n ą  j e d n o ­
s t k ą  g e o g r a f i c z n ą  pod w z l ę d e m  dz ia ł ań  wojennyc-h.

N a t o m i a s t  wy żyn a  Ś ląska  j e s t  obszarowTo zna c z ­
n ie  m n ie j s z a ,  ale za to Bog ac twa k o pa ln e  d e c y d u ją  
o j e j  c h a r a k t e r z e  i w a r t o ś c i  dla p a ń s tw a .  A wdęc 
b u d o w a  geol og ic zna ,  zap asy  w ęg la  k a m ie n n e g o ,  
k tó r e  p o w s t a ł y  z dawmych s z u m i ą c y c h  lasów7, r u d y  
że laza,  c y n k u  i miedz. ,  tworzą  konsekw encję,  s lo -  
snn ków r g o s p o d a r c z y c h  n a  po w ie rzch n i  tej k rainy .  
To je j  b u d o w o  g e o lo g ic z n a  pr zy czyn i ła  s ię  do ro z ­
w o j u  góimicLwa i p r z e m y s ł u  O n a  j e s t  pods taw7ą c a ­
łe g o  s z e r e g u  ga łęz i  p r z e m y s ł u .

Życie  cz ło w ie ka  w7 tej  k r a in i e  j e s t  śc i ś le  zwią­
z ane  i z e s p o lo n e  /  jej  b o g a c tw o m i  n a l u r a l n e m i  czyli  
b u d o w ą  ge ol og ic zną .  Ta  b u d o w o  f izyczna  j e s t  foto- 
g r a f ją  s t o s u n k ó w  p a n u j ą c y c h  dzisiaj .  Spr owodza  
k o n s e k w e n c j e  n a jw ię k s z e g o  skup ien i a  ludnośc i ,  m ia s t  

o s a d  fabryczny cli, z a g ę s z c ze n ie  sieci  i ś rodków7 
k o m u n ik a c y jn y c h .  J e d n e ih  s ł o w e m  ku l tu ry  m a le r ja l -  
nej,  o d g r y w a j ą c e j  d o n io s ł ą  rolę w  życiu p a ńs tw a .  
Po d c z a s  g d y  wyrżyna P o d o l s k a  ma c h a r a k t e r  goSpo- 
darczo - ro ln i t  zy7, to wy żyna Ś ląska ,  g ó r n i c z o - p r z e m y -  
s łowy,  o wi e lk ie m s k u p ie n iu  l u d n o ś c i  z a k ł a d ó w  
pr zem ys łó w  \ ch, j a k  również  o m ie szan e j  s t r u k t u r z e  
n a r o d o w o ś c io w e j .  Indy7w id n a ln o ś c ią  tej k r a in y  b ę d ą  
b o g a t e  złoża węgla ,  r u d y  cymku i ze laza,  z a g ę s z c z e ­
nie l u d n o ś c i  i rozwój c iężk iego  p r z e m y s łu .  N a w e t  
St. iny ps ynhiczne  i ś w ia to po gl ąd  m i e s z k a ń c ó w  w y ­
żyn,  M a s k u j  — górn ik a ,  bę d z ie  inny,  aniże li  m i e ­
sz k a ń c a  wy żyn y Po do lsk ie j  —  ro ln ika  w  k ra in ie  
s ł o ń c a  m l e k i e m  i m i o d e m  płynące j .

Pod  w z g l ę d e m  p o l i t y c z n o - s t r a t e g i c z n y m  są do 
s ipbie  pod o b n e ,  bo tak j e d n a  jak  i d r u g a  m a  poło­
żenie  p rz y g r a n i c z n e ,  ale pod  w z g l ę d e m  tak t yczno-  
o p e r a c y jn y m  p r z e d s t a w i a j ą  o d m i e n n e  j e d n o s t k i  g e o -  
g r  af i c z n o - wro j s ko w7 e .

Piównież. i po z o s t a łe  kr a in y  są  o d r ę b n y m i  r eg jo -  
nami .  K a ż d a  z n ich pos iada  co.ś c h a r a k t e r y s t y c z n e g o ,  
czy też r u d y w i d u l t o m Ł i c o  n a d a j e  jej  p ię tno  s w o i ­
s tośc i .  P o j e z i e r z e  P o m o r s k i e  i Prusko- . t l az .ursk ie ,  to 
ty p o w e  kra iny  o r z e ź b ie  po lo do wcowe j ,  b o g a te  we

fo rm y  p ię kn ie  w y k s z t a ł c o n e  i m ło d o c ia n e  w7 postac i  
m o r e n  czołowry c h  j ez io r  i zandrów7 z szi i i i i iącenn  na 
n ich  p u s z c z a m i  le śne in i ,  k tó re  lo formy7 t w o rz ą  b a r ­
dzo d o g o d n ą  b a r j e r ę  n a t u r a l n ą  i o b r o n n ą  częśc i  po ­
łu d n io w e j .  N a t o m i a s t  znów  n iz ina  P o l e s k a  ze s w e m i  
w y d m a m i ,  b ło ta m i  i l a sa m i  t w or zy  k ra in ę  pod k a ż ­
d y m  w z g l ę d e m  o d m ie n n ą ,  k tó ra  w  h is t or j i  z iem 
po lsk ic h  o d e g r a ł a  b a r d z o  w a ż n ą  ro lę  s t r a te g ic z n ą ,  
od  c z a s ó w  n a j d a w n i e j s z y c h  aż do  na jn o w sz y ch .

Z p rz y t o c z o n e g o  po b ie ż n e g o  p r z y k ła d u  w7ynika ,  
że geąg-rafja r e g j ona ln a ,  to ja k b y  podzia ł  admini -  
s t r a c y j n o - n a t u r a l n y ,  d o k o n a n y  n ie  przez  człowueka,  
lecz d y n a m i k ę  s i ł  p r z y r o d z o n y c h ,  w7 k t ó r y m  d o m i ­
nu ją ce  m i e j s c e  z a jm u je  cz iow ek,  fw7orzący n ow e  
w a r t o ś c i  kul lury  m a t e r j a l n e j  i d u c how e j .

Z n a j o m o ś ć  i z ro z u m ie n ie  z ja w i sk  g e o g r a f i c z ­
ny ch  w y s l ę p u j ą c y c h  w p o s z c z e g ó ln y c h  k r a in ach ,  jesL 
r z e c z ą  k o n ie c z n ą  i n i e z b ę d n ą  dla p a ń s t w a  j a k  r ó w ­
nież i dla tych,  k tó r y m  s p o ł e c z e ń s t w o  powierza  
o b r o n ę  i a d m i n i s t r o w a n i e  t e n r  o b s z a r a m i .  Już T a ­
d e u s z  C z a c k i 1) av k o m is j i  s k a r b  owiej 17.90 roku 
ośw iadczy ł ,  że „ K to  c h c e  rządz ić  k r a jo m ,  ten go 
znać  m u s i ” . N a t o m i a s t  k o m u  p o w ie rz o n o  o b ro n ę  
te g o  kra ju ,  t en  m u s i  go je s z c z e  lepiej  znać.

C z w a r t a  ga łąź,  to g e o g r a f j a  m a t e m a t y c z n a ,  
z w a n a  r ó w n i e ż / a s t r o n o m i c z n ą ,  n a  k t óre j  op ie ra  się 
ka r lo g ra f ja  i to po gra f ja  czyli  t e r e n o z n a w s t w o .

G e o g r a f j a  s t a r a  się każde  zjawdsko przy p o ­
mo cy  k a i to g ra f j i  p r zcds lawńc  na  p a p ie r z e  w pos tac i  
m a p  r ó ż n e g o  ro dz a ju ,  za leżn ie  do j a k i c h  ce lów  ma  
Ona s łużyć .  Mapa u ła tw ia  g ł ę b s z e  z r o z u m ie n ie  da-  
n e g p z j a w i s k a  i u c l w y c e n i a  je g o  p r z e s t r z e n n o ś c i .  
To leż m a p a  to pog ra f ic zna  j e s t  A\7ażnyni  ś ro d k i e m  
p o m o c n ic z y m  p rz y  s lu d jo w7aniu  geo g ra f j i  i t e r enu ,  
a w w7o j s k u  d o n i o s ł y m  s p r z ę t e m  geo g ra f ic zn y m ,  
j e d n a k  n ie  j e s t  w s t a n i e  / r e j e s t r o w a ć  wmzyslkie 
z j aw isk a ,  w y s t ę p u j ą c e  w7 d a n y m  odc ink u ,  czy też 
k r a in ie  g e o g ra f ic zn e j .

T a k  s ię  p r z e d s t a w i a  w z a r y s ie  b a r d z o  og ńl n \  111 

podz ia ł  g e o g r a f j i  w s p ó ł c z e s n e j  na  na jg łów mi ojs ze  
g a łę z ie  i d z ia ł ) ,  wr k t ó r y m  z a r a z e m  mi eśc i  s ię  s t a ­
n o w i s k o  i rola  g e o g ra f j i  w  w y k s z t a ł c e n i u  oficera.

N ie k tó re  z t y ł h  ga łęz i ,  a n a w e t  d z ia łó w  twror/.ą 
już  dzis iaj  s a m o d z i e l n e  nauki ,  j a k  g e o g r a f ja  cz ło­
w i e k a  czyli  a n t r o p o g e o g r a f ja ,  p o l i t yc zna  i g o s p o ­
d a r c z a  oraz  w o j s k o w a ,  k t ó r e  w;y r o s ły  z g ł ó w n e g o  
pnia  geograf j i ,  m i m o  to s ą  w s p ó ł z a l e ż n o  i zw iązane  
z i s t o tą  i ce le m  g e o g ra f j i  j a k o  takie j .

P o  lej k ró tk ie j  c h a r a k t e r y s t y c e  g e o g r a f j i  j a k o  
p r z e d m i o l u ,  m o ż e m y  pr z y s t ą p i ć  do o k r e ś l e n i a  geo -  
g ra f j i  j a k o  nauki ,  j ej  i s toty,  z a k r e s u  i celu.

J e d e n  z n a j w y b i t n i e j s z y c h  g e o g r a f ó w  polsk ich

’) Maliszewski i Olszewicz. P o d rę czn y  S łow nik  Geo­
graf iczny  1925.
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do b y  w s p ó ł c z e s n e j  prof.  E u g e n j u s z  R o n i  e j 1), 
k l ó i y  po ło ży ł  w y b i t n e  z a s łu g i  dla nauki  polskiej ,  
o k r e ś l a  i s to tę  g eog ra f j i  w  s p o s ó b  n a s tę p u ją c y :  
,.G eo g ra f j a  j e s t  nauk ą ,  k tóra  ba da  w z a j e m n y  slo-- 
s u n e k  w a r u n k ó w  p rz y r o d z o n y c h  na paw ie rzchni  ziemi,  
s z u k a  więc  i z n a jd u je  p a  tej d ro d z e  n a t u r a l n e  z e ­
społ y  r e g j o n a  ln e, ś l ed z i  więc .  Leż re lac ję ,  j ak ie  . za ­
chodzą.  m i ę d z y  d z i e d z in a m i  n a t n r a l n e m i  a h i s t o r y c z ­
nie ujawnieniem,  fo rm am i  or gani zac j i  żyrcia l u d z k i e g o ” .

„ P r z e b u d o w a  ca łe go  świ a t a  w  z r z e s z en iu  go- 
s p o d a r c z e m  dla d o k o n a n ia  n a j s p r a w n i e j s z e g o  obroLu 
i roz dz ia ł u  s u r o w c ó w  i t w o r ó w  p r z e m y s ł u  nie da 
się p o m y ś le ć  bez p r z e b u d o w y  w e w n ę t r z n e j  k a ż d e g o  
jiaństw^a... Oto c z e g o  dziś  l u d z k o ś ć  żąda i co jej  
win o  a dać ge o g ra f ja :  s t w o r z e ń  ie s y s t e m u  g e o g r a ­
f icznego,  w e w n ę t r z n e j  a d m i n i s t r a c j i  ka żde go  p a ń s t w a  
s t w o r z e n i e  takich ka d rów ,  w k tó ry ch  z a r ó w n o  w e ­
wnętrzny ' ,  j a k  i m i ę d z y n a r o d o w y  r u c h  i o b r o ty  na j ­
szybc ie j  i n a j s p r a w n i e j  d o k o n y w a ć  by sic m o g ł y ” .

„Tak  to g e o g r a f j a  j e s t  dz i ś  więce j ,  niż’ k i e d y ­
ko lw iek  zd ol ną  do u s ł u g ,  będz i e  te u s ł u g i  p a ń s t w o ­
we s p e łn ia ć  w ier n ie ,  a m u s i  j e  sp e łn ia ć  z p o ż yt k ie m  
w m y ś l  j ę d r n e j  s e n te n c j i  N apoleona :  „La poli t i rpie 
d e  l ou te s  les  p u i s s a n c e s  e s t  d ins l e u r  g e o g r a p h i e G  
Próf .  S t a n i s ł a w  R a w ł  o w  s k i 2) da je  n a s t ę p u j ą c e  
z d e f in jo w a n ie  ge o g ra l i j  j a ko  nauki .

„ G e Ogr a ł j a j e s l  n ą u k ą  o p e w n y c h  z ja w is k a c h  
f izycznych ,  b jo lo g ic z n y c h  i l u d / k i c h  w ich r o z m i e ­
s zczeni u  na j io wie r /c l in i  z iemi oraz. w ich w z a j e m ­
n y m  zw ią zku  ze s o b ą  i z ziiemią, k tó r e  to ze sp o ły  
z o w ie m y  k r a j o b r a z a m i ” ...

, /Gńografja  j e s t  w ię c  p r / . e d e w s z y s l k i c m  n a u k ą  
cl iorologicz.ną L j. n a u k ą  o k r a j a c h  -a LemsAmem
0 s t o s u n k a c h  p r z e s t r z e n n y c h .  Z a d a n i e m  geog ra f ] ,  
ja&t Synteza k r a j o b r a z o w a  a eolem porównaw cza 
g e o g r a f j a  k r a j ó w  i z r o z u m i e n i e  kra jobr azów”...

„I s to tą  g e o g r a l j i  j e s t  p r z y c z y n o w o  p r z e s t r z e n n a  
s y n t e z a ” ...

I s to tą  i c e l em  g e o g r a f j i  j e s t  wi&c g e n e z a  p o ­
w s t a w a n i a  p e w n y c h  z ja wisk  p r z e s t r z e n i  w u jęc iu 
s y n le ly cz | i em  i w f n n k c j o n a l n c m  k ra job raz i e .  B ęd ą  
Lo z ja w is ka  l i z yczne  i a n l r o p o g e o g r a f i c z n e  oraz  
związki  z a c h o d z ą c e  m i ę d z y  n iem i  a cz łowiek iem.  
J e g o  pi ze ja w a m i  ku l t u ry  m a t e r j a l n e j  j a k  i d u c how e j .

W  da lsz  m c i ą g u  prof.  I ’ a w ł o w s l , i  pisze:  
—S k ł a d n i k i e m  k r a j o b r a z ó w  g e o g r a f i c z n y c h  są  za ­
r ó w n o  z j a w is k a  p r z y r o d y  j a k  i cz łowie ka  n a t u r y  jak
1 k u l tu ry .  W  obu b o w i e m  w y p a d k a c h  „ k r a j ” 
czy „ k r a j o b r a z ” b y w a  p o jm o w a n y ,  j a k o  ś r o d o w i s k o  
z ie m sk ie ,  w  k t o r , m  p r z e b y w a  cz łowiek .  S tą d  owo 
w z a j e m n e  j i r zen ik ani e  na tury '  czy kultury' ,  ów od-

*) E ugen jusz  Romer. G eografja  n a  u s łu g a ch  p ań s tw a .  
Czasop. Geograf. 1926.

-) P aw ło w sk i  S tan is ław . O m e to d a ch  geografji  jako  
n auk i  i m e to dach  n au czan ia  geografji .  Czasop. geograf. 1928-

więozny  związek  z i e m r ę / . ł o w i e k a — by I i j(Kt gbiw 
ną d o m e n ą  g e o g r a f j i ” .

A z a t em  g e o g r a l j  i j e s t  n a u k ą  n ie ty lko  o ju zy - 
r a m i o  ale i o cz łowieku .  W y ' c h o d / i  od z ja w is k  fi­
zy cznych  w y s t ę p u j ą c y c h  w przy rodz ie ,  a zdąża do 
cz ło w ie ka  ja ko  p o s t a c i  c e n t r a ln e j  w  ś r o d o w i s k u  
g e o g r a f i e / n e m ,  k t ó r e g o  j e s t  podm io te m .  J e s t  więfc 
tak n a u k ą  pr zy ro dn iczą ,  j ak  i h u m a n i s t y c z n ą .  Z a j ­
m u j e  s t a n o w i s k o  p o śr edn ie ,  między'  n a u k a m i  przyr- 
r o d i u c z e m i  a lu u n a n is ly c z n e im  czyn,  z a j m u j e  się 
z iemią  i zbiorowdskarm l u d z k ie m .  V\ tern tk w  jej  
c h a r a k t e r  o r y g i n a l n y , 4®) je s l  je j  cechą  in dywi dualną .  
O n a  j e d y n a  z a j m u j e  tak ie  s t a n o w i s k o  i t l óm ączy  
n a m  o d w ie c z n y  zw ią zek  ziemi  z. ez łowdekiem.  G e o -  
graf ja  i h m to r j a  s ą  "poglądem na  ś w i a t 1).

Synl< za j i r z y c z y n o w o - p r z e s l r z e n n a  w geograf j i  
po le ga  na  tem: że ba da  ona  i ś ledz i  pewnie z j aw is ka  
w  pr/ .yrod te, w z a j e m n y  s t o s u n e k  do s i eb ie  i do 
powie rzchn i ,  g e n e z ę  i ew o lu c je  d a n e g o  kra jo b ra zu ,  
p r / . e d o w s z y s lk ie m  j e g o  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i p rz e sz ło ść ,  
n iek i edy  i p r z y s z ło ś ć  czyli  ś ledz i  cykl  Rewolucyjny.  
O znacza  w pły,,  ś r o d o w i s k a  g e o g r a f i c z n e g o  na cz ło ­
wieka  i wpływ' cz łowiek a  na dan y  k ra job raz ,  p rzo-  
dewsz-ys tk iem d z ia ła ln oś ć  j e g o  ku l t u r a l n a .  G eo g ra f ja  
p o s ł u g u j e  się przy  b a d a n i a c h  Lakierni s a m e n  i m e t o ­
dami ,  j a k  każda inna nauka ,  w  sz c z e g ó ln o ś c i  m e t o d ą  
be z j io ś r edn ie j  o b s e r w a c j i 3).

Geog ra f ja  w oj skow a,  z w a n a  ró w n ie ż  mi l i ta rną ,  
j e s t  właściwde częśc ią  a n t r o p o g e o g r a l j i .  Z a d a n ie m  
i ce l em  g e o g ra f j i  w o j sk o w e j  j e s t  b a d a ć  i ś ledz ić  Te  
zwuą/.ki fu nk c jo n a ln e ,  k tó re  z a c h o d z ą  m ię d z y  z ja ­
wi sk am i  g e o g r a f io z n e m i  na pow ie rz c h n  z iemi,  a za­
ga d n i e n i a m i  p r o w a d z e n i a  w o jn y  i walki ,  k tóre j  po d ­
m i o t e m  j e s t  c z ło w ie k  przeby w a ją cy  i dz ia ł a j ący  
w ś r o d o w is k u  gęogt ra l ieznem,  zaś j iods tnwą o p e r a ­
c y jn ą  bę dz ie  z a w s z e  k r a jo b r a z  ze w s z y s l k i e m i  j e g o  
w da śc iw oś t i am i .

G e o g ra f j a  w o j e n n i  w  z a sadz i e  op ie r a  się 
i l fezerpie swe. s yn tezy  ze wsz y s t k i ch  nauk  g e o g r a -  
t i cz ny ch  i w o js k o w y c h ,  jak t ak tyk i  i s l r a l e g j i  o raz  
nauk  te&l i n i cz n o-  w o j s k (iw v cli.

Z a jm u je  więc  w życiu w ojs ka  i w w y k s z t a ł c e ­
n iu of icera  s t a n o w i s k o  r ó w n o r z ę d n e  z inn&mi dzife- 
d / m a m i  wiedzy w o j sk o w e j .

G eo g ra f ja  w o j s k o w a  si łą faktu m u s i  s ię  roz­
padać  na  d w a  w ię k sz e  działy' ,  I j. yeograf ję  og ó ln o-  
w o js k o w ą ,  k tó ra  będ z ie  r o z p a t r y w a ł a  na jp  e r w  o d ­
dz ie lne  z a g a d n ie n i a  b e z p o ś r e d n i e g o  i p o ś r e d n i e g o  
w p ł y w u  na dz i a ł an ia  w o je n n e ;  mo r lo lo g j i  w  zw ią zku  
z b u d o w ą  g e o lo g ic z n ą  i g łębinni .  h \ d r o g r a f j i ,  kh- 
n ia ln  i flory,  w s z c z e g ó l n o ś c i  l asów.  J e s t  to więc

■) A vnimelech M G eografja  a lń s to r ja ;  p rzyczyn ek  do 
ok reś len ia  is to ty  geografji .

2) P aw łow sk i  i Mścisz Michał.  G eografja  Ogólna 1924.



podział  g e o g r a l j i  f i / .yczno-wojs kowc j .  Oalpi w pł y w  
anl ro j io geog ra f j i  w oj sk o w e j  na  dz ia łan ia  w o je n n e ,  
j a k  s t r u k t u r y  lu d n ośc io w e j ,  gOSpodanaBŁj i z a g a d ­
n ie ń  pol i tyczTio-gepgraf icznych .

Diufeim dz ia łe m  jes i  g e o g r a l j a  r e g jo n a ln o -w o j -  
sko wa ,  k lora  z a j m u j e  się z a g a d n i e n i a m i  n a t u r y  g e o ­
graf iczne j  i w oj sk o w e j ,  w ysu w aj ącem u s ię  #n a  na c z e l ­
n e  m ie j s c e  w d ane j  k r a i m o  g e o g r a f i c z n e j —re g jo n ie  
w ope rac jac l i  w oj e n n y c h .  A więc  ge o g ra f ja  r e g j o -  
n a l n o - w o j s k o w a  dąży  do s y n t e z y  g e o g ra f ic zn o  - la- 
k tY czno-o pe racyp ie j  i s t r a t e g i c z n e j  w d a n y m  o b s z a ­
r z e - r e g j o n i e .

Dla p r z y k ła d u  mó sejmy przy toc zyć ,  że wyż- na 
P o d o l s k i  t w or zy  w i ę k s / y  r e g j o n  op e ra c y jn y  w mej  
iurśł m o ż e m y  r oz róż ni ć  i wydzie l i ł ’ m n i e j s z e  re g j ony ,  
j a k  111).: d io d u b o ry ,  Jflpołogóry, W o r o n i a k i ,  G óry
K rzem ieni eck ie ,  Opole  i L. d. Wyżynję  W o ł y ń s k ą  
możfcmy zn ó w  podzie l ić  na ś r e d n i e  i m n i e j s z e  jed-  
n o sit k i wojskow o-ge i igr afh  zne jak:  W o ł y ń  j iodolski,  
ś r o dkow y ,  |>ółeśki, p a s m o  P e ł e z a ń s k o -  if izockie i l  d. 
Każda  /  tych  j e d n o s t e k  ma  o d r ę l m e  cuchy,  k tó re  
w ogó ln e j  h a r m o n j i  j a k b y  tworz ył y  c a ł o ś ć ‘w ię k s z c g o  
l / ę d u  W y m i e n i o n e  j e d n o s t k i  f iz jog eogra f iczne  t w o ­
rzą  o d r ę b n o  re g j o n y  tak tyczno-o j ie i  aey jne ,  ząś wy ­
żyna  Po doKk a,  j a ko  ca Pość t w orzy  z n ó w  w ię k s z y  
r e g jo n  to s j m o  wyyżyna W o ł y ń s k a .  Na I o m ia s t  wyżyna  
P o dol sk a ,  W o ł y ń s k a  i Poles i<3 j io łudn iowe  r azem  
wzię te ,  twor zą  re g jo n  w i ę k s z y  o p e r a c y j n y  połn dn io -  
wo-wsc 'boduie j  Połęki.  W i d z i m y ,  że każda  j e d n o ­
s tka  j e s t  z ró ż n i c o w a n ą  p rz e z  j i rzyrodę  a r ó w ­
n o c z e ś n i e  tworzy o d r ę b n y  r e g j o n  t a k t y c z n o - o p e r a ­
cy jny .

G e o g r a f j a  wmjskowa j ą s t  w ię c  n a u k ą  s t o s o w a ­
n ą ^  m a ją c a  cel  i za s to p o w an ie  czys to  p r a k ty c z n e .  
G e o g r a f j a  wojskow-a ń ie  z a j m u j e  się j u ż  g en ezą ,  jio- 
e b o d z e n i e m  ki-ajobrazu,  l ecz o b c h o d z ą  ją te z a g a d ­
n ę  nia ge o g ra f ic zn e ,  k t ó r e  maja, ści s ły  związek  z p r o ­
b l e m a m i  i k o n c e p c j a m i  n a t u r y  l a k i ■ c z n o- ope rac y jne j  
i s t r a te g i c z n e j .

A wbęc ce lem i z a k r e s e m  geograf j i  wTojenne j  
j e s t  poznać ,  ocenić  i w y ś w ie t l ić  te z jawi ska ,  w y s t ę ­
p uj ą c ą  w j i rzyrodz ie,  k tó re  ma ją  do ni os ły  wj>]yw na 
p r o w a d z e n i e  " o j n y  i walki .  S tąd  z n a c z en ie  i rola  
j e j  w- w k s z ta łc e n iu  of icera  w in n a  z f ją ć  m i e l c e  
p o w a ż n i e j s z e  aniże l i  do ty ch czas .

W p ł y w  z ja wisk  g e o g r a f i c z n y c h  w dz ia łan ia ch  
wmjennycb ,  tylko j iozornie  n ie  u w y d a t n i ą  s ię  t ak w y ­
raźni e  n a  szczę.blu m n i e j s z e j  j e d n o s t k i  bo jo w e j  jak  
na  sz c z e b lu  ś r e d n i m ,  czy też w yż szym.  J e d n a k  p r a ­
ca d o w ó d c y  ś r e d n i e g o  czy w y ż s z e g o  sk ła d a  się 
z wie lu j e d n o s t e k  bo jo wyc h ,  k tó r e  m a j ą  dz ia łać  h a r ­
m o n i jn i e  w d a n y m  kra job i  azie.

G e o g ra f ja  wojskowa^ to n i e ty lk o  opis  t o p o g r a ­
f i czne  i m a p a  t e r e n u  dz ia ł ań  w o je n n y c h ,  to z n a j o ­
m o ś ć  i z ro z u m ie n ie  ws ze l k ic h  z ja w is k  Lab tizyc-znych

jak  i a n t r o p o g e o g r a f ie z n y c h ,  w y s t ę p u j ą c y c h  od dz ie l ­
nie i w z£"społąqjh r e g j o n a l n y c h ,  w opa rc iu  o n a u k o ­
we podstawmy, k tóre  do pi e ro  w ó w c z a s  s t a j ą  s ię  ży- 
w emi  i real i jcini .

Zwycięstwu) za leży n ie ty lko  od  d y n a m i k i  sił  fi­
z y c z n y c h  i p s y c h i c z n y c h  cz łowieka ,  k tó r e  wTy s u w a j ą  
się w walce  n n . czo ł ow e  m ie js c e  n ie ty lko  technik i  
w o je nne j ,  lecz r ó w n i e ż  od z n a jo m o ś c i  i u m i e j ę t n e g o  
w y k o r z y s t a n i a  w a r u n k ó w  g e o g r a f i c z n y c h  d a n e g o  
kraju.

T e c h n i k a  wmjenna ulęga'  c iąg łe j  ewoluc j i  z po-  
s lę j iem wdedzy,  p o d c z a s  g d y  jiostaw-a — Po w ie rz c h n ia  
dz ia łań  p o z o s ta je  n a o g ó l  n i e z m ie n n a  w so h s i e  p ra ­
k t ycznym .  S tąd wniosek ,  że z n a j o m o ś ć  i z r o z u m i e ­
nie tych z ja w is k  j e s t  rz e c z ą  ko n ie czną  przy d o w o ­
dze n iu  ze w z g l ę d u  n a  s zczeb e l  i j e d n o s t k ę  bojową.  
Dowódca'  m u s i  s ob ie  z d a w a ć  s p r a w ę ,  j a k ie  czynnik i  
g e o g ra f ic zn e  *w akcj i  bo jo w e j  go  po pi e ra ją  i a s e k u ­
ru ją ,  a k tó re  ewmntua lnie  u t r u d n i a j ą  i w jak i  s p osób  
na leży  je  poko nać .

Na  d o w o d z e n i e  s k ł a d a j ą  s ię  Zasadniczo t rzy  
e le m e n ty ,  Jf. j. człowdek, s p r z ę t  t echn iczny ,  k tóry 
j e s t  n a r z ę d z ie m  wralki i w a r u n k i  p r z y r o d z o n e  d a n e g o  
k r a ju  w z g lę d n ie  r e g j o n y .  D e c y z j a  do wo dcy,  k tó ­
re j  ma  dokomfć  na  p o d s t a w i e  o t r z y m a n e g o  zadania ,  
sk ła da  s ię  z p r acy  my.ślowt i i p r a k ty c z n e j .  D e c y z j a  
z a te m  j e s t  s y n t e z ą  wsjiomiii i inycli  trjydch elementów-.  
A wdęc każdy- d ow ód ca  m u s i  wsp ół p ra cow rać n ie ja ko  
wsj iótdo wodzie  n ie ty lk o  cz ło wie ki em ,  s p r z ę t e m  ale 
i k r a j o b r a z e m .

Z adani om  tak tyki  i s l r a t e g j i  j e s t  uzyskanie ,  
j i rzewngi  m o r a l n e j  na d  p rz e c iw n ik ie m ,  k tó ra  zaz n a ­
cza s ię p s z e d e w s z y s l k i e m  w  o p a n o w a n iu  ju-zestt zeru 
W o j n a  to w alk a  o przesl i -zeń  i ob je k ty  z n a jd u ją c e  
się wT tej p r z e s t r z e n i .  G eo g ra f ja  zaś  j e s t  n au k ą  
o tej p r z e s t r z e n i  w u ję c iu  g e n e lyczno- p rz .e s  tr/.i-n- 
nem.

Nie  uloga więc n a j m n i e j s z e j  wąt j d iw ośc i ,  że 
c zyn ni k i  geograf icznie biorą w y b i t n y  udz ia ł  w czasie  
(izialań w oj en n y ch ,  czego  m a m y  d o w o d y  od cz asó w  
n a j d a w n i e j s z y c h  aż do doliy- w s p ó łc z e s n e j .

O s t a t n i a  w o j n a  świlft&wa b y ła  tego  z n a m i e n ­
n y m  d o w o d e m .

V\ n i em o r j a le  o w oj nn  Ros ji  z A u s t r j ą  i P i u ­
sami ,  g en .  PR ADZ YŃS KI BG O m a m y  n i e z m ie r n i e  
b o g a te  s lud ju i i i  ko n c e p c j i  taklyoJhio - op e racy jn e j ,  
k tórycl i  podłożeni  j e s t  g e o g r a f ja  u w z g l ę d n i o n a  w w y ­
s o k i m  s to jmiu

Pi z jo gr a f ja  f ron l n  Ziicbodniego w s z c z e g ó l n o ­
ści  o r o g r a f j a  o b s z a r u  o p e r a c y j n e g o  m i ę d z y  Aljiaini 
a c ie ś n in ą  Kak- tańską ,  Alpy,  B ra m a  B u r g u n d z k a ,  d o ­
l ina R e n u ,  W o g e z y ,  A r g o n y ,  'Arde ny ,  Ar lo i s ,  s ieć  
h y d ro g ra f ic z n ą ,  b u d o w a  geol o g ic z n a ,  k l imat  —  s ta ły  
s ic  w-ażnenii o b j e k la m i  w k o n c e p c j a c h  t a k h c z n o -  
o p e r a c y j n y c h  w o d zó w  i d o w ó d c ó w  f ra nc usk ic h .
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Rów nież  i o r pg ra f j a . , f ron tu  w s c h o d n i e g o ,  który 
o b e j m o w a ł  o b s z a r  o p e r a c y j n y  z iem po lsk ich  p o t w i e r ­
dza  p r z e m o ż n y  w p ły w  na  działan ia  w o j e n n e /  Dość  
wy m ie n ić  B es k id y  Ni sk ie  z p r z e ł ę c zą  Dukie l ską ,  
k tó ra  tyle p p c h ł o n ę ł a  krwi  ludzkie j  / e  s t r o n y  w o j s k  
ro s y j s k i c h  pl.zy z d o b y w a n i u  Lej fo rm y m o r fo lo g ic z ­
ne j ,  ce lem p r z e d o s t a n i a  się na  Niz inę  W ę g i e r s k ą .  
Mimo n a d l u d z k i e h  w y s i ł k ó w  nie  z d o ła no  j e j  zdobyć ,  
gd yż  b y ł  Lo k r a j o b r a z  w yb i t n i e  nada ją cy  s ię  do 
obrony .

R ów ni eż  p o je z ie r z e  P ru sk o -M a z u r sk ie '  i Po le s ie  
s p e łn i ł y  s w ą  ro lę  w y b i tn ie  o b ron ną .  W  czas ie  zaś 
o s t a tn ie j  w a ln e j  r o z p r a w y  or ę ż n e j  mięclzy ko lsk ą  
a Ros ją  So w ie c k ą  d o r z e c z e  W i s ł y  ś r o d k o w e j ,  g ł ó w ­
n y  w ęz e ł  h y d r o g r a f i c z n y  i k o m u n i k a c y j n y  n iecki  
Ma zowie ck ie j  i k r a j o b r a z  wydmowj j j  w  okol icy  R a ­
dz y m in a ,  b r a ł  c zyn ny  udz ia ł  w g e n j a l n y c h  k o n c e p ­
c jach  l a k ty c z n o  - s t r a t e g i c z n y c h  M ars jw łk a  P i ł s u d ­
skiego.

Jeżel i  B ę d z ie m y  sludjo \yoć j k a m p a n j e  o s t a t n i c h  
czasów,  to w każ d e  z a u w a ż y m y  p r z e m o ż n y  wpł yw  
c z y n n i k ó w  g e o g r a f i c z n y c h  oa z i em ia ch  polsk ich.  T u  
w a r to  p r z y to c z y ć  zdanie  Lorda  d ' \ b e r n o n a ,  k tóry  
w swe j  k s i ążce  „ O s i e m n a s t a  d e c y d u j ą c a  b i twa  
w d z ie j ach  ś w i a t a  pod  W a r s z a w ą  1920 r . ” pisze:  
„ P o l s k a  j e s t  k r a j e m  s l w o r z o n y m  dla  m a n e w i  11 w o ­
j e n n e g o  i w ł a ś n i e  ta p o d a t n o ś ć  t e r e n u  do dz ia łań  
s t r a t e g i c z n y c h  o p e r u j ą c y c h  p r z e s t r z e n i ą  oraz  n i e ­
z w y k ła  r u c h l i w o ś ć  w o j s k  s t a ła  s ię  c z y n n ik ie m  d e ­
c y d u j ą c y m  w k a m p a n j i  1920 r .”

W" kap i t a ln em  dz ie le ppłk,  dypl, S ta n i s ł a w a  
R O L I -A R C IS Z E W S K IE G O :  „ S z t u k a  d o w o d z e n i a  na 
Z achod z ie  Europy7” czytamy7: „Do o cen y  dz ia ła ń  w o ­
j e n n y c h  n i e z b ę d n e  j e s t  b o w i e m  d o k ł a d n e  zd an ie

sobi e  s p i a w y  z te renu ,  na k t ó r y m  się odbywały .  
Z a p o m in a n ie  0 p r z e m o ż n y m  w p ły w ie  u k s z t a ł t o w a n i a  
te r e n u  ną  s p o s ó b  i p r z e j a w y  walk i j e s t  o b j a w e m  
zbyrt c z ę s t y m  aby iiic w y s tą p ić  p r z e c iw k o  n i e m u ” .

„ D ok ła dn a  z n a j o m o ś ć  w a r u n k ó w  t e r e n o w y c h  
j e s t  z a te m  n i e z b ę d n a  dla kry tk i ,  k tó r a  chce  u n ik ną ć  
zu p e łn ie  f ikcy jnych  w n i o s k ó w ” .

My tutaj  t e rm in ,  „ t e r m i n u  I lóry zwykle  j e s t  
p o j m o w a n y  w z n a c z e n i a  e i a ś n ie j s z e m ,  za s t ąp i l ib y śm y  
n azw ą  ś r o d o w is k a  i k r a jo b ra z u  g e o g ra f ic zn e g o .

Oto k a t e g o r j e  geog raf ic zn e ,  k tó r e  b r a ł y  i b io rą  
nada l  w y b i t n y  i c zyn ny  udz ia ł  w d z i e ja ch  p a ń s t w a  
i są  j e g o  n i e o d ł ą c z n y m  s k ł a d n i k i e m  w  k s z t a ł t o w a ­
niu siły,  j e g o  p o tę g i  p rzy  c z y n n e j  roli s p o ł e c z e ń ­
s tw a  i j e g o  w y b i t n y c h  postaci .

S tu d ju ją c  geografj i -  w o j s k o w ą ,  ażeby  b y ła  dla 
nas  z ro zu mi a ł ą ,  m u s i m y  ją  po pr zedz ić  s y s t e m a t y c z ­
n y m  i r z e t e l n y m  k u r s e m  geo g ra f j i  w ogóle ,  a do pi e ro  
w ó w c z a s  przy  r ó w n o ę ź e s n e m  z g ł ę b i a n i u  z a g a d n ie ń  
tak ty c z n o  - s t r a t e g i c z n y c h  sLaje się ona  ży w o tn ą  
i możi o d d a ć  n i e o c e n i o n e  u s ł u g i  w cza s i e  dz ia łań  
w o je n n y c h .

W k o ń c u  na leży  zaznaczyć ,  że g e o g r a f j a  p o s i a ­
da  również  walo ry  ks z ta łc ą c e ,  ćwiczy7 p a m i ę ć  w z n j  
kową, w yobraźnię ,  uczy lo g ic zne go  w7nio.skow7ania,  
w yr abi a  z m y s ł  s p o s t r z e g a w c z y  i o b s e r w a c y jn y ,  
a w ię c  to za le ty  u m y s ło w e ,  k tó re  są  n i ezb ęd n e  
dowodcy7.

Roz a te m s pe łn ia  p o s tu la t  w y c h o w a w c z y ,  g d y ż  
wre d ł u g  w y b i t n e g o  w s p ó ł c z e s n e g o  fi lozofa a n g i e l ­
sk ie g o  RUSE.LLA p o d s t a w y  p a t i j o l y z m i i  tkwią c zę ­
śc iowo w w a r u n k a c h  ge o g ra f ic zn y c h ,  c zę śc iowo 
wr biologiczirych.



SZKOŁY  WOJSKOWE W POLSCE!

W  czas ie  pokoju  ca łe  w o j s k o  j e s t  j e d n ą  wi©lk,ą • ^ r z u c i l i  p ie rw si  w e z w a n i e  o r ę ż n e  d u m n e j  Rósj i  i sLali 
szkolą ,  k s z ta łc ą c ą  w s z y s t k i c h  o b y w a te l i  pa ń-  ' s ię  w yr a z ic ie la m i  idei  Po ls k i  n i e p o d le g łe j  i s am o-  
s t w a  na  żo łnierzy.  T e m  w ię k s z e  z n acze n ie  dz ie lne j ,  o pa r te j  o wjtashe s i ły  n a r o d o w e .  Ta  idea

pos ia da  dla p a ń s t w a  pr aca  tej c zę śc i  w o js k a ,  k tó re  
s t a n o w i ą  sz ko ły  w e  w ł a ś c i w e m  z ijaczeniu.  One  b o ­
wiem  w y c h o w u j ą  i sz k o lą  do w ó d c ó w  dla w o js k a  
i wo jn y ,  One są  k u ź n ic ą  twórcze j  myś l i  w o js k o w e j  
i c h a r a k t e r ó w  dowódc ów .

W  'Polsce p r z e d r o z b i o r o w e j  do cz a só w  St. Ang.  
P o n i a t o w s k i e g o  nie by ło  sz kó ł  w o js k o w y c h .  U w a­
żano h o w ie m ,  że sz tuk i  w o j e n n e j  uczyć  się m y ż n a  
przez  doświadczeni©,  w- obl iczu n ieprzy jac ie la  i w r z a ­
wy w o je n n e j ,  a n ie  na ła w ie  szkolne j .  P i e r w s z y m  
w Po lsc e ,  k tó r y  p o ru sz y ł  i roz.szeiv.yl myś l  o za ło ­
żeniu Szkoły ry c e r s k ie j  by ł  b i s k u p  i\i owski ,  s e n a ­
tor  Jozef  W e ł e s z y ń s k i .  Myśl ta t k w i  n i e u s t a n n i e  
d d l ąd  w Polscte, c / e g o  d o w o d e m  są wzm iank i  w pa- 
c tach  convenLach \V)ady<sław a 1V i Jana  Kazimierza ,  
a Jan Sohieg-ki z obow ią zuj e  się: „szkolę,  :iy c e r s k ą  na 
Ćwiczenie, ludz i  m ł o d y c h  in lna thcmaLica  lni lhar i ,  
w for l\f ikpjtwjaeh . r z e c z a c h  p u s z k a r s k i c h  tu  w  YYai- 
s/ .awie k o s z t e m  s w y m  e r y g o w a ć ' 1. P i e r w s z a  szkoła  
wmjskowa p o w s t a ł a  za p m o w a n i a  St. A u g u s t a  P o ­
n ia to w s k ie g o ,  za łożyc iela  k o r p u s u  ka de tó w ,  w r o ­
ku 1765. N i e m a ł ą  z a s ł u g ę  położył  Lu A d a m  C z a r -  
tc*i' ski g e n e r a ł  z iem pod o lsk ic h ,  k tóry  by ł  n i e ty lk o  
k o m e n d a n t e m ,  ale z a r a z em  n a j t r o s k l i w s z y m  o p i e k u ­
n e m  k o r p u s u  kade tów W  tej to szkole ,  p r z e p e ł ­
n ione j  g ł ę b o k ą  w ie dzą  i o "  innej  I c h n i ' n i e m  kalc-  
c h iz m u  ry ce r sk i eg o ,  w y d a n e g o  p r z e z  Czar lo i  y sk iego ,  
w  osłi T a d e u s z  K ośc i uszko ,  Karol  Kniaziówicz,  J a ­
s ińsk i  Jakób ,  Sow iński ,  S o ko lm cki  i inni ,  k tó rz y  
imię  P o ls k i  u ś w ie tn i l i  na  po lu walki

NiOsLety r oz bi or y  Pol sk i  p r z e k r e ś l a j ą  i s tn ie n i e  
K o r p u s u  Kade tów ,  na k tó re g o  m ie js c u  r z ą d  p r u s k i  
za łożył  szkoły  w o j s k o w e  w Kali szu  i C h e ł m n i e ,  na 
w7zór  kade tów7 be r l ińs k ic h .

Po iiLworzeniu KsięStwa W a r s z a w s k i e g o  oprócz  
u l r / y m y w u m y c h  s z k ó ł  w  Kal i szu  i C h e ł m n i e ,  za ło ­
żono w W a r s z a w i e  W y ż s z ą  Szko łę  W o js k o w m  ,,ar- 
lylerji i in ż y n ie ró w ^ ,  dz ie lącą się na d w a  oddzia ły,  
wyższy ,  ap l ik acy jn y  i 111, s / y ,  e l e m e n t a r n y .

po uLwor/.eniu K r ó l e s t w a  K o n g r e s o w e g o  u t r z y ­
m a n o  Korpus  K a d e tó w  w Kali szu,  a W y ż s z ą  Szkńłę  
W o j s k o w ą  w  W a r s z a w i e  p r z e k s z t a ł c o n o  na  t. zw. 
ap l ikacyjną .  Sz ko ła  P o d c h o r ą ż y c h  P ie cho ty ,  za łożo­
na w roku  18:15, mi eśc i ła  się w Ł a z i enk ach  w  W a r ­
szawie .  N i k t  z Lej szkoły  nie zos ta ł  o f ic er em,  d o ­
póki jak mówi  j e d e n  z autorów-, „n ie  - ło ży ł  po p is u  
p r a k t y c z n e g o ,  żm potra f i łby  całą dyw iz ją  p ie c h o tą  
dowodz ić ! '1.

W y c h o w a n k o w i e  Szkoły  P o d c h o r ą ż y c h  P i e c h o ­
ty, ©winni d u c h e m  p a t r j o t y / m u  i miłośca O jc zy zn y ,

d o t r w a ł a  pr zez  rok  1830 i 1831, 1S46 1.863 do  cza ­
sów7 .Legjonów P i e w s z e g o  M a r s z a łk a  P o ls k i  Józefa  
P i ł s u d s k i e g o ,  k tó ry ch  o r g a n iz a c ja  wiąże, śię śeKle  
z M k t ą  tworz en ia  Wojska O d r o d z o n e j  Polski .  W  na -  
s t ę p g tw ie  tych e p o k o w y c h  w y d a r z e ń  p o w s t a j ą  Szkoły  
w o js k o w e ,  k t óre  powmłała do życia wo jn a ,  n a r z u c a ­
jąc obow ią z e k  j akn a j i n te n sy w m ie j sz ę g o  szko len ia  
oficerów i podof ice rów.  T e  szkoły ,  o rganizowuine  
na  wzór s żkó ł  Związku  S t rz e le c k ie g o  i pokrewmych,  
zasi l i ły w y d a t n i e  s z e r e g i  dowódców7.

Tl i ż  po s k o ń c z o n e j  w o j n i e  roz po czę ł a  się praca  
pokojowa nad d a l s z y m  r o z w o je m  sz kół  w oj sk o w y c h ,  
d o p r o w a d z a j ą c  do tych  wie lk ich  wrynikó w,  k tó re  
o g l ą d a m y  obecnie .

C a le  sz k o ln ic tw o  w o js k o w o  da się podz ie lić  na 
dw ie  grupy:  Szkoły ,  szkolą ce  k a n d y d a t ó w  na  ofi­
ce rów  i podof ic e ró w  r e z e r w y  oraz  szkoły ,  Szkolące 
oficerów i podof icerów7 zaw o d o w y ch .  Of icerowie  
i podof icerowie  zaw odow i  s ta n o w ią  s ta lą  k a d r ę  w o j ­
ska.  vle 'p o t r zeby  w o jn y  w y m a g a j ą  O wdele więce j  
oficerów7 i podof icerów7, dla Lego s p e c j a l n e  sz ko ły  
wTojskow7e sz ko lą  z a s tę p y  ofice.rów7 i po dof ice rów 
r e z e r w y .  W y s z k o l e n i # '  k a n d y d a t ó w  na of icerów fe- 
zei wy odbyw a s ię  w sz k o ła c h  p o d c h o r ą ż y c h  re z e rw y  
p o s z c z e g ó ln y c h  broni ,  sz e r e g i  zaś  podof i ce rów  r e ­
ze rw y  p r z y g o t o w u j ą  szkoły  po dof i ce rsk ie  w p u łk a c h  
w7z g lę d n ie  k u p ®  d y w i z y j n e  lub ok rę gowe .  Do d r u g ie j  
g r u p y  s z k o ln ic tw a  w o j s k o w e g o  na l eżą  szkoły  i k u r s y  
p r z y g o t o w u j ą c e  of icerów i podo f ic er ów  zaw o d o w y ch .

S. P. P. pow7s t a ł a  i . I X . 1917 w  O s l r o w i  Ma/,., j a ­
ko sz ko ła  a sp i r an tów 7 of ice rsk ich  ówe/.esriej  P oK kie j  
Siły Z b ro jn e j .  l ' o d  k i e r o w n i c t w e m  p i e r w s z e g o  Ko­
m e n d a n t a  i o r g a n i z a t o r a  g e n e r a ł a  (w tedy  kapilarni  
S zt. ( len.) AJarjana Kukielći, j a k o  k o m p a n j a  o r g a n i ­
zu je  k u r s y  9-eio m i e s i ę c z n e  da jąc  do r. 1928 
281 abso lw e n tó w 7. VV l isLopadzie 19'18 pr z e n ie s io n a  
zo s ta je  do Y a r s / a w y  do  g m a c h u  w A le j ach  U ja z ­
d o w sk ic h .  Od r. 1920 d op ie ro  po skońez.Onej w o j ­
nie zaczyna  szko ła  o k r e s  pra cy  n o r m a ln e j .  V\ lisLo- 
pad/ . ie  1922 r. zos ta je  u t w o r z o n a  O f ic e r sk a  Szkoła  
P i echo ty ,  k tóra  przyjmuj ! ;  a b s o l w e n t ó w  S. P.  na  ku r s  
d w u le tn i .  W  je s ie n i  1926 r. ob ie  s z k o ły  zos t a j ą  
z e s p o lo n e  po d  nazw ą Of icer sk ie j  T>zkoly P iusholy.

W  ty m  s a m y m  ro k u  s. koła zos t a j e  p r z e n ie s io ­
na  z p o w r o t e m  do O st ró w  i M azow iec kie j  i w7 s i e r p ­
n iu  p r z y w r ó c o n o  szk ole  t r a d y c y j n ą  nazw71 Szkoły 
P o d c h o r ą ż y c h  Pie&hoty.  Około  200 p o l e g ł v c h  na  
w7ojn ie  wychowanki ' )w św ia dczy  o p ię kne j  o fierze  
krw7i p rz e la n e j  dla  O jc zyzny .  T r a d y c j a  tej w oj ny  
or az  czyn  p o d c h o r ą ż y c h  29 l i s t o p a d a  1830 r o k u  są
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t r e śc ią  d u c h a  szkoły.  N a j l e p s z y m  d o w o d e m  wie l­
kiej  w o j e n n e j  p r a w  na s z e j  sz k o ły  jesL rożka?. Na- 
c ro ln ika  P a ń s t w a  - N a c z e l n e g o  W o d z a  z dnia 18 g r u d ­
nia 1920 r. m y la ją c ę g o  sz kol e  c h o r ą g i e w  ,,ce lem .po­
z o s t a w i a n a  n a s t ę p n y m  p o k o le n io m  w y c h o w a n k ó w  
w id o c z n e g o  znaku ,  j a k  m a j ą  n a d a l  t rwać  w ie rn ie  
i kp rn i e  pod ś z t a n d a r e ń i  s ł u ż b y  zb ro jn e j  Ojczyźnie " .

SSltoła n a s z a  rożf-osła się i wzb ogac i ła ,  czy to 
pod  w z g l ę d e m  w y g l ą d u  z e w n ę t r z n e g o ,  czy to’Hirzą-  
d z e ń  g a b i n e t ó w ,  p o m i e s z c z e ń  i m i e j s c  r o z r y w k o ­
wych dla p o d c h o r ą ż y c h ,  a w yc h o w a n k ó w  ie je j  p r z e ­
j ę c i  z a s a d a m i  w p a j a n e m i  przez  p rze ło żo n y ch ,  dz ie l ­
n ie  p r a c u j ą  n a  s w y c h  p la c ó w k a c h  w7 p u łk a c h .

Oto  p ob ie żna  h i s to r ja  s z k o l n i c t w a  w o j s k o w e g o  
w1 Polsce .  Można  w y ró żn ić  w niej  ki lka e tapów,

w7 k tórych  ud e rz a  'nasze oczy c iąg ły rozwój  o r g a n i ­
zacji ,  z a k r p M  p r a c y  i ś ro d k ó w .  Lecz za rys  ten  n ie  
b y ł b y  zupe łn y ,  g d y b y ś m y  nie spoj rz e l i  na  w e w n ę t r z -  
ną,  c o d z i e n n ą  p r a c ę  szkół .

Tr z e ł ia b y  j e d n a k  p r z e j ś ć  pr ze z  nie,  s p r a w d z ić  
naocznie ,  ile id eow e j  p r a c y  w k ła da  w  sz ko le  d o ­
wódca ,  ins li  ukLor, w y c h o w a w c a ,  j a k  b o g a c ą c a  się 
z d n ia  n:a dz ie ń  . g a b i n e t y  i l a b o r a l o r j a  naukow7e, 
u r z ą d z e n ia  i po m o ce  szkol ne ,  ile godz in d o k ła d a  
co dz i en ni e  uczeń,  by  podołać  c iężarowi  s lawdauych 
m u  w y s o k ic h  w7y m a g a ń  nauki  i ćwiczeń ,  s łu ż b y  
i ka rn ośc i  i tp póMołać z pod n ie s i cm em  czo łem ,  
•dzęsLo z p i o s e n k ą  na u s t a c h ,  a z a w s z e  z wrolą u p a r ­
tej s ł u ż b y  dla Polski .

TFSwA- H en ryk  pod cho rą ży .

O S T R O Ł Ę K A
r ze sz lo  s to  lat  Icum.. .

S to lat, s e k u n d a  w  życiu ziemi;  b d  w i d z ie l i ś m y  
le s a m e  drogi ,  to sa n n y  pole,  s z l i ś m y  po tej  

saiflej groŁli  i o g lą d a l i ś m y  póle  b . lw y  z Dtcli w'zgói!s| 
z k t ó r y c h  pa trzyl i  d ow ódcy  —  s to  laL temu. . .

Zm ian y  n i e w i e l k i e j  tylko w  m ie śc ie  nowTsze 
d o m y,  n o w y  m o s t  na rz ece  i p rzy  g r o b l i  fort ,  a na  
p o b o j o w i s k u  k ło s y  zboż ,  w y r o s ł e  z k r w a w e j  z iemi.  
1 tak n iedawmo teftiu... f

i  S k r z y n e c k i  s p o c z y w a ł  ntf l a u ra c b .  S ł a ł  zagra*  
nieę. m e m o r i a ł y  i m ó w i ł  wciąż  o defenzywie ,  Im sy-  
lte*m o d p o r n y  po zw akf ł  m u  t r w a ć  w bezczynn ośc i .  
Czeka ł ,  aż .Rząd N a ro d o w y ,  aż gen e ra ło w d e  zaczęl i  
na le ga ć ,  by  c o ś k o lw ie k  dz ia łać .  S k r z y n e c k i  j e d n a k  
nie chc e  i ść  na  Dybicza  c h o ć  p la n  P r ą d z y ń s k i e g o  
p r z e d s t a w i a ł  d u ż e  m o ż l iw oś c i  w y g r a n e j ;  w7y b ie ra  
plan,  rówmież P r ą d z y ń s k i e g o ,  w y p r a w y  na g w ard j ę ,  
t r u d n i e j s z y  do u r z e c z y w is tn ie n ia .  1 z wie lk ą  n i e ­
c hęc ią  wyrusza . . .

C e s a r s k i e  gw7acdje  pod dowódzLwem W .  Ivs. 
Michała,  w7 sile .22.000 ludzi ,  s t a ły  pod  Za m br ow 7em, 
p i ln u ją c  t rakLów na Li twiN  D j b i c z  z g ł ó w n e m i  si­
ł a m i  by ł  pod S ied lcami .  P la n  P r ą d z y ń s k i e g o  poległa! 
na z a s k o c z e n i u  g w a r d j i ,  nie da jąc  m o ż n o ś c i  p o ł ą ­
czen ia  s ię  je j  z Dy b iczem.  G e n e r a ł  U m iń s k i  m a  
d e m o n s t r o w a ć  p r z e d  Dybicfcem, o s ł an ia ć  s tol icę 
i m a s k o w a ć  d z ia ł a n ie  zasadnic ze .

S k r z y n e c k i  p r o w a d z i  27.0U0. P r z o d e m ,  t r z e m a  
ró ż n e m i  d r o g a m i  idą  g e n e ra ło w ie :  GIEŁGUD,  ŁU-  
DIEŃSK1 i DEMBIŃSKI.  S t raż  p r z e d n i a  pod  d o w ó d z ­
twami J a n k o w s k i e g o ,  już  w7 D łu g o s i o d le ^  n a p o t y k a  
o s ł o n ę  g w a rd j i ,  p u ł k  f in ladzki ,  k t ó r y  stawna dz ie lny  
i krwraw y opór ,  w r e s z c i e  w p o r z ą d k u  w ycof u j e  się. 
Po t y c z k a  ta b u d z i  ohwbejność  w  S k r z y n e c k i m ,  za­
czy na  ju ż  r o z m y ś la ć ,  j a k b y  Się w7ycofać  z n i e p e w n e j  
b i twy.

W .  Książę,  nie m o g ą c  'połączyć sm, z Dybiczem,  
g d y ż  w z d ł u ż  IJugn s z e d ł  Lubieński ,  p o s t a n a w ia  za­
wróc ić  wr s t r o n ę  Śniado wa .  Ale s t a j ą  przed  min 
wojsk u  polskie.  G w a r d j a  za skoczoną ,  l em bardz ie j ,  
że d r o g i  odwrotowi?  eałkowueie z a p c h a n e  taborami .  
Ż o ln ie rżę  S k r z y i e c k i e g o  rwą  s ię  do bo ju ,  a wódz  
czeka,  czeka  na w ia d o m o ś c i  od .Umińskiego  o Dy- 
biczu.  I po  co?, by z n a d e j ś c i e m  te g o  o s ia ln i e g o  
w a l c K s  -na d&a f ronty.  S k rzynec ki  nie odj iowiada ,  
s z u k a  i n n y c h  t rud no śc i ,  czek a  na wuulomeWć od Lu­
b i e ń s k i e g o ,  cz.y ten m o s l y  na  Ihigu p oz no s i !  i opa- 
now7ał  N u r  i o s ła b i a ją c  s w e  siły,  w y s y ła  G ie łg u d a  
do O st ro łę k i ,  by tam zajffł m o s t  na  N a rw i  i śc iga ł  
u( n o d z a c e g o  g e n e r a ł a  W k f l i a .  Na  dr im i  dz ieńO O o
w ojs ka  s t o ją  nada l  n;i]irzeciw7ko siebie.  P r z e j e ż d ż a j ą  
g o ń c y  od Lubię  fis kiego,  że w yk o n a ł  weszystk..® r o z ­
kazy  i od U m iń sk ie go ,  ze Dy bicz o m c z e m  nie wie. 
P i ą d z y ń s k i  u c ie s z o n y  w y p i s a ł  roz kazy ,  by o świcie  
n a l i z e ć  na n ie p rzy ja c ie la  i jod z i e  do  po dp isu ,  do 
k w a t e r y  n a c ze l j j eg o  w7odz.a. \  t en,  n i e  p o d p i s u j ą c ,  
mów i: „Nierna  nic p i lnego ,  m o ż n a  oflłóżjgć do j u t r a " — 
i p o g r ą ż y ł  s ię w  c zyt an iu  f r a n c u s k ie j  ga ze ty .  Prą- 
dz.yński  o s ł up ia ł  ,,W o j s k o  ju t r o  bę d z ie  o d p o c z y ­
w a ć " — d o d a je  Skrz yne ck i .  P r ą d z y ń s k i  n a l e g a  prosi ,  
zakl iną,  ze łz a m i  w  oczacl i  Idngapżi g d y  S kr zyn ecki  
każe  m u  m i l c z ś j ,  wy lmc ba .  W yj ia l i l  w7o dz ow i  kilka 
s ł ó w  pr a w d y ,  z rz e k a  s ię  s w y c h  obowiązków7 i t ego  
s a m e g o  dnia  w y je ż d ż a  do Ł o m ż y .

A n ie p rz y j ac ie l  zaczynajd<lwrót ,  nie  w s t r z y m a ­
ny  przez, n iko go .  A n n j a  po ls ka  n ie  o t r z y m a ła  ro z ­
kazu do b o j u  i m u s i  pa t r z e ć  bez c z y n n ie  i n s t y n k t o w ­
nie,  tylko p o s u w a  s ię  na p rz ó d .  S k rz y n e c k i  w7resz.cie 
w w u s z a  z. s w e j  k w a t e r y  do Miiadowa, zile tu ju ż  nie 
z a s ta ł  w o j s k a .  Dogan iać  m u s i a ł  Swą arn . ję ,  z a r z ą ­
dza ją c  t e r az  dop ie ro  pogoń .  \ l e  po śc ig  *słabsz.emi  
s i łami ,  bo G i e ł g u d a  j u ż  n ie  było.  P o d  H ud ka m i  d o ­
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s / J o  do u ta r czk i ,  g w a r d j e  zdązyły 6 'derwać .sity i w n e t  
upadł a  nadzieja '  s to czeni a  z n iemi  b i twy.  Sk rz y n e c k i  
zap ęd z i ł  s ie  aż do Tyk oc in a  i —  ro zpo czą ł  odw ró t , j  
k ie dy  D y b ie /  j e s t  bl isko.

W y p r a w a  posz ją  na m a m ę .
Dnia 25 m a j a  s taną ł  S k r z y n e c k i  w  OńLrolęce,  

g d z i e  s p o t k a ł  się z P r ą ę z y ń s k i m ,  k tó ry  da ł  s ię n a ­
mó w ić  do p oz os ta n ia  w  -arnij■- S k r z y n e c k i  szykuje 
d ł u ż s z y  o d p o c z y n e k  uważa ,  że N a r e w  zabezpiec za  
g o  od niepr/vjnc. . iela,  Leni ba rd z i e j ,  że Ł u b i e ń s k i  
z a j m o w a ł  lewą s t i o n ę  r zek i ,  t ę f z  k l ó re j  m o ż n a  było 
s p o d z ie w a ć  się Dy bicza .  T y m c z a s e m  L u b ie ń s k i  w y ­
cofał s ię p rzez  O s t r o łę k ę ,  w któl*ej dla os ło n y  p o ­
zos ta ł  ty lko  B o g u s ł a w s k i  z 4 p u łk i e m  p iecho ty ,  ba -  
t a l j o n e m  w e t e r a n ó w  i b a l a i j o n e m  8 pu łk u  p i echoty  
Dybicz p o dcho dz i  do O s t r o łę k i  i b o m b a r d u j ą c  c iągle  
mia s to ,  pc ha  do S z t u r m u  dywiz ję  Naboko \va ,  p o t e m  
{jiwjftpułkl ka ra b i ne i  iiw O o r c z a k o w a ,  pu łk g r e n a d j e r -  
ski,  a s t r a c h a ń s k i  i s u w o r o w s k i :  w  o d w odz ie  itia dwie  
dywiz je .  Bogus ła wsk i ,  widząc ,  że d ł u g o  się n ie  
u t r z y m a ,  w ys ył a  zn N a f e w  s w e  oddzia ły ,  p o s la n a -  

• w i a j ą c - t y l k o  z c z w a r ta k am i  br o n ić  s ię dalej.  I w a l ­
czy j e d e n  pr z e c iw k o  p ięciu,  n i e u s t r a s z e n i e  s t awi a ją c  
c/.olo fali ognia  i b a g n e t ó w .  Lecz k i edy  od poc isku  
l ipskich z ap a la ją  s ię  b u d y n k i  i p rz e c i w n i k  o k r ą ż y ­
w s z y  m ia sh j ,  u s i łu je  odc iąć  B o g u s ła w s k ie g o ,  len 
j e s t  z m u s z o n y  n a k a z a ć  od wró t .  PoźnO —  trzeba  
p r z e d z i e r a ć  s ię  pięj tfia i ko lb ą  w ś r ó d  p ło mi en i  i w a -  
lą&ycli s ię budowl i .  W r e s z c i e  g a r s t k a  /. r a n n y m  
d o w ó d c ą  dochodzi  do moStu i ł ą czy  s ię zan i m  z P u ­
cem  ś p i e s z ą c y m  na ra tu n ek .

W ó d z  nacze lny  o d p o c z y w a ł  d łu go ,  w resz c i e  
zdec ydowa ł  sgO* zobaczyć ,  co to. za b i lw ę  o d gł os y  
zwias tu ją .  N ad jech a ł  na  w z g ó r z e  i w id ząc  m o s t  
zdÓtiyB, zaczyn a  dz ia łać ,  a l a r m u j ą c  wo jsko :  g r a j ą  
t rąbki ,  z a w a r c z a ł y  bęb n y .

S k r z y n e c k i  widz i  w a lk ę  już  na  grobl i  i p o s t a ­
nawia  odb ić  m os t :  ,,K r u s z e w s k i ,  po k a w a l e r j ę “ —
woła  do  a d ju la n l a :  „A czy ni© lepie j  było czekać,
aż. B os ja n i e  m o s t  p r z e j d ą K  M ożnaby liyło zyskać  
te ren  d o g o d n ie j s z y  do  walki  kawaler ji .  k tóra  na  
wąskie j  g r obl i  i b a g n i s t y m  b r z e g u  rzeki ,  nie mogła  
nic zrobić;  z y s k iw a ło  się też d os ko na le ,  górują&e 
p o z u j e  z d o b r e m  p rz e d p o le m .  A fńSs t  zdobyw |e 
pod p o t ę ż n y m  o g n i e m  z w y ż s z e g o  b r z e g u  n i e p r z y ­
jacielskiego?. . .  We Skrzynecki .  P iechota ,  j a z d M a r -  

, Ly l^ j a ,  w s z y s t k o  n a p r z ó d  wr ógie-pb1 Na w zg ó rzu  
s ta ła  b a te r j a  T u r s k i e g o  z a jm u ją c  b a r d z o  d o b r e  s t a ­
nowisko .  I S k i / y n e u k i  każe  m u  zb liżyć  się do npla.  
Z, a ch w i l ę  jiada po łowu ludz i  i koni .  1 wódz  pędz i  
do b r y g a d y  W ę g i e j s k i e g o  i Osobiśc ie  p ro w u d z i  ją 
na  m ^ s t .  Dopadają ,  k ł u j ą  b a g n e t e m ,  p o d c lm d zą  
pod mo^t .  Lecz nie na d łu go ,  bo Dybie z s p r a w i a  
o d w od y ,  g e n e r a ł o w i e  Toch ,  N e u b a r d ,  Sue Imzanet  
u s ta w ia ją  ai-tylci-ję.

Sk rz y n e c k i  po sy ła  p o  d y w iz ję  R ybi ńs k ie go

z b r y g a d ą  L a n g e r m a j i a  n a  cze le  i w n e t  p ro w ad z i  j ą  
osobiści-e do a ta ku  fśfagłe Rosjanie,  7\v ijaja k o lu m ny  
p r z y p a d a ją c  do z iemi  i o d s ł a n i a j ą  s w y m  dz i a ło m 
c z y s t e  po la ,  k ló r e m  m a s z e r u j e  cel, Polacy.  S yp nę ły  
u lewą oćjnia a rm at y ,  s e t k i  t r u p ó w  i ran imy cli k ładą  
śię,  nie do c h o d z ą c  do m o s t u .  SK RZ YN ECK I w p r o ­
wadza  do walk i  ka wa le r j ę .  N ie s t e ty  t rzy pu łk i  u ła ­
nó w  g r z ę z n ą  wr b a g n a c h ,  gen .  KlCKI pada .  bylko 
p uł k  zą p u łk ie m  p ie c h o ty  idzie bez / m r u ż e n i a  oczu  
.na śmi erć ,  t w o r z ą c  zwa ły  ti upów  przed  groblą .  R z u ­
c ą  s ię dywiz j a  l\ \M IEŃS KI EG O,  a r t y le r ja  mi lkn ie ,  
by  nie raz ić  sw oi ch ,  dw a  w o j s k a  n ib y  dwie  b u r z e  
zm ie s z a ły  i zwar ły  ze sobą .  W r e s z c i e  m o s k a l e  
p ie r z c h a j ą  —  i g d y b y  Polacy  miel i  lejj-az n o w e  si ły ,  
kto wie,  czy n ie  m o ż n ą  było zwyciężyć ,  — ale f v -  
ztsrwB ma  .1)4 BICZ...

I g in ie  K a m ie ń s k i ,  d o s t a j e  s ię  do n iewol i  dz ie l ­
ny KRASICKI r a n y  o d n o s z ą  M A Ł A C H O W S K I ,  PAC,  
H4 PIŃSKI,  1/3 ofic. zab i tych  luli r a n n y c h  Z o s ta je  
na płucu SKRZ4 iNECKI, wid oc zny   ̂ n iby  s z t a n d a r  
s k u p ia ją c y  s z e r e g i ,  ale r ó w n o c z e ś n i e  w s k a z u j ą c y  
m i e j i r e ,  gdz ie  na j ła tw ie j  zna leźć  śmierć;.  R o s j a n ie  
znowu są pa nam i  m o s tu ;  r e s z t a  więc w o j s k  po lsk ich ,  
m u s i  zacz-ąć o d w r ó t  i «iifając s ię  puU i g r a d m n  kuł,  
tworzy  n o w ą  l in ję  o b ronną .

Dzień się kończy ,  m r o k  zapa da ,  mi lk ną  s t r za ły  
i b i tw a  us t a je .  N ag le  na  m o ś c i e  z jawia  się Dvbicz. 
ze s z t a b e m  p o p r z e d z o n y  jazdą .  W i ę c  S k rz yn ecki  
wola pik.  BEMA,  każąc zbl iżyć się. m u  do  m o s t u ,  by 
nie p r z e p u ś c i ć • u .kogo.  R em  sz a rż u je ,  B^Śjjeż.dż.a na 
o d l e g ł o ś ć  s t r z a ł u  k a r a b in o w e g o ,  u s t awi a  s zyb ko  sw e 
12 dz iał  i r o z p o c z y n a  m o r d e r c z e  og ień .  O d p o w i a ­
d a ją  b a te r je  n ieprzy jac ie la :  ziemia d rży  tul u l ew y  
w a lą c e g o  s ię  n a  n ią  że laza,  a że ł j o s j a n i e  rz uc a ją  
i rfice i p ło nące  kule,  w ię c  m o r / e  k r w a w o  oświet la  
horyzo nt  i p o bo jo w is ko ,  z a s ła n e  ty s i ącam i  t rupów.  
Rem t raci  c z ę ś ć  ludzi ,  ale Swą / . uc h w a łą  p o s t a w ą  
w s t r z y m u j e  zapęd  Bybicza".

W chwi lę  p o / n i e j  s t r z a ły  m i l k n ą  i cisza ś m i e r ­
telna za l ega  plac b o j u .

Po  w alcie rada:  Skrzynec  ki w ysy ła  D 5 m b m s k i e -  
go z G i e ł g u d e m  na Litwę?, d o w ó d z t w o  powie.fza l u ­
b i e ń s k i e m u  a s a m  o dj eżdża  do W a r s z a w y .

Na d ru g i  dz ie ń  z m n i e j s z o n a  o i).000 a r m ja  pol­
ska  ro z p o c z ę ła  m a r s z  ku  W a r s z a w i e — a b h b i c z  s ta l  
pod O s t r o ł ę k ą ,  nie ś im ą a ^ e ig f tć  u c h o d z ą c e g o  w ojs ka

BOITA I EIU ) \ n IIP W y s i ł e k  W a s z  n ie  p o s z e d ł  
na m a r n e .  W y  s tw or zyl i ś c i e  f u n d a m e n t y  do pracy 
n i e p o d le g ło ś c io w e j .  W y  wrsk a z u j e e i c  n a m  cel, d a ­
j ec ie  przykład!  Żyjec ie  w ś r ó d  n a s  w  h iś l or j i  i t r a ­
dycji ,  a wudsmyin  Lego z n a k i e m  j e s t  m a u z o l e u m  na 
forcie przy grobl i  i po m n ik  w  m i e j s c u  n i e ś m i e r t e l ­
nej  s z ą r i y  a r ly l e r j i  k o n n e j  Rema.

(Wg.) A. ŚLIWIŃSKIEGO „P o w s tan ie  L is to p a d o w e ”.
pchor K Szro/ t .
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R O Z P O C Z Y N A Ł O  SlĘ WOJSKO.
as iek i  w i ta ły  n o w o r o c z n y c h .

\V y s i e d l i s m y  z w a g o n ó w ,  a każdy  miał  u śm iech  
na w a rg a ń h .  U ś m ie c h  ten  nie zn ika ł ,  g d y  f u r ­

ka t r zę s ł a  s ię  po s z o s i e  i g d y  k o m i n  d ługi ,  że l azny  
w y s k o c z y ł  n a d  lase m.  A n a w e t  g d y  zaczer w ie ni ły  
się m u r y  k r y t e  p a r k a n e m .

Owijacze .  —  Mu ndur .  S t uk  gw o źd z i  po p o ­
s ad zk ach .  T u  i ówd zie  g r u p k i ,  h i to zo fowanie ,  d l i  
czego  do tej czy inne j  kompn nj i .  O r u n i ,  że masz. 
wyraźni ,  j e d e n a s t k ę  —  n i e w y r a ź n i e  c ze rw ieni ąc ą  
s ię  nad  w e j śc ie m .

lioz.pocz.ynało s ię  wojsko!
Już  w p j e r w s z y m  ty go dn iu  pozn a ł  n a s  d o w ó d ­

ca j e d e n a s t e j .  Z za binokl i  pa t rzy ły  na c iebie  p r z e ­
n ik l iwe  oczy.

T y m c z a s e m  r o z s u w a ł o  s ię n og i  —  d o s u w a ło  
s ię  lew ą  do prawej ,  oczy ta m  —  g ło w a  —  dobrze .  
Z ka żd y m  d n iem  p rzy byw a ło ;  c hoćb y  po j e d n e m  
tempie .  W  wolnych  c hw i la ch  też przy byw a ło  g w a ­
ru,  ś m i e c h u .  M a rz ą c y m  p r z e r y w a n o  m a r z e n i a  t w ie r ­
d z e n i e m  os  t rem,  g ł o ś n e m  —  J e s t e m  —  J e s t e m  —  
j e s t e m  —  w s z ę d z ie  g ł o ś n o  s lwierdza ł teś  s w o ją  o b e c ­
ność.  Nie r u s z y ł  cię nikt ,  g d y  dobił  nie s t awia łe ś  
s p r a w ę ,  m e l d u j ą c  posłusznie . . .

Dziwi ło  n a s  tylko  je d n o .  Dlaczego  nie ro z p o ­
czyna  s ię  w o js ko .  W s z a k  co wieczór ,  p r o s z ę  ja 
was ,  k o n s t a t o w a l i ś m y ,  że to j fcszcie nie. to, że t r z e ­
ba czekać.  Do d o p ie ro  za tydzień .  Niedziela!

D o w ia d y w a l i śm y  się,  że żo łn ierz  to wdelka rzecz.  
J a s n o  s t a w a ł  przed  n a m i  s z e r e g  cn ó t  ż o łn ie r sk ic h .  
Oto  ro z p o c z y n a ło  s ię wojskoj.  !5§ie tylko L ikie z. c h w y ­
tami,  sk ok am i .  W i e d z i e l i ś m y ,  że In nie n a w a d n i a ­
nie p o te m  S e k to row ych p ia sk ów .  W ł a ś n i e  to, co 
kaza ło  i sć  i p r acować .  Do t e g o  zb y te czn y  by ł  r o z ­
kaz s ie r żan t a .

I fk m ó w i ł  wódz  je d e n a s t e j !  —  A my?...

N a d c h o d z i ł  dz ień  p rz y s ię g i  i p romocji .  P r z y ­
go to w a n ia .  ( I w oźdz ie  luz.ęczaee po szosie .  Je d e n  
s t u k  c h w y tu ,  j e d o n  o k rzyk  ze s tu  g a r d / m b .

b o d e h o r ą ż a c k i e  św ię to .  —  Uniosły  się ręce  ku 
n ie lm.  Poczę ły  us ta  pow ta r zać  i tw ie rdz ić s t a n o w ­
czo —  Sta ć  na s t r a ż y  i być p o s ł u s z n y m .

l.)obiLuie jak  ,,5ęfyteflTu — p a d a ł y  s łowa.
Pol em  do ra m i o n  pr zypin a l i  n a m  inicjały.
Po dc hoi  ążymi  zos ta l i śmy!

C ią g n ę ła  zima.  W i e c z o r y  d ł u g i e  s p ę d z a m y  
p r z y  le k tu rz e .  Do w ódca  znac zy ł  n a m  sy l we tk ę  
W i e l k i e g o  Przy k ładu ,  z r o d z o n e g o  w ś r ó d  pośw ięce­
nia.  C oraz  więce j  r o z u m i e l i ś m y  woj sko .  N a w e t  
w o j s k o w e m  było l iczenie dni  do świa.t Zniiczy-

l i śm y  je  t r ady cyj n ie  n u m e r a m i  pu łku .  Z a s a d n i ­
czo, d l ąńzego  l iczyl iśmy?  S am  p r z y s z e d ł  ur lop.  
I ' ierwszy!

— ł e d z i e m ,  pani e  p od chorą ży  —  p o z g a d a ł y  sii; 
Pasieki .

W  jarz.ącem św ie t l e  ch oi nki  byli  w sz y sc y .  Oczy 
milośnite p ie śc i ły  głową; twoją.  —  Pyły dumne!. . .

...i z n ó w  wi tały  nas  Pas iek i!  Po je d y n c z e  furki 
t r zę s ły  się o b e r k o w y m  t e m p e m  do  ko sz a r .  Jak ieś  
tylko u r w a n e  a r je  gw izdane  fa ł szyw ie  św ia dc zy ły
0 n as t r o ju .  SLanowczo nie o d p o w ie d n i  nas t ró j .  W ó d /  
je.de u as te j  to w'dział . . .  Alarm!

Już  b ył o  d o b r z e  -zolujeTskiin p i sk lę tom .  P i sk l i ­
wie  zdawały  r e p e ly c je  i j a k o ś  usz ło .

Z n ó w  m ie l i ś m y  w ieczory  j e k l  ury. Pa n o  n ie j e ­
den w y r z e k a ł  —  Mróz., już  g o rz e j  nie będz ie .
A w i e c z o r e m  w c ieple j  sali  dowiadywali  simjo tein,  
co by ło  niedawmo. 0  wojnie.  W s l \ d  obbewal p a ­
liczki. Tr ud  lyrli  lysięc w d e c z m c l i ,  a ilssz...

"Nikt nie sk a rży ł ,  że ciężko.. .

C h u c h  ilo b r a c t w o  r a d o ś n i e  w ręce .  —- Alty do 
wiosny!

Walc zy  l iśmy o nią. J e s z c z e  . p r z e d  W i tem 
z p o d s t a w y  wyjśćl iowej na tar l iśmy '  na wi osn ę .  Z lur-  
ją... k i e r u n e k  s ło n c e  —  ól  l a m  b rzo zy  — Pazi lo 
mis p r o m i c i i n r m i  poc is kam i .

JM kilka dni ż e g n a m y  o d c h o d z ą c y c h  do in n y ch
broni .

Pozos ta li  Kró lowej  broni  paziowie.

Bez l iczenia n a d s z e d ł  znów n o w y urlop. . .
1 )rugi. .

—  Jed/ . i em,  panie  podc liorąży — lylko po j e ­
den  uś c is k  do d o m u ,  Znów potn ia ły  stół t o row e  
piaski .

Nie  w 'o d / ie l . ś n i y ,  że będz ie  lo o k re s  srlrai.zbwy.
Dnie mi j a ły  różne
Tylko  ji d e n  był  inny.

Odszedł  ko i i i rmla i i l  z lielw e d e r s k i e g o  pos le -  
ruTilyn.

C o ś  szarpa ło . . .  k a z a ł o  wątp i ,  .. '"Nie w ie rz y ­
l iśmy,  że pOs/i dl

Zyl. Pr.- ec i"ż  widz io li śm Jego  pracę .  S / la  
twardo ,  j ak  życie -lego I w a r d e m  było.

H a r t o w n e  s ta le  b a g n e tó w ,  jak Myśli  N i e ­
z ło m ne .

Pols ka  żyje t e s t a m e n t e m  hołd Mu ostatTii 
odda je .

My c z ą s tk ę  IhistameiifCi s t an o w im y !

Podchorąży CiiuJar Bugdttn.
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R Ó Ż A N I  AK NA WOJNIE!

W ojna,  w o j r B . . .  Nie by ło w  P o ls ce  ką ta  zie- 
mi  gd/.bdjy: jej h u k  nie d o s z e d ł ! "  W i a d o ­
m o ś ć  ta d o t a r ł a  do p e w n e j  m a łe j  mieśc iny ,  

. odć ię le j  od świata,  a z a m y k a ją ce j  w s yakż e  w swej 
okol icy n ie o c e n io n e  ta len ty  bojowe: do  Różan .  W i e ś ć  
ta,  j ak  g r o m  z j a s n e g o  n ieba  spadaja.ca,  zmąci ła  
s p o k o jn y  żywot  c i ch ych  i p r a c o w i t y c h  uczniów 
S. I*. P.

Ro zpoczę ło  s ię  g o r ą c z k o w e  w y b ie ra n ie  p o. 
wmdz.ów ora z  ,,w k u w a n i e "  teor j i  w y s z k o l e n i a  bo jo ­
weg o .  Up ły n ę ło  t r o c h ę  cz asu  na z a l i l w i a n i e  róż­
n y c h  forma lno śc i  i b a ta l jo u  w y r u s z y ł  na front .

Dru żyn a  N- ta ,  do w o d z o n a  przez  p o d c h o r ą ż e g o  X, 
Otrzymała ro zk az  um o cn ić  s ię  o b r o n n ie  na skraj u 
p e w n e j ,  m a lo w nic ze j  polany.  Rozpo czę l i  s ię g o r ą c z ­
k ow e  p r z y g o to w a n ia  do ob ro ny ,  g d y ż  npl. s p o d z i e ­
w a n y  j e s t  za 4 godz iny .

Rodi horąż  V w y j ą ł  z k ie sz en i  m i a ^ L  i począ ł  
s t a r a n n i e  wyinierżi ić  i znaczyć  kontm-y d o le  s t r z e ­
leckiego .  Sp o g ląd a ł  co pe wien  c/.as na ko legów,  
k t ó rz y  robil i  Lo samo.  Kopią,  mierzą ,  po praw ia j ą  
i znowu mierzą. . .  1 o n ie  bo jów ka (ćwiczenie)  to 
p r a w d z iw a  wojna. . . ,  n ie  m o ż n a  rob ić  teraz na od- 
Lrąbinno, tu m u s i  być  w s z y s t k o  z g o d n e  z prz.ewi- 
d / i a n e m i  w y m i a r a m i ,  ani  c e n t y m e t r  n ie  m o ż e  b rć 
za dużo,  an i  c e n t y m e t r a  nie  m o l e  b rakować .

B i e d n e m u  koled ze  V j a k o ś  r o b o t a  n ie  idżie: 
To  zb y t  dn żo  w y b ie rz e  ziemi ,  Więc m u s i  ł a tać ,  to 
z n o w u  m ia r a  w s k a z u j e  c e n t y m e t r o w e  n i e d o c i ą g n i ę ­
cia. Z łośc i  k ię  b i e d a k  i klnie,  ho cz asu  z os ta ło  n i e ­
dużo ,  a roboty. . .  s t r a s z n e  rzeczy!

1 y m c z a s e m  k a ra b in o w y  w y z n a c z a  g ł ó w n e  k ie ­
r u n k i  ogn ia  dla r .k.m.,  k ie ru n k i ,  z k tó ry c h  npl. 
m u s i  k o n ie czn ie  iśćf, a c e low n iczy  w ra z  z a m u n i c y j ­
n y m  m ie rz y  s k ł a d a n y m  meLrem o d le g ło śc i  do ro ż ­
n y c h  przedmi otów7 te re n o w y c h .  Biedacy  już  dz ie ­
s i ą ty m  p o t e m  s p ł yw a ją ,  a j e d n a k  mi e rz ą ,  m e t r  za 
m e t r e m  p r z y k ł a d a j ą  do ziemi,  zwi ja ją  i znówr r o z ­
wi ja ją  s z n u r  pomOcniczN. Praca ,  Syzyfowa praca ,  
w o ln o  p os tę pu ją ca ,  ale zalo d o k ła dna .  Już  t rzy  g o ­
dz iny  p o s u w a j ą  sic po  je d n e j  Ibiji, a do 400 m e ­
trów j e s z c z e  da leko .  J e d n a k ż e  twa rz e  icli za jaśn ia ły ,  
g d y  w bili pal ik na  za sad n ic ze j  od leg ło śc i ,  n a  które j  
bę d ą  mogl i  powalać np la  c e ln ym  i s k u t e c / n y i n  
o g n ie m .

Na takie li g o r ą c z k o w y c h  p r z y g o t o w a n i a c h  u p ły ­
nę ła  c z w a i t a  g o d z in a ,  gdy  wiem. . .  po tężn y  huk  
wSIr/ .ąsnąl  pow ie t rzem,  po n i m  drug i ,  Ir/.otd i czw a r ­

ty, a kilka p o c is k ó w  zag>vizdało nad  g ło w a m i  p r a ­
c u ją cyc h .  Oho! A r ly lc i j a  np la  zaczyna  walić  s o ­
l idnie.

T y n jc z a s e m ,  z jawi ł  s ię  n i e s p o s t r z e ż e n i e  d o ­
wódca  p lu tonu!  P o to c z y ł  g r o ź n e m  o k ie m  po nier 
u k o ń c z o n y c h  do ła c h  i w n ę k a c h  „Ach,  to tak p r a ­
cowali śc ie ! Poczeka jc ie ,  w s z y s t k i m  po s t a w ię  m u r o ­
wanie t r ó je  z w y s z k o le n i a  bo jo w ego" !

Zad rże l i  p ra c u ją c y  na  t e n  g ł o s  i p r ze s t a l i  z w r a ­
cać u w a g ę  na lecące  poc isk i ,  z a sy p u ją c e  ich c z a r n ą  
z iemią  i ra źno  rzuci l i  s ię  do  da lszej  pracy,  a p o r u ­
cznik,  n a k a z u j ą c  o tw arc ie  ognia ,  o d s z e d ł  do sekc j i  
g r a n a tn ik ó w ,  \Y  ś lad  za nim,  jak  żółw, po cz o łg a ł  
s ię  e ta to wy goniec ,  w y k o r z y s t u j ą c  w s z y s t k i e  po ­
prz e c z n e  zas łony .

Tym czase m n ieprzy jac ie l  wtyruszył  do na ta rc ia .  
P ie k ie ln y  lmk,  n i e m i l k n ą c y  ani na  chwi lę ,  d o d a w a ł  
j e s z c z e  o t u c h y  p r a c u ją c y m .  Niigi t rzym al i  s ię  ci ziel­
nie,  p r z e c iw n ik  n a t o m i a s t ,  d z ie s ią tk o w a n y  s ku te cz -  
n y m  o gn ie m ,  p r o w a d z o n y m  z d o b o r e m  p u n k t u  c e ­
low ania ,  n a c i e r a ł  co raz  s ła b i e j  i wolniej!  M a sz y n k i  
wz .  35 g r a ły  p ię kni e  do tańca ,  aż np l  p r z e p is o w o  
z .dam a ł  sic i ro z p o c z ą ł  odwr ót .

„Oho! To c a łk ie m  n ie  tak ie  s t r a s z n e ,  tylko 
człek  t r o c h ę  s ię z m acha ł" ,  p o m y ś l a ł  Y, p o cze m  
u s i a d ł  w  s w o n n  dole,  by t rochę  odpocząć ,  gdy  w te 111 

p a d ł  ro zk az  do p rz ec iw na tar c ia !

Rusz ył  „ R ó ż a n "  do p r z e c iw n a ta r c ia  w z o r o w ą  
t y r a l j e rk ą  i s z e d ł  i s z e d ł  i sze-dł. „ D r u ż y n a  e,nta 
p o je d y n c z o  naprzód! " .  S kacze  wiara.  W s z y s t k o  
idzie dobrze!  J e d e n  tylko z n a c ie r a ją c y c h  m u s i a ł  
wrycofać s ię  w tył, aby  w y k o n a ć  p o w t ó r n i e  i i ihmhuiy 
p o p r z e d n i o  sko k ,  c e l e m  p o p r a w i e n i a  swrojej  r e p u ­
tacji u n a s t a w i o n e g o  na  n i e g o  pr zec iw ni ka .

N ie k tó rz y  zaczęl i  ko pać  p od pó rk i  pod kbk,  ale 
z an im  je  ukończyl i  z m u s z e n i  byl i  iść daloj.  Nag le  
podchorąży  Z, p. o. z a s tę p c a  do w ó d c y  p lu to nu ,  w y ­
ją ł  da lmie rz !  Oceni ł .  300 n i p .  do n iep rzy jac ie la ,  
tak — to o d l e g ł o ś ć  sz turmował,  tak,  p r z y p o m i n a  
sob ie  dob rze :  300 m e l r b w  —  sz turm! .. .  S z t u r m 1

Szturm!  B ie g ie m  marsz !  Algła d y m ó w  i z a ­
w i e r u c h a  walki ,  u d e r z a j ą  gr an a ty ,  wal i  s ię cały 
świa t ,  d z iw n e  b ły s k i  b i ją  raz  po raz  w oczy,  coś  
ła m i e  się i wali ,  ,krzyk, s t r ą s z n y  ki zyk, to zn ó w  huk  
w y s t r z a ł ó w  i k r z y k  pr ze c ią g ły ,  coraz  s ła b s z y ,  w y ­
raźniejszym bl iższy ,  z a m k n i ę t y  w dwa ,  tak d o b rz e  
z n a n e  s ł o w a  „Po b u d k a !  P o b u d k ą  a a a a a! W s t a w a ć !

pod ch or .  Dzierżek E dw ard .
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W RYTMIE  O R K I E S T R Y .
B ąd/.ie o rk ie s t r a ,  czy nie b ę d / . e ?  —  oló z a g a d n i e ­

nie nad k t ó r e m  g ł owi ła  się cała n a s z a  k o m p a n ja ,
na  wieś£  , o zb l iża jącej  s ię  defi ladz ie  w  dniu 

19 marca .
S e d n o  tego  z a i n t e r e s o w a n i a  mi a ło  ź ró d ło  w iem,  

że p o d c h o r ą ż o w ie  uważa l i  o r k i e s t r ę  za cza ro dz ie j kę ,  
k tó r e  sw e m i  d ź w i ę k a m i  w y k r ^ ę s ź e /, n a s  m a k s i m u m  
d z ia r s k o ś c i  i s p r ę ż y s to ś c i .  N a jw ię k s z e  nadz ie je  po ­
kłada li  w niej „ w y c i o r y 11 z I p l u to nu ,  bę d ą c  p r z e ­
konani ,  że te m p o  m a r s z a  b ę d z i e  proporc j o n a ln e  do 
ich  p o s u w i s l e g o  kroku ,  II p lu to n  ze s lo i c y z m e m  
oc z e k iw a ł  ro zw oj u  w y p a d k ó w ,  zato ,,k o m i s y 11 z 111 
p lu to nu  cieszy li  s ię ifelośno,  że n a r e s z c i e  zna jdz ie  
się l e k a r s tw o  na p r z y d łu g ie  n ie co  peda ły  „ w y c i o r ó w 11.*

N a d s z e d ł  o c z e k i w a n y  d/,ień!
Na  d z ie d z iń c u  k o s z a r o w y m  s t a n ę ł y  zw ar t e ,  d ł u ­

g ie  s z e r e g i  p o d c h o r ą ż y c h  N a b o ż e ń s t w o !  Raport .  
O d c z y ta n ie  rozka zu .  \Yresze ie :  „ K o l u m n a  c z w ó r ­
kowa na  dz ie wią tą  k o m p a n j ę  def i lada  w  prawo ,  m a ­
s z e ro w a ć !11

Zap owied ź  ta zna laz ła  p o d w ó j n y  o d d ź w i ę k  w n a ­
sza i kom pan j i .  Piei  w sz y  to a u t o m a l y c z n e  w y k o n y ­
w a n ie  ch w y tó w  i y.wrolów, d rugi ,  to pr aca  w y r a ż a ­
jąc.! się w królkieł i  r a d a c h  i n a p o m n i e n i a c h  udz ie ­
lanych  hoj tdfi j  p rz ez  najLIiżs-ze o toczen ie ,  n a w e t  
prze/,  łych,  k tór zy  s t a l e  „ p ó d p a d a j ą c 11 na m u s t r z e  
nagle  odczuli  p r z y p ł y w  e n e rg j i ,  s l r o fu ją e  ko le gó w  
za n i e u d o l n e  w y k o n y w a n i e  c h w y t ó w  i p o ru s z e ń .

O s ta tn ia  k o m e n d a  i u n ie s io n e  w g ó r ę  b u t y  
p o d c h o r ą ż y c h  z r o z m a c h e m  s p a d ł y  na z iemię.  J ę k ­
n ę ła  s / .ó la ,  p rzez  m y ś l  p r z e b i e g ł a  b łyskaw ica :  Ile,
też gwoź.dzi w y p a d ł o  z pode szw y?  K o m p a n j a  m a ­
s z e r u j e  m i a r o w y m  kr o k ie m ,  k ażd y  nac ią ga  nogi,  
aby  u t i z y m a ć  lempo .  T w a r d j ,  p o tę żny  ł o s k o t  j e d ­
n o s ta jn ie ,  a t ak  p r z y j e m n i e  obi ł  s ię  o n isze  uszy 
i r o z r a d o w a ł y  s ię  se.r&j podchorąży-eh,  zn ik ła  n i e ­
śm ia ło ść ,  a h u m o r  z a p a n o w a ł  w  sz e re g a ch .

Na {Rawo patrz!
Ki lkase t  w e ś o ł y c h  oczu  w y g lą d a ją c y ch  z pod 

o k u t y c h  d a s z k ó w  zwróc i ło  s ię  na dowódci  b a o n u  
o d b i e r a j ą c e g o  na sz ą  defi ladę,  k t ó r e m u ,  rzecz, d z iw ­
na, p ó ł u ś m i e c h  ro z j a ś n i ł  m a r s o w ą  twarz .  O tu c h a

w nas  w s t ąp i ła ,  to  do n a s  siej uś m ie ch a !  W i d o c z ­
nie z a d o w o l o n y ! Prawdę  elitvizjaz.ni o g a i n ą ł  sz e re g i  
1)0 zadowol ić  d o w ó d c ę  Lo szczy t  m a r z e ń  p o d c h o r ą ­
żych.  W p r a w d z i e  zaraz  zna leźl i  s ię S c e p t y c y ,  któ ­
r zy  dosz u k iw a l i  s ię w rę cz  p r z e c iw n y c h  powodów 
tego  uśnil ięt lm, ale ci zostal i  n a t y c h m i a s t  z a g ł u -  
s zen .

1 p r z e d  o czy m a  oplymisLow zamigoLała wizja: 
Oto  m u s z t r a  j e s t  n a r az ie  do  koń ca  k u r s u  w Róża­
nie zn ie s i on a ,  k r o k  ć w ic z e b n y  d o p r o w a d z o n y  przez, 
na s  do dos k o n a ło śc i  z o s t a n i e  z ob a w y  p r z e d  w y ­
paczeniom  chwdlow..  p i / .un ies ion y  „ws La n  nieczy m y 11, 
a p r ó b n e  dęf i lady  i p r z e m a r s z e  z.osLaną odłożone do 
chwili ,  w  k t d j c j  b ę d z i e m y  c a łk ow ic ie  zm ol o ry zo-  
w ani.

Nies te ty!  WiSKjuie <rk tym r o z k o s z n y m  m o m e n ­
cie m i n ę l i ś m y  już  s u c h y  od c in ek  sz o s y  i wo duo -  
b ło ln e  k ro p le  Uyfśjmjące olifn ie za k a / d v m  kr o k ie m  
ocuc i ły  marzyc ie l i ,  wiz ja znikła jak sen ,  poz os t a ł a  
tylko r e a ln a  pe w n o ść ,  Łe® j u t r o  będz ie  nh-i l iybnie 
ape l  z. p ł a s z c z a m i  i owi ja czami ,  po kr y te m i  ob ecn ie  
n a w i e r z c h n i ą  s c h n ą c e g o  h ło la .  I la / m o r a  w n e t  
ji ierzcli la,  bo  p i e r s i  w s z y s t k i c h  d ziew kilaków roz­
s a d z a ła  d u m a  t udaikej def i lady i pen-spekly w fi po­
m a r a ń c z  na  d e s e r  przy .  ob ied/ .u  .

i’o w s z y s t k o  wy twor zy ło  w s z e r e g a c h  nad/ ,wy­
czaj  p r z y j e m n y  nas t r ó j ,  k o m p a n j a  y ac /e la  z g od ni e  
i wes 'oło o d l w a r z a ć  n a j n o w s z e  p r z e b o j e  i wt ed y  d o ­
p ie ro  k to ś  zwróc i ł  u w a g ę ,  że m i m o  c(5f‘j śwdeino-  
ści  def i lada  w y pad łd  cos za „ s u c h o 11.

„ S u c h o ,  j ak  sucho!  ś lepy ,  czy o d r o g ę  p\  la?” 
s m ę t n i e  wmsnyhnął  n ie je d e n ,  paLrząC z lo /paczą  na 
o h ł o c o n e  kończyny-  s w e g o  po pr z e d n ik a ,  a o b a w ia j ą c  
s ię s p o j r z e ć  na  swojń.  Dopiero  j e d e n  św ieżo  m ia ­
no w an y ,  s z u k a j ą c  m o m e n l u  do wystąpić  nia w nowej  
roli szarży ,  z a ga dną ł :  „ P a n o w i e ,  j a k i  Inak  miała
n a s z a  def i lada?11 Brak!’, co za brak ’ Z d u m ie n ie  
o g a r n ę ł o  sz ereg i ,  a on  wreszcie w yr ye y lo w a l -  „ I I I  a- 
kto o r k ie s t r y ! 11

Rzeczy wi ->cie! 1 n ik ł  o niej naweL nie p o n y  sial!

p odcho r .  $t- Cielcitkiewicż.



REKRUT ODSZEDŁ, PODCHORĄŻOWIE ZOSTALI

W i a ra  n i ż a ń s k a ” po b l i sko  d w u m i e s i ę c z n e j  
s ł użb ie  w o j s k o w e j  by ła  już  . . s ta rym żołn ie ­
r z e m ” W s z y s c y ś m y  się  uwa/.al i  już za 

w y b i t n y c h  „ b o j o w c ó w ” s trze lców w y b o r o w y c h  i k a ż ­
d y  z n a s  miał  a s p i r a c j ę  do dow odz en ia . . .  kompanią . . .  
p lu to ne m . . .  rum..., a w  o s ta t e c z n o ś c i  d ru żyn ą .  Nie  
p r z e s z k a d z a ł o  to j e d n a k ,  że w a ł k o w a l i ś m y  w y s z k o ­
len ie  p o j e d y n c z e g o  Strzelca.

Az. w r e s z c ie  n a s t a ł  dz ie ń  oczekiw any,  ś w i ę t o  
na sz e ,  Św ię to  Szkoły .

B a ta l j on  już  na  zb iórce ,  k o m p a n ja m i ,  f r o n t e m  
n a  „ h i s t o r y c z n a ” spółdz ie ln ię .

P a n  K o m e n d a n t  S zko ły  P. P. o d b ie ra  r a p o r t  
i p o c z e t  c h o r ą g w i a n y  przęffiodz. i  p r zy  dżw ie k a c h  
-Hymnu  N a r o d o w e g o  pr z e d  f ron te m ,  by  u d a ć  się do 
kapl icy.  W  chwilę, późnie j  u s t a w i a m y  b r o ń  wr „ k o z ­
ły7” i wchodzimy '  ró w n ie ż  do kapl icy,  rozpoczy na jąc  
n a s z  uroczys ty7 dz ie ń  M śz ą  św\

Po Mszy7 zb iórka  p r z y  broni ,  w k ł a d a m y  tor n i ­
s t r y  i o d m a r s z  n a  b o i s k o  spor t ow e.

Ks. k a p e la n  T o m c z a k  zap rzys i ęża  cały Batal jon .
Promocja!. . .

Kró tk ie ,  m o c n e  i żo ł n i e r sk ie  p r z e m ó w i e n i e  p a ­
na  p u ł k o w n i k a  Z o n go ł ło w ic za  i... deł i lada.

Wchodzimy'- na  sz o s ę  u s t a w i a j ą c  się d o  p r z e ­
m a r s z u .

Ch wi la  napięcia  i oczekiwa nia .
Byle u t r z y m a ć  krok! Byle „n ie  p r z e w a l i ć ” , 

p ł y n ą  po bo żńe  życzenia  pod  uiebiosy.

Zdała już  s ły c h a ć  dź więki  „ W a r s z a w i a n k i  .

O r k i e s t r a  S. P. P. u s t a w i o n a  n a p r z e c i w  t r y b u ­
ny ,  zaprasza. . .

l e szcze  o s t a tn ie  prz&łilrogi i „ s e r d e c z n e  r a d y ” .
. . .Pamię ta j  b ę b e n  n a  lew ą  nogę!
. . .Tylko t r zy m a j  krok!
Na ko n ie c  uwraga  d o w ó d c y  „ k o m i s ó w ” :
...a w yc ią ga jc ie  ta m  nogi!

Każdy  z nas .  og lą da  sw7e do ln e  koń czy ny ,  czy 
aby.. .  s i ę g a j ą  cjo z iemi  i... ru sza my 7.

G r z m o t  p ie r w s z e g o  kr ok u ,  p i e r w s z e g o  w y s t ą ­
p ie n ia  ro z d z i e r a  p o w ie t r ze .

Baczność!  Na  praw7o patrz!

S k r ę c o n e  r e g u l a m i n o w o  głowy7 pr ze b ie g a  w ry tm  
ta k tu  j e d n a  myHl... Byde n ie  , ,przew7al ić” !

Już  t rybuny7 p r z e d  nam i ,  już o b o k  nas . . .  już  
za nami .. .

Def i lada  sko ńcz on a !
Spo czni j !  Odt i  ąbiono!

. . .Rekru t  odszedł . . .  p o d c h o r ą ż o w i e  zostali!

Sn iko w M i Z y g m u n t , podchorąży

Z A C Z A R O W A N E  K O Ł O

P i e r w s z y  raz  włoży ł  szEfóery! D ł u g o  s ta ł  p r z e d  
l u s t r e m  i k r y t y c z n y m  w z r o k i e m  b a d a ł  s w e  o d ­
bicie.  Sz e d ł  p r zec i eż  po raz  p i e r w s z y  na  bal  

j a k o  p o d c h o r ą ż y .  Sz e d ł  w i e i s ł e m  kółku  r o d z in y  
i n a jb l i ż s z y c h  zn a jo m y c h .  Nic  w ię c  dz iw ne go ,  że 
s t a r a ł  s ię w y g l ą d a ć  tak, j a k  p r z y s t a ł o  p o d c h o r ą ż e m u

Na sali ba lowe j  co chwi la  s p o g l ą d a ł  na  swe 
nogi .  Czy  s z a s e r y  d o b r z e  leżą,  czy „ s z l y b l e t y 1* 
świecą  s ię  do s t a te c z n ie ?  Le cz  w k r ó t c e  z a p o m n ia ł  
o tern, o s z o ł o m i o n y  r y t m i ć z n e m  t ang ie m .  Brakło  
m u  tylko j e d n e j  rzeczy  — odwagi .  Biak  m u  Irydo 
odwagi ,  aby  po pr os ić  k o goś  do tańca ,  oprócz  s w e g o  
kotka .  O wie l e  lepiej  i p e w n ie j  czu ł  s ię w  te ren ie  
n a  cze le  d ru żyn y,  czy p l u to nu .

O r k i e s t r a  z a g r a ła  walca .  C u d n y  walczyk  m i ę k ­
ko k l a d l  s w e  d źw ię k i  w o k ó ł  sali ,  z a p r a s z a j ą c  do 
zabawy.  M s i a l  i on. Zaczą ł  tańczyć .  Sz lo m u

z po c z ą tk u  t r o c h ę  niespo.ro,  lecz po ki lku t a k t a l h  
już  jak o  lako  wirowa ł .

-— Kółeczko! — ro z l e g ł  się roz ka z  w od z i r e ja ;
—  Z d a m ą  z lew7ej!
S p o d  zał,  p r z e d s t a w i ł  się.  P o d o b a ł a  m u  się. 

Zaczęl i  t ańczyć ,  lecz j a k o ś  walc  n ie  ch c ia ł  im iśfc 
tak, j a k  powinie n .  On p r z e p r a s z a  Ją, Ona  jego ,  ale 
to n ic  n ie  p o m a g a .  P r ó b u j ą  na d w a  pa — nie idzie,!
na Irzy —  j e s z c z e  gorze j .  Ale  j a k o ś  w y t r w a l i  do
końca.

N a s t ę p n e  t a ń c e  p o s z ły  ja k  z p ła tka .

Ale  n i e s t e t y  w s z y s t k o  m a  sw7ój koniec .  Ś w i t
z a j r za ł  p rzez  okna  i po c z ą ł  w y p ę d z a ć  wrsz y s t k ic h  
do domó w.

„ P r z y j d z i e  P a n i  na  n a s z  bal?11
„Z prz .yjemnością.  Oto mój  a d r e s 11.
W  ten sposól )  zaczę ła  s ię  ich z n a j o m o ś ć  i z a ­
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d z i e r z g n ę ł a |  sjo nić sym pal j i ,  k l o r a  s z y b k o  p r z e r o ­
dz iła  się w miłość.

Poczę l i  ze so bą  k o r e s p o n d o w a ć .  Ileż razy  z n ie-  
cierpliwości-ą o c ś e k i w a ł  na  Jej  list! Ileż razy,  czy ­
ta jąc  l is t  od Niej  w s p o m i n a ł  tą zabawę .  Ileż razy 
l iśmifcchał  s ię  na  w s p o m n i e n i e  t e g o  p i e rw s z e g o  
walc#.  .V dz iwne ,  bo  do  walca  miel i  j a k ie g o ś  pecha.  
C zęs to  b ę d ą c  r a z e m  na  zabawie ,  z n ie p o k o je m  w s ł u ­
ch iwal i  się w je g o  tony ,  b o ją c  s ię  zacząć.  P o p r o s l u  
p r z y  z wy czajenie!

*■ *

J e d n a k  p r z y s z e d ł  k res .  On d o s t a ł  g w ia zd k ę ,  
a że w  lokac ie  oc eni ono  w y n i k  nauki ,  n n ie  i lość 
l i s t ó w  p i s a n y c h  do Nie j ,  p o je c h a ł  do „ M n i u k u “ . 
S k i e r o w a n e g o  do m i ł e g o  g a r n i z o n u  K  a, poło-

P I E C

Gdy p r o w a d z i ł e m  żywol  szLubaka  poczc iwego ,  
d o c h o d / i ł y  m n i e  n i e j a s n e  wieśc i  s t a r s z e g o  
koleg i  ze szkoły ,  k tó ry  już  od dw ó c h  la t  n o ­

s i ł  z wie lką  d u m ą  m i i n d m  podchorążego , ,  o b o h a ­
te r sk ic h  w y c z y n a c h  m a r s z o w y c h  p ie cho ty  na m a n e w ­
ra c h  lub k o ncent r ac j i .

O p o w i a d a ń  tych  s ł u c h a ł o  s ię  z u ś m i e c h e m  
p e ł n y m  podziwu.. . ,  ale Lylko dla p ię k n e g o  m u n d u r u ,  
o z d o b i o n e g o  n a s z y w k a m i  s ie r żan ta ,  lio ja koś  nie 
chc ia ło  s ię  w ie rz y ć  lej wy t r z y m a l o ś ć i  i z e k o m o  ce- 
c hu jąpe j  p o d c h o r ą ż y c h  z K om orow a ,  g d y ż  na  m l o -  
pic p r z e d s t a w i a l i  s ię j a ko  w y tw o rn i  d ż e n te lm e n i ,  
dla k tór ych  s a lo n  je s t  m i e j s c e m  i ia jo dp ow ie dn ie j -  
s/eii".  a n i e  p iask i  lub wybojfe dróg .  J e d n a k  juko 
p rzys z ły  a d e p t  s z tu k i  w o j s k o w e j  nie o d w a ż y ł e m  sit; 
jmzeCzyć.

P r z e k o n a ł o m  się  j e d n a k  wk ró tc e ,  że to nie 
były op o w ia d an ia  z ty s i ąca  i j e d n e j ' nocy.  F ak t  len 
z a s z e d ł  w Różanie .

Jeś l i  s ą  tAcy, którzy n ie  p r z e s i l i  pierwsz-ego 
„ w t a j e m n i c z e n i a ” na  k u r s i e  ‘thn i la rnym,  lecz dostal i  
sic; do „ R z e c z y p o s p o l i t e j  P o d c h o r ą ż a c k i e j ” w p r o s t  
z k o r p u s u  k a d e t ó w  lub  z podch orążówdd r eze rw y ,  
m u s z ą  sobie  z ż a le m  po wiedz ieć ,  ze nie żyli j e s z ­
cze p e ł n i ą  życia w o j s f o w e g o .

W y c h o w a n e g o  na  o p o w i a d a n i a c h  o świe tnośc i ,  
a nawtet  o p r z e p y c h u  u r z ą u z c ń  i p e ł n e m  powabów 
życia w  Szkole ,  Różan s p o w n d z i ł  z n ieba n a  z iemię .  
W y s z ł o  to, j a k  s ię  późnie j  p r z e k o n a ł e m ,  na m o ją  
ko rz yść .

A żeby  n ie  o d b ie g a ć  zbyLnio od  t e m a t u  n a l e ż a ­
ł o b y  p o dać  w s z y s t k i e  przt  k o n y w u j ą c e  a r g u m e n t y  
z m a r s / ó w ą  w  k t ó r y c h  b r a ł e m  udz ia ł .  Z w ła s z c z a  
ostaLni m a r s z  p o d r ó ż n y  40-sLo .klif, w  p e ł n e m  ob-
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ź o n e g o  m a lo w n ic z o  w ś r ó d  b ło l  polesk ich .  Jecha ł  
dwra" d m  kole ją ,  a c z te ry  k a ja k ie m  i tydz ień  s z e d ł  
p i ech o tą ,  n io są c  w s e r c a  obraz  u k o c h a n e j .  A Ona.. .  
Nie wóern... P o z o s t a ł a  w W a r s z a w i e . . i  moż l iwe ,  że 
w da ls z y m  c i ągu  czeka,  aby  m ó c  znow u  mu  to w a ­
rz y s z y ć  n a  szerokie j  d r o d z e  żyeipl  J e d n o  ty lko 
wiem na  p ew no ,  że p rzes ta l i  się widy wać ,  pfaiiewmż 
on  n ig d y  n ie  m ó g ł  zdążyć  do W a r s z a w y ,  g d y ż  kr ó t ­
kość  ur lo p u  nie pozw ala ła  m u  d o t r z e ć  do  stol icy.

Podchorążowie!  S t r zeżc ie  s ię  mwyych s z a s e ­
ró w  i balu,  a j a k o  n a s t ę p s t w a :  W i e l k i e j  miłośc j
i m a ł y c h  lokat .

II’. S.

H ( J R
c iążeniu ,  p r z e k o n a ł  m n i e  os ta te czn ie ,  że p iec hot a  
nie zawiedz ie  i p o m im o  z m ę c z en ia  m oże  LśćSkałenii  
go d z in a m i ,  p o d c z a s  g d y  n a w e t  koni e  dow ó d c ó w  
ko m p a n j i  i przy w o z d c h  ta b o r o w y c h  są  o k r y te  po­
t e m  znuż eni a ,  a n a w e t  u tyka ją .  Do s t o p n ia  takiej  
z a p ra w y  przycho dz i  s ię wńedy,  g d y  zda je  się', że 
d łuże j  iść,  to ,uż n ie m oż l iw ość .  J e d n a k  po p r z e ­
zw yc ię żen iu  się p r z y c h o d z ą  n o w e  s iły o raz  an im u sz ,  
który p o z o s t a j e  do k o ń ca  m a r s z u .

N a jp ie r w  ś p ie s z y  każdy  w eso ło ,  p e ł e n  w e rw y  
i zapa łu.  Po g ó d a  du< ha  . h u m o r  d o y s u j ś .  Obiad,  
j a k  s ię sz e ł  wyia/ iT,  „ b ę d z i e  p o l e p s z o n y ” , no  i m o ­
że z a rz ądzą  d ł u ż s z e  spanie .  S ło w e m  id ea ln e  w a ­
r u n k i  do  sżczęśc ia .  O p l y m i / m  w z r a s t a  do tego  
s t opnia ,  że n a w e t  n ie k tó r z y  n ie ro z w a ż n i  zapa l eńcy  
che łp l iwie  twierdzą ,  że o d p o c z y n k i  są  n i epo l rz eb no .

W s z a k ż e  po k i lk a  g o d z i n a c h  n a s t r o j e  się z m i e ­
niają,  .nawet  u n a j w y t r w a l s z y c h  p i e c h u r ó w  P r z y ­
c ho d z i  mi w t e d y  na  myś l ,  że j e d n a k  ci m ó w ią c y  
o bezs i le ,  k tó r ą  m o ż e  zwyyciężyć c h ę ć  w y t r w a n i  i do 
końca,  m a j ą  rac ję .  Idzie się wię& b o h a t e r s k o ,  ro­
biąc bo le sn ą ,  lecz p e ł n i  poczuc ia  ob o w ią zk u  miną .  
\ \ ’ tej fazie m a r s z u  taki w yraz  re z y g n a c j i  w id n ie j e  
n a  k a ż d e m  ohb czu .  P r z e s z l i ś m y  wńedy z a l edw ie  
20 km.,  po łowę d rog i  Kawa z m a n i e r e k  i z ap asy  
zd o ła ły  zn ik ną ć  n ie p o s t r z e ż e n i e  ku  n i e z m i e r n e m u  
n a s z e m u  zd z iwi en iu  i p r a w d z iw e j  boleści .  J e d y n ie  n a  
b ł o g o s ł a w i o n y c h  o d p o c z y n k a c h  m o ż n ą  b ył o  z a p o m ­
nie ć  coskolwuek o simiLnej,  p r zyk re j  dla n a s  c h w i ­
lowa) rzeezywisLośei .

f r z e b a  b y ło  j e d n a k  po 10 m i n u t a c h  podrywmć 
się znów.  Na  d o b i t k ę  Lego dn ia  był  upa l .  Pa rne ,  
r o z g r z a n e  p o w ie t r z e  w y s u s z a ł o  wmrgi, p o w o d u j ą c  
cloLkliwc p r agni en i e .



Chwilami  jakiś udany dowcip odrywał  uwago 
od monolonji  p iaszczystej  drogi.  Zd a rz a ło  się Lo 
coraz rzadziej.

Nowy od p o czy n ek .  Powol i  w r a c a j ą  d a w n e  h u ­
mory .  W i ę k s z a  cz ę ś ć  d ro g i  za nami .

Przy  w e j ś c i u  do  k o s z a r  b a la l j o n  za t r / .ymauo.  
Dowódca  chce  o d e b r a ć  def i ladę .  Z ro z p a c ze n i  pa­
t r zymy na  sw o je  u g i n a j ą c e  s ię  .nogi, k tó r e  ws zakże

p o d s k a k u j ą  p r z y  k a ż d e m  nię .os t rożnęm s t ąpnię c iu ,  
wyw o łu ją c  i ł u n n o n y  s yk  właściciela.  Lecz p o d z i a ­
ła ły  n a  n a s  z b a w ie nn ie ,  że k o m p a n j e  sz ły  z w a r te  
i w y r ó w n a n e  j a k  nigdy .  Z iemia w p r o s t  d rża ła ,  bo 
w n ą s z y m  krok u  kr> ła się p o tę g a .  Na  t w a r z y  <I o  
wódcy  w ida ć  było d u m ę  i i ą d o w  olcnie.

U m i e m y  i c h c e m y  n 13 s j e . ro wać!
l luch t W acław , podchorąży

C H O R  S. P. P.
Zaw ią z k ie m  c h ó r u  szk o ln eg o ,  by ł  z e s p ó ł  złożony 

z uczniów K u r s u  U n i l a rne go .  Z a d a n i e m  jego
by ło  ś p i e w a n i e  p ieśni  k o ś c ie ln y c h  p odczas  n a ­

b o ż e ń s tw ,  oraz  w y p e ł n i a n i e  p r o g r a m ó w  ur o czy s t o śc i  
n a r o d o w o - p a ń s t w o w y c h  pi zez w y k o n a n ie  o d p o w i e d ­
n ich  li 1 w o ró w  w o kal nyc h .

N a t ę ż e n i e  s p o k o jn e j  p ra c y  c h ó r u  na  k u r s i e  u n i ­
ta r n y m  zos ta ło  w z m o ż o n e  na I ro c z n ik u  S.P.P.  Bok 
szk o ln y  '1934/35 był  dla c h ó r u  w y m a g a j ą c y .  Jego  
żądani a  s ta w ia ły  c h ó r  p r z e d  I r zem a  w y r a ź n e n i i  Pie­
lami,  k tó re  d a d z ą  się zan ik n ą ć  w trzy o k r e s y  pracy.  
P i e n v s z y  o k re s  —  w o d n i e s i e n i u  do pioBni ś w ie c ­
kich —  z a m y k a  s ię  ś w i ę t e m  p o d c ho rążyc h ,  29 l i s to ­
pada .  A k a d e m j a  dla uczc z en ia  „N ocy L i s t o p a d o w e j 11 
była  p i e r w s z y m  s p r a w d z i a n e m  w y n i k ó w  p r ą c y  chóru .  
Na  a k a d e m j i  od śp ie w an o :  „ S z t a n d a r y  po lsk ie  na
K r e m l u 11 L a c h m a n a ,  „ W i ą z a n k ę  p ie śn i  ż o ł n i e r s k i c h 1' 
i „C zas  do p r a c y 11. C h ó r  l iczył  120 g ło sów .  O p a n o ­
w a n ie  Lak l ic znego  z e s p o ł u  i w p o j e n i e  w e ń  p o e /u c ia  
d y n a m ik i  by ło  dla d y r y g e n t a  rz e c z ą  n ie ł a tw ą .  Pry ca 
j e d n a k  i d s b b is l e  za le ty dy ry g e n l a  by ły  m u  p o m o c n e  
w  wy w ią zan iu  s i ą fz te j  roli lepiej ,  n iż  zadaw ala jąco .  
O k r e s  p r a c y  w dzię,dzinie p ie śn i  k o śc ie ln ych  t rwał  
w  d a l s z y m  c iągu,  g d y ż  p o zo s t aw a ła  j e s z c z e  praca  
P' zy go to  w ania s ię  do t r a d y c y j n e g o  o p ł a t k a  1 w y ć w i ­
czenia  k i l k u n a s t u  kolcjnd na  o k r e s  Bo żego  N a r o ­
dzenia.

Dru g i  o k r e s  m in ą ł  p o d  z n a k i e m  Im ie n in  I M a r ­
sz a łk a  P ol sk i  —  Jóżefa PIŁS^Tl3SK|EGO.  O k r e s  len  
n a c e c h o w a n y  b y ł  wdelką s t a r a n n o ś c i ą  p r z y g o t o w a ń ,  
co o b ja w i ło  się ż y w e m  z a i n t e r e s o w a n i e m  w z ak re s i e  
d o b o r u  i w y k o n a n i a  u t wor ów r. A k a d e m j ę  ro zp o c z ą ł  
urCK^ys tem „ G a u d ę  Maler . . .11.

1 rzeci  o k re s  był p o ś w i ę c o n y  n a s z y m  s t a r s z y m  
kole gom ,  k t ó r y c h  ż e g n a l i ś m y  na  prowinc j i ,  j a k o  
of ieerów\ P o d c z a s  m s z y  św. c e l e b r o w a n e j  p r zez  J. E. 
B i sk u p a  Pol.  Ks. GA W LIN Ę —  c h ó r  w y k o n a ł  dwa 
p o w a ż n e  u t w o r y  z Low arzyszeniem orkiesLry,  a m ia ­
nowicie:  „ C h ó r  P i e l g r z y m ó w 11 W a g n e r a  i „Modl i lwę  
do  B og a  Rodz ie y11, T ło  m u z y c z n e  a k tu  r o z d a w a n ia  
d yp lo m ów ;  p f i ce r sk ic h ,  p r o m o w a n y m  u c z n i o m  s t a n o ­
w i ło  w y k o n a n ie  pr ze z  o r k i e s t r ę  w raz  z ch ó r e m  
„Bal lady  o Mor ja r i ie  S z a r y m 11 —  M on iuszki ,  oraz. 
uVV a r s z a w i a n k i 11.

Ro k  szko ln y  J934/§5,  nie n a s l r ę c z a j  już  p o w a ż ­
n ie j s z y c h  prze sz kód  7. tych  w z g lę d ó w ,  że chór ,  m a ­
jąc za s o b ą  ro k  intensywnie j p racy ,  zdążył  n a b r a ć  
r u t y n y  i m ó g ł  być  u w a ż a n y  za z e s p ó ł  śp i e w a c z y  
o p e w n e j  p r z e s z ł o ś c i  a r ty s ty c z n e j .  Kapi t a ł  c a ło r o c z ­
ne j  p ra cy  o p r o c e n t o w a ł  się i m o ż n a  było  żyć je g o  
o d s e t k a m i .  Cp ro ez ni e  p o w l a r z a j ą  s ię te s a m e  świę ta ,  
te s a m e  ob chody .  K a ż d e g o  jednaik r ok u ,  in na  ska la  
u cz u ć  t o w a r z y s z y  t e m u  s a m e m u  św ię tu ,  nieljo in n e  
s ą  z e w n ę t r z n e  ozna k i  h o ł d u  s k ł a d a n e g o  n a  cz ęść  
ty ch  s a m y c h  g o d n y c h  p a m ię c i  chwi l  h i s to r y c z n y c h .  
P o d c h o r ą ż o w i e  w s z y s t k i c h  r o d z a jó w  br oni ,  Lak r e ­
z e r w y  jak  i s z k ó ł  zawmdowych,  w y b ra l i  s o b i e  r'ok 
1934 do u cz czen ia  P o w s t a n i a  L i s t o p a d o w e g o  w7 s p o ­
sób  ba rdz ie j  u r o c z y s t y  niż k i edy ko lw ie k .  P r o g r a m  
w ie c z o r u  p o d c h o r ą ż e g o  u r z ą d z o n e g o  w  Sali  Bady  
Mi e jsk ie j  m. sl .  W a r s z a w y ,  w y p e łn i l i  p o d c h o rą ż o w ie  
p r o d u k c j a m i  o w yso ki e j  waiMiści  a r ty s ty c z n e j .  W y ­
s tą p ie n ie  ch ó ru  S.P.P. w7 w'ysokiin s to p n iu  w p ły n ę ło  
n a  u t r z y m a n i e  p r o g r a m u  „ W i e c z o r u 11 n a  n a lg ż y ty m  
poziomie .  Była  lo j e d n a  z n ie w ie lu  s p o s o b n o ś c i  do 
wyk a z a n ia  w o b e c  p rz e d s ta w ic ie l i  n a j w y ż s z y c h  s fe r  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  że pr aca  S.P.P.  n ie  j e s t  j e d n o k i e r u n ­
kowa,  że za in le re sow' i J | i a  n a s z e  n ie  o g r a n i c z a j ą  się 
w y łą c z n ic  do z a g a d n i e ń  śc i ś le  w-oj s i towych,  że o b ­
c h o d z ą  n a s  w s z y s t k i e  dz ied z iny  życia ku l t u ra ln e g o ,  
k t ó r y m  w  m ia r ę  p o s i a d a n s g o  c z a s u  pośw ięc amy 
cz ę ś ć  sw o je j  e n e rg j i .  I m p r e z a  la pod  k a ż d y m  w z g l ę ­
d e m  u d a n a  da ła  p o w ó d  do zadz ie r zg n ię c ia  nowrej 
n ic i  s e r d e c z n o ś c i  między s p o ł e c z e ń s t w e m  c y w i ln em ,  
a w'oj skiem.

O s t a l n i m  z e w n ę t r z n y m  w y r a z o m  pracy  c h ó ru  
b y ł  u d z ia ł  j e g o  w  u ć o c z y s to ś c ia ch  i m i e n i n o w y c h  na  
cze ść  M a r s z a ł k a  J. P.  wr SlgjP.  o r az  w O s t r o w i  Ma ­
zow ieck ie j ,  n a  z a p r o s z e n i e  m i e j s c o w e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  cy w i ln ego .

W  t e n  s p o s ó b  d z ia ła ln ość  c h ó r u  d o b ie g ł a  do 
s w e g o  k o ń c o w e g o  e t a p u .  C h ó r  by ł  z m u s z o n y  p r z e r ­
w a ć  d o t y c h c z a s o w ą  p r a c ę  ze w z g l ę d u  na p r z y p a d a ­
ją cy  w  t y m  czasie, o k r e s  d o w o d z e n i a  dla p o d c h o r ą ­
żych  p t  r oc zn ik a  w p u l t a c h .  O d t ą d  ko led zy  /. m ł o d ­
sz e g o  rocz.11. ka pr ze ję l i  od n a s  obowiąz ki ,  k tó ry m  
myśmy'  .służyli.

podchorąży  Ogrorfowski K.
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W Y C I E C Z K A  n a  h e l

Nig dy  m e  p i j a ł e m  ponieważ ,  n ie  by ło  lo w  moi m 
p r o g r a m i e  życ io wym ;  j e d n a k  z m u s z a  m n ie  do
po rz ucen ia  s t a re j  d r og i  fakt,  że w  o s ta tn ic h  

dn ia c h  n a t k n ą ł e m  się na s a m o t n i e  p o r z u c o n y  p a ­
m ię tn ik  j e d n e g o  z wyc ieczkow iczów .  N i e z n a n y  a u ­
tor  pisze:

16-20.VI. —  c iąg le s ł y s z ę  s ł o w o  w y c ie czka  —  
n a w e t  po nę&ach o niej  m ó w i ą  i n ie  m a m  spokoju ;  
im p o n u ją c )  s z e p t  r o z e n t u z j a z m o w a n e g o  kolegi ,  m a ­
j e s t a ty c z n ie  p ły n i e  p ros to  w mtije ucho:  „ W y c i e c z ­
ko, O p i ęk n a  w y c i e c z k o 1. .Fanatyk! —  rz u c i ł e m  ze 
złością.

20-23. VI. Nie  omyli!  się! P r z e c z y t a n o  na m 
p r o g r a m .  P iszę t e s t a m e n t  i z a m a w i a m  „ t r uche łkę ,“ .

23.VI. Od r a n a  Ładowanie,  pakow ani e ,  ruch .  
O war,  tupot ,  sz c z ę k  walącyc h  s ię  przed  miotów, 
wrzask i ,  p i sk i  e n t u z j a s t ó w  nie w y r w ą  m n i e  z apatj i .  
Dziwny be zw ład ,  ale już  wiem,  to n a p e w n o  z g o r ą ­
ca. Je-slem na  wabcie,  a więc  j a d ę  kolejką. . .  Na 
s tac j i  p . ln u ją  „ u b y t k u  n a t u r a l n e g o 11 rzeczy ,  p r zye zcm  
pooę s ię  s i a r czyś c ie ,  ho u p a ł  s t r a s z n y .  Mija 15 - la —  
zbl iża się od jazd .  —  N areszc ie ,  mów ię ,  n a r e s z c ie  
uc i ek nę  od upa łu .  Po że g n a n ie .  P rz e d  o d j a z d e m  
g r o ź n e  p o m r u k i  z f ron tu  w U e m b e r lo w ie :  noszą ,  d ź w i ­
gają,  walczą  i od noszą  sukc esy !  Y\ lak: u >al? N a ­
re s z c ie  od jazd ,  o s ta tn ie  c h u s t e c z k i ,  o s ta tn ie  p i ze -  
sl rpg i:  „Nie  pij w o d y  b ę d ą c  z g r z a n y m ,  nie w ch o d ź
do g ł ę b o k i e j  w o d y  i w i f t ł e l . p . 11 Ś wis t  lokomOly wy, 
z g rz y t  hamulców'  i odjazd!  —  Ostrów'  znika.

l9.lBv W a r s z a w a ;  m i j a m y  ją  l u k i e m  na W a r -  
s z aw a-G zys lo ,  g d z ie  l o k o m o ty w a  odpoczywa.  Z a p a ­
da z m ro k  —  r u s z a m y  dalej .

21 A l. o 4-ej  w A l e k s a n d r ó w  lę. P o b u d k a ,  ś n i a ­
d a n ie  z kol ia ,  w y ł a d o w a n i e  „ . o i n j i “ , a s ło ń c e  już  
sz y k u j e  s ię  do a t aku .  Có to będz ie  w południe?  
Na g le  t rąćę  h u m o r  ho, oni idą,  a ja nie.  —  Posz l i .  
Po god z in ie  t r a n s p o r t  r u s z y ł  do d o m  ma. Po d r o d z e  
m i j a m y  n a s z  pa t ro l ,  machamy '  r ę k a m i  przy jaźn ie ,  
a o m  niSmi. W  Toruniu ua bo czn icy  c z e k a m y  na 
na sz y c h .  W i s ł a  bl i sko,  w i dąć n o w y  p iękny ,  że lazny  
m o s t  i m i a s t o  m a lo w n ic z o  roz ło żone  na zboczu.  
J u t r o  je  zw ie d z im y ,  t y m c z a s e m  l i tu je m y  się  nad 
„opoC ony mu s t a n e m  muszych.  G o d z in a  mi ja  za g o ­
dz iną ,  a ich jaW/.cze nie wi dać ,  s t rz e la n in a  na poli­
go ni e  um i lk ła  —  nas i  nie wraca j ą .  Upal (iizakfcti 
po to ki  żaru łeCą na  ziemię,  j a k b y  chc i a ły  w y r w a ć  
z iem.  res-ztki wilgoci .  Cień  njc już  nie znscsjy. 
G o d z in a  13.00 —  n a r e s z c i e  idą. W i e c z o r e m  w oln e  
wyjśc ie ,  Wdarta z u b ie g ł e g o  dnia  też w  mieśc ie ,

25 .VI. — Od. 8.00 z w i e d z a m y  T o r u ń .  iVe f ren-  
czac.h, sz ty l i l e ta ch ,  c z w ó rk a m i  p rz e z  m o s t  do mfiisla

Po dz ia ł  na g r u p y ,  —  p rz ew odn ic y  ob ja śn ia ją  b a rd z o  
drobiazgowa).  Upal  wczora js zy .  Z w ie d z a m y  r a t u s B  
s t a r o ż y t n e  kośc io ły ,  s t a r e  bud o w ie ,  b r a m y  miejsk ie '  
i t. d. W r a c a m y  zm ęczeń  ■. Pó  obi edz ię  b łog i  be z ­
wład  i, p o m r u k i  zadowolenia .  W o l n e  wyjś c i e  do 2 1 .00. 
Ju t r o  ćwuczenia z kaw aler ją .

2$ .VI. —  je s z c z e  w  T o ru n iu .  O 2.30 p o b u d k a  
i odjazd .  O 4.00 w y ła d o w a n ie  w  G o rz ne how ie .  Ś ni a ­
danie,  z ja d a m  . pop i jam kacvą, nie z a s ta n a w ia ją c  się 
nad  m a r s z e m ,  i kawale r ją .  Ch w i lo w o  czek imy. C o ­
raz ciophej. R usz am y .  N o i i n a ln . e  p r z e c h o d z i m y  <8 kim, 
n a g l e  jn ze l ec ie i i śm y 3  km. w  minucie ! k a w  a locja 
„zwia ła ,  m y  za nią.  Ryl em  kapr  - o b s e r w a t o r e m ,  
o b s e r w o w a ł e m  co wypadało ,  i cp n ie  w y p ada ło ,  z d a ­
chu ,  z d r z e w a  — s ł o w e m  wszys tko .  Nareszc ie '  u j­
r z a ł e m  G r u d z i ą d z  i może  m ę s t w o  wstąp i ło  mi do 
piers i .  Npl.  z ag ra d z a  d ro gę  do obiad u  i o d p o w y n -  
ku,  a w'ięc w y pę dz ić  i p r z e p ę d z i ć  go  należ)  e zmn 
pr ędz e j ,  Co leż z b r a w u r ą  uczyni l i śm y.  "Tak byłc.tń 
g ło dn y ,  że o d r ó ż n ia łe m  po śr ó d  wielu inn yc h  dy mó w,  
d ) m e k  i  nasze j  kuchni .  Ijję w tJSraljerco p . z e z  la­
sek ,  n a g le  wy pa da  z p r aw e j  s t r o n y  sy rża.  Ć w ic z e ­
nie z a ko ńczone;  uped, j.dv wyżej .

W  S. P. k ,  ii!)iii) wani  sieg s p o t y k a m  s t a ry ch  
kolegiów7, rob.  się. miło i wmSo.lo. O m ó w ie ni e .  O d m a r s z  
i obiad  w' n a s z y m  „ h o t e l u 11. W i e c z ó r  p a r n y  zap<>- 
wdaela deszcz .  Oliy tylko chciał  u p a ś ć  ju t r o  pr zód  
z a p o w ie d z ia n y m  p rz e g lą d e m .  Wolne. ivyj.ścic do  20.00. 
O 20.00 —  odj azd  do Kar tuz .  Zbl icaju się ć w ic z e ­
nia dz ieu  iio-itfJcfie.

27.VI. —  O 4.30 w Kar luzae lt .  Kąpie l pod p o m ­
pą pa rowozow ą.  Ra do ść  i m iecha u widzów s d o ­
nn. Goś  mi s ię zda je ,  że p r z e g l ą d u  nie będzie- m i­
mo  pogody.  Gd  13.00 —  wry lo dowan ie  w  p e l n ę m  
r y n s z t u n k u ,  ediiad, t r a n s p o r t  jedzji* elo W e j h e r o w a .  
Idz iemy p r i e z  j i i ękue  lasy —  jarów',  pageórków imift, 
sz os a  wi je  się białą w s t ę g ą  w ś r ó d  z ieleni  i l asów,  
l l u m ó r  ma m  s z a m p a ń s k i ,  „ r y c z ę 11 ca łą  drogę .  3 p l u ­
ton,  j a k  zwykle ,  do d a je  a n . m u s z u  i h u m o r u  całej  
kom pa n j .  P r z e c h o d z i m y  w'sie, l udnoś ć  ś m i e j e  się 
do  nas ,  m y  do n ich,  n a s t ró j  s e r d e c z n y  —  ś p i e w a ­
my. Kilku n iemców1 odprow a d / a  n a s  w / . rokiem,  pa ­
trząc. na n a s z e  beziro&kie twarze  27 km. p r z e c h o ­
dzę  bez ż a d n e g o  męczenia!  U 22.00 j e s t e ś m y  na 
miejsc  u, ku ch ni a  o r ac za  nas  kolac ją.. Z a c ią g a m y  
cza ty

28.VI. —  O l - s ze j  śn iad an ie .  I 50 m a r s z  u b e z ­
p ie czony na  W e j h e r o w o ,  p o ś c ig  za n p l e m .  Pie-rw- 
sze  j a s k ó l k 1 batSpuu m o r s k i e g o ,  lo tr/e-j j eńcy .  ( )glą- 
d a m y  tyeb „ l o t n y c h 11 ludzi  Okolica nada l  p r z e p i ę k ­
na  —  lasy,  j a ry.  N a p o t y k a m y  si l i -uejszogo npla ,  
op oz ni a  d o s k o n a le ,  z k a ż d e g o  p a g ó r k a  t r z y m a  nas .
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N asz e  k. 111. w a l ą  jak  sza lone .  Z a g ł u s z a j ą  nplskle .  
L o t n i k  lata — d o s t a ł  porcje; „ ś l e p a k ó w 11 —  uciekł .  
Z n ó w  wr aca .  S l r ą i  p r z e d n i a  walczy  z p r z e w a ż a j ą ­
cym pFz ąc iwn ik iem .  S t r z e la n in a  s t r a s z n a .  D o w ó d ­
ca d e c y d u j e  się u d e rz y ć  na  lewe s k rz yd ło  np la,  co 

czynim y,  s p y c h a j ą c  go  ze w zgórz .  Z m ę c z y ł e m  
s ię  s t r a s z n i e ;  z d o b y l i ś m y  „ G a r l u c h 11! O s k r z y d l a m y  
dalej  p r ze z  las,  na r o g a t k ę  W e j h e r o w a .  B ie r z e m y  
wolę  w g a r ś ć ,  i :dz iemy.  Byłem ju ż  so l idn ie  z m ę ­
czony.  60 km. m ie l i ś m y  za sobą .  Marsz  p r z e r y w a -  
u ś m y  u s t a w i c z ^ e m  kr y c ie m  sie przed  lo tn ik iem,  
k tór y  nsfs b e z u s t a n n i e  n a w ie d z a ł .  „ Z w i a l i ś m y 11 mu  
za 'to do lasu ,  t e r a z  by l  bezsi lny .  T a k  p o s u w a j ą c  
się. skryc ie ,  o s i ą g n ę l i ś m y  ro ga tk ę ,  gdz ie  z a k o ńc zo no  
ćwiczenie .  \ V  w a g o n a c h  od p o c z y n e k

ioziennik Personalny przynosi  awanse  oficerów. 
■'|kład«my se r d e c /m  życ/.onia.

C h ó r  o 2 1.00 da je  k o n c e i l  na rzecz  P. B. K P u ­
b l ic zno ść  zac h w y c o n a .  Z a c z y n a m y  lyd/ . ień w y c ie cz ­
kowy.

29 .VI. —  W s t a j ę  r a d o s n y ,  b o £  to dz is iaj  ś w i ę ­
ta) m or za .  r r a n s p o r l  s loi  n a p r z e c i w  dw o rc a  o s o b o ­
w ego  p ięk nie  u d e k o r o w a n e g o  flagami. Budzi moc,  
c m ka w ie  n as  o b s e r w u j ą ,  żywo i w e s o ło  r o z m a w ia ją ,  
c z e k a ją c  na poc iąg  do Gdyni .  W a r t ę  po jech ać  — 
z d a je  się, że b ę d ą  p r z e p u s t k i .  Mszę św w g a r n  i z. 
kośc ie le  o d p ra w ia  nasz  ks. kape lan .  C h ó r  w  sile 
b0 pchor .  omal ,  żąą nie  s p o w o d o w a ł  z a r w a n i e  s t r o p u  
m a ł e g o  kośc ió łka ;  p a t r z a ł e m  z p r z e r a ż e n i e m  na s u ­
fit. Ja k o ś  w y t r z y m a ł .  Po m s z y  defi lada  u d a n a  jak  
ln& % .  mSą  p rzep iml ld .  a więc  ja z d a  do CoBni! „Ra- 
d u j e się seri je i r a d u j ą  s ię  pl tor .11

20.VI. Święto.  Idz imny na n a b o ż e ń s t w o ,  
fu t ro  w y ja z d  do  Pm ka.

• \ 1 I .  —  W y r u s z a m y  do Pu ck a .  W y p a t r u j e m y  
u io .za .  N a ra szc ie  j e s t  błęki t  no -nm hio skn  w s t ę g a  —  
■° ° ' n o — Lo morze .  Lo rne tk i ,  oczy,  w s z y s t k o  w ruch .  
W s t ę g a  p o w ię ksza  się,  n ab ie r a  ba rw  i p iękna .  Go 
711 l)0tęga  na tu ry .  p o d z i w i a m  ja i cały mój  w a g o n .  
Morze s poko jn e ,  m e w y  la ta ją  za że re m .  W j c ż d ż a -  
ray  na s ta c ję  Puck;  tu  n i e s p o d z ia n k a ,  j e d z i e m y  na  
Hel na 4 dni .  R ado ść  sza lo na  w z a p a m ię ta n i u  ki lka 
s ta rć  g ł ó w  z l a m p ą  i o t r zeźw ienie .  R uszam y.  Mijają 
n a s  h y d r o p l a n y — m o r z e  znika,  by się ukazać  w Ha­
l lerowie u n a s a d y  p ó łw ysp u  he lsk iego .  Jedz iemy 
i 1 ze?. półwrysep .  N a jb a r d z i e j  o s z o ło m io n y  i o c z a r o ­
w a n y  kolega  ^ t r ą c a  ko lanem zagłówTek z wago nu ,  
a ś m i e c h  w y w o ł a n y  tym fak tem  z a m ie r a  na  w i d o k  
cze rw onej  ch o rą g i ew k i ,  k tó r ą  w y m a c h i w a ł  inn y  cn- 
u / j a s t a  wr s t r o n ę  p ię kne j  l etniczki .  P rz y j e ż d ż a m y  

lli> Hel. Z a b r a l i ś m y  się do p o rz ą d k o w a n ia  rzeczy  
i w'agonowr. O 17.00 id z i em y  na plażę pr zez  mias to ,  
d o b i l i ś m y  se n s a c ję ,  w y w o ł y w a l i ś m y  podziw,  j e ­
s t e ś m y  w og n iu  s o c z e w e k  i o b j e k t y w ó w .  C h ó r  

0.( ) ś p ie w a  tta molo,  zb i e r a ją  się s p a c e r o w i ­

cze ,  s ł u ch a ją ,  ok la sk u ją ,  one  w y b i e r a j ą  n a j p r z y s t o j ­
n i e j s zy ch .

2 .VII. —  Dzień ujudny.  Idz iemy  zn ó w  n a  pla-  
żJŚjf gdz ie  zo s ta je m y ,  aż do ooiadu .  P o p o ł u d n i u  idę  
z nów  na plażę,  g d z ie  d o p r o w a d z a m  do  k o ńca  dz ie ło 
opa lan ia  w r a z  z c a ł y m  b a o n e m .  W  d r o d z e  p o w r o t ­
ne j ch ó r  na  czele ba o n u * śp ie w a.

3.V1I. —  W i a t r  i de szcz .  Morze  zaczyna  falo­
wać .  “U k azu ją  się „ g r z y b y 11. 7 g o d z in y  na  g o d z i n ę  
żywioł  po tężn ie je ,  l . i lku  „pchor .  —  m a r y n a r z y 11 s ia ­
da do łyjlzi r a t u n k o w e j  i u r z ą d z a  sobie  p r z e ja ż d żk ę  
na  p e ł n e  morze .  V, n a g r o d ę  za o d w a g ę  p e łn ią  tej 
nocy s ł uż bą .  Je d e n  z n ic h  i m ie n ie m  „Naj  1 m ia ł  
m o c n o  s m ę t n i e  w y d ł u ż o n ą  m in ę ,  j ra trząc  ja k  k o le ­
dzy wyb iera l i  s ię  na pr z e jm s tk ę .  O b o k  n a s  zak ład a  
się obóz  żeńsk i .  W e  m g l e  da l eko  wid ać  za ry sy  
Gdyni .  B e z u s t a n n y  h u k  k u t r ó w  m o t o r o w y c h  i d źw ię k  
boji do la tu je  u s t aw ic zni e .  O 19.00 u r o c z y s ty  apel  
w ie czo rn y  przed  k o ś c io łe m  he l sk im ,  u f u n d o w a n y m  
pi zez le tn ików ,  bl / . iemy na molo,  g d z ie  chó r  mile 
w i t a j ą  letnicy.  O s t a t n i  ko n ce r t .  R e w e le r s i  z a w o ­
dzą,  bo.. .  po d ro d ze  zgubi li  g i ta r ę .  J u t r o  o d j a z d  do 
Gdyni ,  k r ó t k i  s p a c e r  po m ia śc ie  i powi'ó'1 do  „h®- 
te lu 11. Ja k o ś  s m u t n o  i t ęskno .

4.Y1I. —  P o b u d k a  o 4.30; nie m o g ę  oczu  o t w o ­
rzyć ,  w o b e c  s z e r o k o  r o z w a r t y c h  drzwi  w a g o n u ,  p r zez  
k tó re  w p a d a j ą  w eso łe  sn o p y  p r o m ie n i  s ł o n eczn y  cli. 
J e d n a k  w s t a ć  t rzeba ,  dzi ś p r zec i eż  od ja zd  s t a tk ie m  
do Gdyni .  O 8.00 nab o żeń s tw  o p o ż e g n a l n e  dla ca ­
ł e g o  b a on u w kośc ie le  m o r s k i m .  C h ó r  znów7 śpic.- 
wa. m o w a  d z ię kc zyn na  k s h d z a  za z łoż on ą  w y s o k ą  
ofiarę p ien iężną .  Po m s z y  w oln e  do  14.00. Id z ie my  
na plażę.  O W-ej  poi l lelu żegn a  n a s  na molo.  
O d je ż d ż a m y  do ( i d )  n W n ę t r ż e  n a s z e g o  s ta tku  
u r z ą d z o n e  lu ksu sów  o. Zry wa  s i ę  w ia t r ,  fal# co ra z  
w ięks ze ,  zb ie ra  się na deszcz .  Przez  G d y n ię  idz ie ­
m y  zwarc ie  na  dworzec.,  g d z i e  c z eka m y na  nasz  
„expra .śu , k tóry  sap ią c  i d y sz ąc  za jeżdża .  Sz ybko  
w s i a d a m y  i j ed z ie m y  na b ocz ny  tor,  gdz i e  d o s t a j e ­
my obiad.  N ie bo  cli m u rz y  się coraz  w.ę-cęj. Będz ie 
bu rza .  Pod w ie czór  z rywa s ię  wichu ra ,  sp a d a  u l e w ­
ny d e s z e /  Ś w i s t  wia t ru ,  e l i lupol  do.sjjfcczii i b ł y s k a ­
wice  z p i o ru n am i ,  t w o rz ą  p iekie lny  ł o m o t  i t rzask.  
W  tym czas ie  pó l  b a o n u  bawi  s ię w  mieśc ie .  Mo- 
t z e  w z b u r z o n e ;  nie z a z d r o s z c z ę  m a r y n a r z o m  ua pe l -  
n e m  m orzu .

5.YU. —  P o b u d k a  o 5-tej .  Dziś z w i e d z a m y  port .  
Zabier a  n a s  ho l ow nik  —  je d z i e m y  po d o ś ć  duże j  
fali, aż do O r ł o w a  z w ia t r e m  Hol own ik  rw ie  s i lnie  
napr / .ód ,  w ia tr  szale je ,  fale b ezs i ln ie  o p a d a j ą  z b u r t  
ok rę lu .  N agl e  —  czuj ę  si lny sk łon ,  fala b r y z n ę ł a  
n a m  y/ oczy m o c z ą c  n a s  m o m e n t a l n i e .  S j iow rotom 
j a d z i e m y  p o d  wia tr ,  s ta te k  unos i  s ię  i oj iada  —  z a ­
czyna  s ję ko łys an ie ;  b r y z g i  w o d y  o b l e w a j ą  s to jących  
n a  dz iobie ,  w y w o ł u j ą c  o k t z y k i  zadowolenia .  Kieru  
j e m y  się d tmp oi l u ,
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G.\ .11. —  P o b u d k a  o 5.30 i ś n ia dan ie .  O 8.Ó0 
u d a j e m y  się .na z w ie d z a n ie  p o r tu  h a n d l o w e g o .  Z w ie ­
d z a m y  piękfiy g m a c h  linji  G dynia  —  Arnefyka ,  po- 
c z e m  u d a j e m y  sięjMo dź w ig W  Nowy dźwik ,  p o m y ­
s łu  po lsk iego  inż yn ier a  w y w r a c a j ą cy  ca łe  w a g o n y  
z. w ę g l e m  do Sp ec ja ln yc h  w ó z k ó w  wp ra wi a  n as  
w z dum ie n ie .  O bok  n as  j e s t  wyciecz.itaAze Śląska.  
Moc s t a t k ó w  ró ż n y c h  n a i o d o w o ś c i .  R u ch  w porc ie  
o g r o m n y .  P r z y  g r e c k i m  s t a t k u  d o p a d l i ś m y  kap i ta na  
tego ok rę tu ;  na s i  „ G r c c y “ na wyśc ig i  zaczęl i  r o z ­
m a w ia ć  s ty le m  „I l jady  i O d y s s e j i 11. B ie da k  k iwał  
g ł o w ą  z. g r z e c z n o ś c i .  D esz cz  p r z e s z k a d z a  n a m  
u s t aw iczn ie ,  c h o w a m y  się,  gd z ie  kto może.  Z p o r tu  
w d r a p u j e m y  się  na K a m i e n n ą  Górę ,  s k ą d  ro/ .póśc ie - 
ra s ię  p i ękn y  w id ok  j n U p o r t  i m i a s t o  Gdyn ię .

7 . \  II. —  P o b u d k a  o 7fej.  Idę na  m s z ę  do k o ­
ścioła.  Pu b l i c z n o śc i  moc,  ch ó r  śpiewa,  - dziś  n i e ­
dz ie la .  Po  mszy ,  d e fd a d a  na asfalcie uda je  s ię z n a ­
komic ie .  W o l n e  do ob iadu .  Po  o b i e d / i e  ład ó w an ie ,

0 16-lej  p r z e g l ą d  o p o rz ą d z e n ia ,  o L8-tej w s i a d a m y
1 ru sz am ^ w  dr o g ę  powrotn ą .  Za t r / . y m n jem y  się 
j e s z t z e  na d w o r c u  w  O d y m ,  g d z ie  ż e g n a m y  z e b r a ­
n ą  |HihliezjąOŚć. W k r ó t c e  je d z i e m y  dalej .  Zj iowu 
w id z im y  p iękno  S zw a jc a r j i  K a s z u b s k ie j .  Powol i  za ­
p a d a  z m i e r z c h

* *
Z a s y p ia m y  pe łn i  wrażeni. S t u k o t  kół p r z y p o ­

m i n a  t a k t  p io senek .

Mija noc.  J e d z ie m y  be z  pr z e rw y .
Blask  różowi  j ą . ^ e  n iebo.
Świ ta .

Złota kula s ło ńca  r z u c a  p r o m i e n i e  na pola 
u p r a w n e  i m ia s t a  bogal-e i budz i  d u m ę  w  s e rcach  
naszych ,  że lo w s z y s tk o  nasze ,  nasze bez. zas trze ­
żeń!

p o d c h o r ą ż y ,  I h u d i d  \}1 n d  y  s!n w ,



Z ŻYCIA RODZINY WOJSKOWEJ W S.P.P

Zj j j lałobnym k i r e m  u p a d l a  na  n a s z e  d u s z e  b o l e s n a  
w i a d o m o ś ć  o ś m ie r c i  P i e r w s z e g o  M a rsz a lk a  
Polski  Józefa  P i ł s u d s k ie g o ,  k lo ry  w ś r ó d  o g r o ­

m u  Sw oic h  zadań ,  tak wiele se r ca  o d d a ł  n a m  —  
w y k o n a w c z y n i o m  Je go  Wol i .

Pr z e z  łzy  i ból,  p r z e z  n a j g ł ę b s z e  uczuc ia  żalu,  
p o w r a c a m y  do tego  p a m i ę t n e g o  dla n a s  dnia — 
3.11.1925, —  w  k tó ry m  o d b y ł o  się w  k a s y n i e  g a r n i ­
zono wy m  w W a r s z a w i e  i n a u g u r a c y j n e  z e b r a n i e  tw o­
rz ą c e g o  się. w ó w c z a |  s t o w a r z y s z e n i a  rodz in  w o j s k o ­
wych.  Z e b r a n i e  za szczyc i ł  S w oj ą  o b e c n o ś c ią  M a r ­
s z a ł e k  Józę l  P i ł s udsk i ,  w y p ow ia da ją c ,  m i s l z y  inn j f l  
mi,  n a s t ę p u j ą c e  słowa'.

„ S z a n o w n e  Panie! M am  tylko j e d n o  za- 
41 danie,  ma ni  m ó w ić  nie  o w a s z y c h  o b y w a te l ­

s k i c h  zadani ach ,  n ie  o Jem,  co w a s  za jąć  p o ­
win no ,  ńyiun m ó w i ć  og ó ln ie  o tern, j ak  do b rze  
je s t ,  żeśc ie s ię  ze br a ły  r adz ić  o sob ie  sa m y c h ,  
o s w o i c h  w ł a s n y c h  rod z in ach .

Mówicie o rodz inach .  R od z in a  p s u ć  się 
m o ż e  i w c&asie po ko ju ,  n i e ^ y l k o  więc  w te d y ,  
gd y  kr y z y s  ciężki ,  s p a d a j ą c y  na ca ły  kra j ,  j ak  
pożar ,  s w e  p a n o w a n i e  roztoczy.  W  czas ie  p o ­
koj u  życ ie  w o j s k o w y c h  n ie  j e s t  t ak  ła tw e  dla 
rodz iny ,  nie jes l  t a k  p r o s i e  do zn ie s ie n ia ,  nie 
j e s t  t a k  p r o s t e  do p r z ^ y c i a .  I d l a te g o  w s p ó ł ­
p ra ca  pod  t y m  w z g l ę d e m  kobiet ,  n io s ą c y c h  
u lg ę  s w y m  m ę ż o m ,  w s p i e r a j ą c y c h  ich dla p r z e ­
bycia n ie raz  c i ężk i ch  chwi l  w  życiu of icer sk iem,  
j e s t  ba rd zo  po żąd an a .  Trzeba  pod  ty m  w z g l ę ­
d e m  d u ż o  m ę s t w a  i du żo  do b re j  wol i“ .

Te  h i s t o r y c z n e f a ł o w a  zap i sa ły  s ię  na wieki  
w n ą ^ z e m  n i e z ł o m n e m  p o s t a n o w i e n i u ,  aby  t rwać  na  
s w o ic h  p o s t e r u n k a c h  w Imię  B oga  i Ojczyzny:  
W  of ia r ną  pra®ę p r z e k u j e m y  s w e  życie,  p o m n e  tych  
zadań ,  k tó re  narii w y z n a c z y ł  \vieprż?sly T e s t a m e n t  
W s k r z e s i c i e l a  i B u d o w n i c z e g o  O d i o d z o n e j  Polski!

k
* *

Pr a t fc .R odz in y  W o j s k o w e j  w  S. P. P. j e s t  p r o ­
w a d z o n a  w r a m a c h  o g ó l n e g o  s t a t u t u  R. W . ,  o raz 
tych  p r o g r a m o w y c h  za łożeń ,  k tó r e  n a s u w a j ą  mie j -  
s e o w e  wjąTunki.

G ł ó w n y  n a c i s k  j e s t  po ł o żo n y  na  w y c h o w a n ie  
dzieci ,  co re a l i z u j e  się w  i n t e n s y w n e j  p r a c y  P r z e d ­
szkola  R. W .  w  Komorowue.  Pi zedsz ko le ,  j e d n o  

i i  na j lep ie j  z o r g a n iz o w a n y ch ,  co s t w i e r d z a j ą  k o m u ­
n ik a ty  Z a r z ą d u  Głó wme go  R. W . ,  o p a r t e  o g łę b o k ie  
z r o z u m ie n ie  -w sz y s tk ic h ,  w y p o s a ż o n e  w n o w o c z e s n e  
u r z ą d z e n ia  i p r o w a d z o n e  w e d ł u g  n a j l e p s z y c h  metod ,  
sp e łn ia  w' z u p e łn o ś c i  swroje  zadanie .  O p ie kę  nad 
P r z e d s z k o l e m  To z ta c z aa k a p e ł a n  Szkoły,  w s p ó ł p r a c u ­
ją c  z p r z e w o d n i c z ą c ą  Rodz iny  W o j s k o w e j .

Rówmolegle z tą dz iedz i ną  n a j p o w a ż n i e j s z e g o  
z a i n t e r e s o w a n i a  pUt^ija? in n e  sekc je ,  k o o r d y n o w a n e  
przez  v ice- jarzewodniczące.

S e k c ja  dl iżywlgnia  b i e d n y c h ,  okol i cznych  dz ieci  
w y k a z u je  tak  g ł ę b o k ą  of ia rność  i t ak  du żą  z a p o b ie ­
g l i woś ć  ze s t r o n y  w s z y s tk ic h  c z ło n k iń  R. W „  że 
w -iujfbłno^ci  z a s ł u g u j e  na w y r ó ż n ie n i e  w  ogólne j  
pracy .  L iczba 217 dz ieci ,  d o ż yw iany ch ,  u t r z y m y w a ­
n y c h  i k i e r o w a n y c h  m o r a l n y m  w p ł y w e m  R. W .  — 
to c z y n n e  z rea l izow anie  ob ow iązk u  w o b e c  b o s y c h  
i c ie rp ią cy ch  n i e d o s t a t e k .  P o d k r e ś l i ć  na leży,  że ta 
akc ja  nie o g r a n i c z a  się w  r a m a c h  z o r g a n i z o w a n e g o  
dożywia nia ,  m a  b o w i e m  swój  w y r a z  n f w n i e z j w  p o ­
czy n a n ia ch  os obi s ty ch .

Życie  w e w n ę t r z n e  R. W .  o b e j m u j e  t r o s k ę  n ad  
d o b r z e  z o r g a n i z o w a n ą  s e k c j ą  ku l tu ra ln o -o św ia to w Tą, 
społ t jczną  i s e k c j ą  o jńeki  n a d  k o ś c i o ł e m  i g r o b a m i  
po leg łych .

R odz in a  W o j s k o w a  s p e łn i a  rówmież s w o j e  z a ­
d a n ie  w  z a k r e s i e  w y c h o w a n i a  f izycznego .  Dział 
p ra cy  spoptowTej, p r z y n o s i  c z ło n k in io m  w y m a g a n y  
z a k i e s  ć w ic z e ń  i ro z ry w ek .  Dużą  żywmtność  w y k a ­
zu je  r ó w n o m i e r n i e  z i n n e m i  sekc ja  dochodową k tóra  
po t ra f i ł a  z a s k a r b i ć  so bi e  w d z i ę c z n o ś ć  całej  S. P.  P. 
za u r z ą d z a n i e  im p re z ,  s t o j ą c y c h  na  b a rd z o  w y s o k i m  
j ioz iomie  a r ty s ty c z n y m .

k

* ¥
T ak  z a r y s o w u j e  s ię  ca ło ść  p r a c y  R. W .  w S . P .  P., 

p r o w a d z o n e j  b ez  r o z g ło s u ,  pod  h a s ł e m  s u m i e n n e g o  
w y p e ł n i a n i a  s w o i c h  obow ią zkó w .  P r a c a  na s z a  n ie  
dziel i  s ię  na  etapy ,  t r w a  n i e p r z e r w a n i e  i p o s u w a  się 
n a p r z ó d  bez ż a d n y c h  n i e d o m a g a ń  i w s t r z ą s ó w ,  p o ­
n ie w a ż  wodzimy j a s n o  je j  wie lk i  oel. „ S t a t u t  w a s z 11, 
B jp y i ł  G e n e r a l n y  Inspektom-Armj i "Pan G e n e r a ł  R ydz-  
Siu igły ,  na  I X - ty m  z j eźdz ie  Ro dz iny  W o j s k o w e j ,  
pośw ię c tm ym  j iamięc i  Za łożyc ie la  Ro dz in y  W o j s k o ­
wej ,  „ S t a t u t  wfąsż, s z a n o w n e  Panie ,  który'  b y ł  u k ł a ­
d a n y  dla was ,  b y ł  u k ł a d a n y  pod w p ł y w  cm w a s z e g o  
W i e l k i e g o  P h ł r o n a  —  W i e l k i e g o  P a t r o n a  Polski .  
P i ę k n i e  i m ą d r z e  m ó w i  on  o w a s z y c h  ce la ch  i z a ­
daniach ,  ł ą c z y  w a s z ą  p r a c ę  z wmjskiem, z za d an ia m i  
juokojowemi i z a d a n ia m i  w o j e n n e m u 1.

Idz i em y  n a p r z ó d  p o w t a r z a j ą c  z łożone  na ty m  
z jeź dz ie  ś l ubo wa nie :

,,,Maa’sząłf ik P ol sk i  Józef P i ł s u d s k i  nie ży je ,  ale 
D u c h  J e g o  n i e ś m i e r t e l n y  n ad  P o l s k ą  czuwa.

Ś l u b u j e m y  Ci, W i e l k i  D uc hu,  że d z ie dz ic tw a  
po To b ie  nie  z m a r n u j e m y ,  że w a r t o ś c i ,  k t ó r e ś  z b u ­
dzi ł  w d u s z a c h  n a s z y c h  n ie  p o m n i e j s z y m y ,  że w  p r a ­
cy of ia rne j  dla P o ls k i  n ie  u s t a n i e m y ,  że p r z y  s z t a n ­
d a r z e  n a s z y m  s tać  w i e r n i e  b ę d z ie m y .

^ l u b u j e m y  i d o t r z y m a m y .  —  Tak n a m  d o p o ­
m ó ż  Bóg!

<21



K O Ł O  ZW IĄZKU REZERWISTÓW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ, 
NA TERENIE SZK O ŁY  PODCH. PIECHOTY

K olo fcwiąrku Rezferwislów II. 1*., / o r g a n i z o w a n e  
na Lero.iie S zkoły  P o d c h o r ą ż y c h  P ie choty ,  op io ­
rą s w o j ą  pracę, o ogó ln y  S t a t u t  S t o w a r z y s z e n i a  

Oraz rozmi ja  swó j  Vvlasuy p r o g r a m  dosloSOwliny do 
w a r u n k ó w  m i e js cow yc h .

W y s o k i e  z r o z u m ie n ie  ideo logj i  żo łn i e r zy  Pol ­
ski,  o r az  ś w i a d o m o ś ć  z a d a ń  obywalo lsk ic l i ,  pozwala  
obecnie ,  p r / y  u s i i n e m  p opa rc iu  ze s t r o n y  o b e c n e g o  
K o m e n d a n t a  Szkoły  pułk.  ć o n g o l to w ic z a ,  nie tylko 
n l i z y m a ć  i s tn i e ją cy  s t a n  rzeczy ,  ale i u g r u n t o w a ć  
p o d w a l . n y  tej  Lwóro^ej p racy .

D zia ł a lnoś ć  Ko ła  o b e j m u j e  w p .e rw s/ .y m  r z ę ­
dzie w y t ę ż o n ą  pracę- spo łec zn ą ,  do kLórej są  w c i ą ­
gn ię c i  w s z y s c y  r e z e r w iś c i  z t e r e n u  S. P.  P.  w  i lo­
ści  92 c z ł o n k ó w  Koła.  Z Lej i lości  56 r e z e r w i s t ó w  
o d b y w a  prog ra m ow e ,  ćw icz en ia  w o j s k o w e ,  k tó re  od-  
b y w a ją  się d w a  r azy  w mi es ią cu .  C e le m  Lydi ewi- 
czojj j e s t  p o d t r z y m a n i e  w y s z k o le n ia  ż o ł n i e r s k i e g o  
przv  s p e c ja ln e n i  u w z g l ę d n i e n i u  w a r t o ś c i  ' s t r z e l e c ­
kiej .  0  w y n ik u  pracyf ! św ia dczą  2 z ło te  od zn ak i  
P. O. S., 19 s r e b r n y d i  i 37 I n o n z o w y c h ,  o r a z  5 o d ­
zna k  s t r z e le c k ic h  s r e b r n y c h  i 45  b r o n z o w y c h .

W ł a s n e  u m u n d u r o w a n i e  Koła w i lości  40 k o m ­
ple tów po zw a la  na  udz ia ł  r e z e r w i s t ó w  we w s z y s t ­
k ich urocź-yslościach.

Zyćie  Koła o g n i s k u j a l s i ę  We w ł a s n y m  lokalu,  
p r z y d z i e lo n y m  p rz e z  k o m e n d a n l a  S. P.  P., gdz ie  
z n a j d u j e  *-się w z o r o w o  u r z ą d z o n a  św ie l lma,  w y p o s a ­
żona w a p a r a l  rad jo wy ,  c z a s o p i s m a  i bibljoLel.ę, 
o raz  Cały s z e r e g  g i e r  lowai zysk iob.  P oza tom  Koło 
d y s p o n u j e  d u ż ą  i lośc ią  s p r z ę t u  l e k k o a l h l t y r z n e g o  
i s p o r t o w e g o ,  cb u ła tw ia  u t r z y m a n ie  do b re j  lo rm y  
f izycznej  r e z e r w i s t ó w .

Brzóska littgenjuss, por. iv .%•/. sp.



OFICEROW IE S Z K O l Y PODCHORĄŻYCH PIECHOTY rok 1935
Komendant Szkoły:

P u ł k o w n i k  Ż o n g o ł ł o w i c z  E u g e n j u s z ,  V. M. V kl., 
K. N., K W. 3, K. Z. zł., Ml. W., Ml. Dz., M In-

Podpułkownicy:
N o w a k  W a l e n t y ,  K N„ K W 4, K. Z. zł., Ml W-, 
Ml. Dz.
B i e r o w s k i  Z y g m u n t ,  K. W. 2, K. Z. zł., MI. W.,  
Ml. Dz.

Majorowie:
S o ł t a n  Ra fa ł ,  V. M. V kl., K. W .  4, K. Z, zł., i sr., 
Ml. W , Ml. Dz.
Mi l jau  S t a n i s ł a w ,  V. M. V kl., K. N., K. W. 3, K. 
Z. .sr., Ml. W., Ml. Dz.
K o r k i e w i c z  J a n ,  V. M. V kl , K. N„  K. W., K. Z. 
sr., L. ś r„  Ml. W., Ml. Dz.
K ł o s k o w i c z  F r a n c i s z e k ,  dypl . ,  Ml. W., Ml. Dz. 
P e c h a  A n t o n i ,  K. W , K. Z. sr. ,  Ml. W..  Ml. Dz.

Kapitanowie:
A l b e i t  K a z im ie r z ,  K. W., Ml. W., Ml. Dz.
B a ż y ń s k i  Z d z is ła w ,  K. N., K. W 2, Ml. W., Ml. Dz. 
B a l k o w s k i  Z y g m u n t ,  M. N., Ml. W., Ml, Dz. 
B a n a s z k i e w i c z  W ł a d y s ł a w ,  Ml. W., Ml. Dz.
Bi e leck i  J a n ,  Ml. W.,  Ml. Dz.
Cimt t ra  Emi l ,  K. N., K. W. f i  Ml. W., Ml Dz. 
D e l lm an  A l e k s a n d e r ,  Ml W., Ml. Dz.
D o m a r a d z k i  K a z im ie r z ,  Ml. W ,  Ml. Dz.
F a l i s z e w s k i  S t a n i s ł a w ,  Ml W ,  Ml. Dz.
G a j o w s k i  W ł a d y s ł a w ,  Ml. W , Ml. Dz.
G r y g l e w s k i  R o m u a l d ,  K. N , Ml. W., Ml. Dz.
G ó r e c k i  T a d e u s z ,  K. W., Ml. W.,  Ml. Dz.
J a r o s i ń s k i  A d a m ,  K. W. 3, Ml. W., Ml. Dz. 
K a m i ń s k i  B o l e s ł a w ,  Ml W., Ml. Dz.
K a s z t e l o w i c z  F r a n c i s z e k ,  K. W., Ml W., Ml. Dz.
K ę p i ń s k i  J óz ef ,  V. M. V kl., K. N., K. Z. sr., L. ś r  ,
Ml. W.,  Ml. Dz.
K i e d r z y ń s k i  M a r j a n ,  V. M. V kl , K. W. 2, K. Z. 
sr., M. N., Ml. W. Ml. I)z.
K r a j n i k  Mi ko ła j ,  Ml. Dz.
K u ś i n i d r o w i c z  Ł a d y s ł a w ,  K N., K. W. 2, K. Z. sr., 
Ml. W. ,  Ml. Dz.
L e n k i e w i c z  W a c ł a w ,  V M. V kl., K. N., K. W., Ml. 
W., Ml. Dz.
Li idk e  S t e f a n ,  Ml. W., Ml. DZ.
M a l a k  F e l ik s ,  K. Z., Ml.  W.,  Ml. l)z.
Misc l g t e  W i n c e n t y ,  V. M. V kl.,  h  N., K. W., Ml. 
W., Ml. Dz.
M i c h u ł k a  S t a n i s ł a w ,  Ml. W., Ml. Dz.
N a p i ó r k o w s k i  K a z im ie r z ,  Ml. W.,  Ml. Dz. 
O s u c h o w s k i  M i e c z y s ł a w ,  Ml. W., Ml. Dz.
O w s i a n y  S t a n i s ł a w ,  K. W., Ml. W.,  Ml. Dz.

P i o t r o w s k i  J a n ,  M. N., Ml. W , Ml. Dz.
P r o ń  B r o n i s ł a w ,  Ml. W.,  Ml. Dz.
P r o s k u r n i c k i  L u d w i k ,  K. W , K. Z. sr. ,  Ml. W.,  
Ml. Dz.

R o m a n  K a z im ie rz ,  K. W.,  Ml. W., Ml. Dz.
R o w i ń s k i  J a n u s z ,  m gr .  V. M. V kl., K. N., K. W., 
Ml. W.,  Ml. Dz.
R ó ż y c k i  R o m a n ,  dypl .  Ml. W., ML Dz.
S a d o w s k i  K aro l ,  K. W. 2, Mi. W ,  ML Dz. 
S ł o d k i e w i c z  W ł a d y s ł a w ,  K. W., K. Z., Ml. W., Ml. Dz. 
S o r o k o  R o m u a l d ,  M. N., Ml. W., Ml. Dz.
S z y m a s i u k  A l e k s a n d e r ,  K. Z., Ml. W., Ml. Dz. 
T o m c z a k  F r a n c i s z e k ,  ks .  k a p e l a n ,  K. Z. sr.  
U m i ń s k i  H e n r y k ,  M. N., ML W., Ml. Dz., M. P. 
W a g n e r  B r c n i s ł a w ,  dr . ,  Ml. W.,  Ml. Dz., M. N. 
W e b e r  W i l h e l m .
Z a r ę b s k i  B r o n i s ł a w ,  K. W., Ml. W., Ml. Dz. Ml. Ł .  

Porucznicy:
A n t o ś  W ł a d y s ł a w ,  mgr . ,  K. N., Ml W., Ml. Dz. 
B e z n e r  J a n  
B i sk e  Z y g m u n t .
C h o e h o l s k i  B o l e s ł a w .
C z a r n i a w s k i  M a r ia n .
D o m ż a ł a  F lo r ja n .
F l o r k o w s k i  A l e k s a n d e r .
G iz ie w ic z  S t a n i s ł a w ,  Ml. W., Ml. Dz.
J a e s c h k e  J a n .
K a n i a  R o m a n .
K o s s e c k i  J óz e f ,  M. N., Ml. W , Ml. Dz., L. H , M. 
L, M. f.
L e w i ń s k i  K az im ie rz ,  Ml. W., Ml. Dz , K. R. 
L i s o w s k i  J e r z y ,  Ml.  W., Ml. Dz.
M ic h a le w ic z  S t a n i s ł a w ,  K. N., Ml. W., Ml. Dz. 
G a j e w s k i  C z e s ł a w ,  Tvłl. W., Ml Dz.
N e u g e b a u e r  Z y g m u n t .
N i e z a b i t o w s k i  W a c ł a w .
O l s z e w s k i  F r a n c i s z e k .
P a p i z  J a n ,  V. M. V kl., K. W., K N , K. Z. 
P a w l i c k i  S t a n i s ł a w ,  K. W. 2, Ml. W., Ml. Dz 
P l a n e t a  W ł a d y s ł a w .
P i o r u n  F e l i k s ,  Ml. Dz.
R e n k a w e k  R o m a n ,  Ml. W , Ml. Dz.
R o g i ń s k i  S t a n i s ł a w .
R o m a n  R y s z a r d .
K u c iń sk i  T a d e u s z ,  K. W., M. N., Ml. W., Ml. Dz. 
S i k o r s k i  W a c ł a w ,  Ml. W., Ml. Dz 
S ł u p e c z a ń s k i  B r o n i s ł a w ,  K. N., Ml. WT , Ml. Dz. 
S ł o w i k o w s k i  W a c ł a w ,  Ml. W.,  Ml. Dz. 
Ś n i e c i k o w s k i  A d a m ,  Ml. W.,  Ml. Dz 
S o k o ł o w s k i  J ó z e f ,  K. N., ML W., Ml. Dz.
S o w i ń s k i  T o m a s z .
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S t a s i e w i c z  W a c ł a w ,  K. N., K. W.  2, K. Z., Ml. W., 
Ml.  Uz.
S z c z ę s n y  J a n ,  Ml.  W., Ml. Dz.
S t e ś  S t e f a n .
S t a w i c k i  J ó z e f .
Sz a tz  J e r z y ,  Ml. W.,  Ml. Dz 
Ś w i ta j  L u c j a n ,  K. N., Ml. W., Ml. Dz.
Ś w i d e r s k i  Hipol i t .
Ś w i t a l s k i  F r a n c i s z e k .
W ą s o w s k i  H e n r y k .

W o d n i c k i  J a n .
W i e l g ó r s k i  K r y s t y n .
W i e r z y ń s k i  S te f a n ,  M N., Ml. W.,  Ml. Dz 
W i s ł a w s k i  A d a m .
W i ś n i e w s k i  Ja n .
Z a r e m b a  K a z im ie rz .
Z a k r z e w s k i  K a z i m i e r z ,  Ml. W.,  Ml. Dz.

Podporucznik:
S y r o c k i  B o l e s ł a w ,  l e k a rz .

Podoficerowie zawodowi Szkoły Podchorążych Piechoty.

St. s ie rż .

W »

st.  w a c h m  
st.  s ie rż .

st .  w a c h m .  
st.  s ie rż .

B o r k o w s k i  J a n  Ml. W.,  Ml, Dz.
B a t k o  A n d r z e j  Ml. W.,  Ml. Dz.
Ci u k a j  W ł a d y s ł a w  K. W. , Ml. W.,  Ml. Dz. 
C h m i e l a r z  P i o t r  K. Z., M. N., Ml. W.  Ml. Dz. 
C z e c h o w s k i  K a r o l  K. Z., Ml. W.,  Ml. Dz. 
D r o p e k  F r a n c i s z e k  Ml. W.,  Ml. Dz. 
G a w i ń s k i  F r a n c i s z e k  Ml. W.,  Ml. Dz. 
G a ł ą z k a  S z c z e p a n  Ml. W.,  Ml.  Dz. 
G i e c z e w s k i  J ó z e f  L. Śr . ,  Ml. W.,  Ml. Dz. 
G a w e ł  W ł a d y s ł a w  Ml. W  , Ml. Dz. 
I w a n o w s k i  S t a n i s ł a w  K. Z., Ml. W.,  Ml Dz. 
J a s i k  J a n  K. Z., M. N . M l .  W.,  Ml. Dz. 
J a s z c z y k  B az y l i  Ml. W.,  Ml. Dz.
J ą k a ł a  B r o n i s ł a w  K. Z., Ml. W.,  Ml. Dz. 
K r a k o w i a k  T o m a s z  K. W.,  M. N., Ml. W.  
Ml. Dz.
K n i e s z n e r  W i l h e l m  K. W.,  Ml. W.,  Ml. Dz. 
K u r a  L e o n  K. N., K. W.,  Ml. W.,  Ml. Dz. 
K l u c z y ń s k i  J a n  MI. W. ,  Ml Dz.
K r u p p a  J ó z e f  M. N., Ml. W.,  Ml. Dz. 
K u ś m i e r c z y k  W ł a d y s ł a w  K. Z., Ml. W., 
Ml. Dz.
K m i e c i k  M i k o ł a j  M. N., Ml. W., Ml. Dz. 
K o s z a r o w s k i  W ł a d y s ł a w  K. W.,  Ml. W., 
Ml. Dz.
K s i ą ż e k  R y s z a r d  Ml. W.,  Ml. Dz. 
M i e r z e j e w s k i  S t a n i s ł a w  Ml. W., Ml. Dz. 
M a r k i e w i c z  K a z i m i e r z  K. W.,  K. Z., M. N., 
Ml. W.,  Ml. Dz.
P i l a r s  B o l e s ł a w  K. N., K. W.,  K. Z., Ml. W., 
Ml. Dz.
P r o k o p e k  T eof i l  Ml. W., Ml. Dz.
P l u t a  J ó z e f  K. N., K. W.,  Mi. W.,  Ml. Dz., 
Ml. J.
R y b c z y ń s k i  W a l e n t y  M. N., Ml. W.,  Ml. Dz. 
R a c z k o w s k i  W a c ł a w  K. N., K. W.,^MI.W., 
Ml. Dz.
S t r u g a ł a  M ik o ła j  K. Z., Ml. W.,  Ml. Dz. 
S z w a r c  S l a n i s ł a w  V. M. V  kl. .  Ml. W., 
S k a l s k i  J ó z e f  Ml. W . , % 0 .  Dz.
S c h w e g l e r  A r t u r  Ml. W., Ml. Dz. M. Z.

gt. ogn .  S zpU ak J a n  Ml. W., Ml. Dz.
„ „ T o k a r s k i  J ó z e f  Ml. W.,  Ml. Dz.,
„ „ W i n i a r s k i  A n t o n i  K. Z. Ml. W., Ml. Dz.
„ „ W i t k ó w  P i o t r  Ml. W. ,  Ml. Dz.

W o j c i e c h o w s k i  J a n  Ml. W..  Ml. Dz.
„ „ W o ź n i a k - W a g n e r  A n t o n i  K. W., Ml. W.,

Ml. Dz.
„ „ Z a j ą c  M a r c i n  K. N., K. W.,  Ml. W.,

Ml. Dz.
„ Z d u n o w s k i  B o l e s ł a w  K. Z., MI. W.,  Ml. I)z.

Z i ó ł k o w s k i  P a w e ł  J a n  K. Z., M. N., Ml. W.,  
Ml. Dz.
A n d r z e j c z a k  P i o t r  Ml. W. ,  Ml. Dz. 

st .  s i e rż .  B a r t c z a k  S t a n i s ł a w  Ml. W.,  Ml. Dz.
„ „ B ie l i ck i  L e o n  Ml. W. ,  Mj. Dz.

B r y l  S t a n i s ł a w  Ml. Dz.
„ „ B a r t o s i k  J a n  Ml. W ,  Ml. Dz.

s ie rż .  B a s t a  P i o t r  K. M., K. Z., Ml. W. ,  Ml. Dz.
„ B o k s i ń s k i  F r a n c i s z e k  Ml. W.,  Ml. Dz.
„ C h m i e l a k  F e l i k s  K. W.,  Ml. W., Ml. Dz.
„ D r u t o w s k i  A d a m  K. Z , Ml. W., Ml. Dz.

D o m a g a ł a  W ł a d y s ł a w  
„ G o ł ą b e k  I g n a c y  M. N., Ml. W., M,l. Dz.
„ G r u d z i ń s k i  J ó z e f  K. Z., Ml. W., Ml. D z . '
„ G r z e s i a k  L e o n  Ml. W.,  Ml. Dz.
„ G o g a t  S t e f a n  Ml. W.,  Ml. Dz.
„ G n i e w k o w s k i  J a n  Ml. W., Ml. Dz.
„ G o d z i e b i e w s k i  J ó z e f
„ G r u p i ń s k i  A n t o n i  M. N., Ml. W.,  MI. Dz.
„ G a p i ń s k i  A n t o n i

og n .  G r o s i c k i  J o z e f  Ml. W.,  Ml. Dz. 
s ie r ż .  H o f f m a n  L u c j a n  K. W., M. N., Ml. W.,

Ml. Dz.
„ J a s z c z a k  S t e f a n  Ml. W.,  Ml. Dz.
„ J a n k o w s k i  W ł a d y s ł a w  K. N., K. Z., Ml. W.,

Ml Dz.
„ J e ż e w s k i  M i c h a ł  K. W.,  Ml. W.,  Ml. Dz. 
„ K o z i e ł  F r a n c i s z e k  Ml. W.,  M i  Dz.
„ K u c  S t a n i s ł a w
„ K a c z m a r e k  F r a n c i s z e k  Ml. W., Ml. Dz.
„ K al iń sk i  K a r o l  Ml. W.
„  K w a p n i e w s k i  J a n  K. N., Ml. W.,  Ml. Dz.
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s ie r ż .  K ę d z i o r a  S t a n i s ł a w  K. Z., JVI1. W.,  MI. I)z.
K o c i e l a  J a n  Ml. W., MI. Dz.

„ K o s t r z e w s k i  F r a n c i s z e k  Ml. W., Ml. Dz.
111. wo jsk .  K o t a r b a  L e o p o l d  Ml. W.,  MI. Dz 

s ie rż .  K a m i ń s k i  S t a n i s ł a w  MI. W., Ml. Dz.
„ L o n g a  S t a n i s ł a w  K. W., Ml. W., MI. Dz.
„ L i s e k  E d w a r d  Ml. W.,  MI. Dz.

L u la  W ł a d y s ł a w  M. N., MI. W., Ml. Dz.
„ M a ł e c k i  W o jc ie c h  K. W.,  K. Z., Ml. W.,

MI. Dz.
„ M a c i o s z c z y k  W ł a d y s ł a w  K.  W.,  Ml. W., 

MI. Dz.
„ M o r e k  L u d w i k  MI. W., Ml. Dz.

M o s k a l i k  P a w e ł  Ml. Dz.
„ M i k o ł a j c z a k  S t a n i s ł a w  ML W.,  ML Dz.
„ N e j m a n  K a z i m i e r z
„ O r z e c h o w s k i  E u g e n j u s z  MI. W.,  MI. Dz.

*  „ O k o ń  A d a m  Ml. W.,  Ml. Dz.
,, O r ł o w s k i  S z c z e p a n  MI. W.,  ML Dz.
„ P r z ą d k a  S t a n i s ł a w  Ml. W. ,  Ml. Dz.
„ P o p o w s k i  A l e k s a n d e r
„ F l i s  J a n  Ml. W., MI. Dz.

R o z u m e k  A lb in  ML Dz.
„ R o s n e r  J ó z e f  Ml. W.,  Ml. Dz.
„ R u t a  J ó z e f  ML W., MI. Dz.

I j L  S i ta sz  F r a n c i s z e k  K. W., MI. W., ML Dz.
S t o l a r e k  J ó z e f  K. W., Ml. W.,  Ml. Dz.

„ S u c b o w i c z  S t a n i s ł a w  K. W., Ml. W.  ML Dz.
„ S t a s z c z y k  W a l e n t y  ML W., Ml. Dz.
„ T r y b u ł a  J ó z e f  Ml. W., ML Dz.
„ T a c z a ł a  B o l e s ł a w  K. W., M. N., MI. W.,

Ml. Dz.
„ W a l i g ó r s k i  W o j c i e c h  ML W.,  MI. Dz.

s ie rż .  W a r u k e  A n d r z e j  K. Z., ML W., Ml. Dz. 
,. Z a w a d k a  W ł a d y s ł a w  ML W., Ml. Dz.
„ Z a t o ń s k i  E u g e n j u s z  ML Dz.
„ Z io ra  W ł a d y s ł a w  Ml. W., ML Dz.
„ Z d a n o w s k i  S t a n i s ł a w  K. W.,  ML W. Ml. Dz. 
„ Z a r z y c k i  S t e f a n  ML Dz. 

pluł .  B r z o s t e k  W ł a d y s ł a w
E j c h e l k r a u t  K a z i m i e r z  M. N., ML W. , 
Ml. Dz.

ś. p. I g l e w s k i  W a w r z y n i e c  MI. W.,  ML Dz.
„ J u c h n i e w i c z  W ł a d y s ł a w  ML Dz.
„ J a k u b o w s k i  A n t o n i  MI. W.,  Ml Dz.
„ J a n u s  J ó z e f  Ml. W. ,  ML Dz.
$  J a r a c z  F r a n c i s z e k
;t K o n i c k i  F r a n c i s z e k  ML Dz.
„ K a c z o r o w s k i  A n t o n i  ML W. , ML Dz.
„ M ą d r a l a  A n t o n i

i  M a r c h n i c k i  E u g e n j u s z
„ R a s z y k  J ó z e f
„ R o s s a  S t a n i s ł a w

plut .  S t a c h o w s k i  A n t o n i  ML W.,  MI. Dz.
„ S z u l k a n  K o n s t a n t y  ML Dz.
„ T e o d o t c z y k  T o m a s z  K. W  , ML W  , ML Dz. 
„ B o g d a j e w i c z  J ń a e f
„ D r o ź d z i k  M a r j a n

k a p r a l  'Micha lak  W ł a d y s ł a w  
„ P i e c h o c k i  E d m u n d
„ P y s z c z o r s k i  M a r j a n
„ S a s i n o w s k i  K a r o l
„ S c h u m l a u e r  J a k ó b  ML Dz.
„ T o k a r z  J ó z e f  ML Dz.
„ Ż a k  Alfons

Urzędnicy cywilni Szkoły 1935 r.

Monkiewicz. Leon,  K. W „  ML W , ,  MI. Dz. 
Drzóska  E u g e n j u s z ,  Ml. W-,  Ml- Di.
B i a ł ^  S tan is ław.
D erc w oj ed  Auna .
Mallóv T a d e u s z .
Ssdenke r  Pawe ł .
Za jąc  Jan,  V. M. V kl. Ml. W . ,  MI. Dz.
P a s a  b ranc isze k ,  ML Di.
Czar ripeki  VVładyslaw.
( j r o b i i ń s k a  Ja n i na ,  Ml. Dz.
Kwiec ień  Jozef,  M. N., K. Z., MI. W . ,  Mi. Dz.

Kil ta Adam.
Miecznikow.ska Jan ina ,  Ml W . ,  Ml. Dz. 
W a c k n i e n  S y lw es te r .
Ż e b r o w s k i  Pro.uifila w .
Pi eR ó w n a  J a i w k a .O
( li-oblińska Ste fan ja .
( I n a l o u s k a  Helena .
P i s a ń s k a  Jan ina .
K os tkow a litem,u 
SLrzeifieĆka Leokad ja .
Uj iizdon ska  Zoljb.

podporuczników piechoty, imienia Generała Dywizji Kazimierza Sosnkowskiego
feki .ló/.ef, B a d u r a  R o u s t a n l y ,  P a r a n  Jan.  Pa r l k o w ia k

XII Promocja
Ppor .  ppor .
A d a m o w ie ,  Stelai i ,  A u e  Michał ,  A n d r z e j e w s k i  

Cz es ł aw ,  Ba l i r  Z y g m u n t ,  B a r u . ń s k i  l len.uK,  Bere-  
źnicki  Z f g i m m t ,  B o k u n  Ap ol in ary ,  Biel icki  Andrze j ,  
Brae isz ew ic z  A l e k s a n d e r ,  B o ja r s k i  R o m a n ,  Bur / .yń-

TóztT, Biernacki  W ł o d z i m i e r z ,  B u r h e ł a  S tan is ł aw ,  
Bur wie l  Stefan,  P u ł a w s k i  B ro n is ła w ,  Bo rk o w sk i  Jan,  
Pa rc / .a k  Jan, BanaSi kow ski  E d m u n d ,  B ukow sk i  Kon­
rad ,  Br y łk a  T a d e u s z ,  Bi lski  S te fan ,  B ab u la  Fe l iks ,
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B a ra ń sk i  Antoni ,  B e d n a r c z y k  \ n lo n i ,  B ie g a ń s k i  B ro ­
n is ław,  Bor ow iec  Adam,  B a i u k i e w i e t  Józef,  B ieg ań ­
sk i  T a d e n s z ,  B ie ńk ow sk i  Z y g m u n t ,  B e d n a r c z y k  E d ­
win,  Byrczak  S tan is ław 7 B u czek  Zb ign iew ,  Cies ie l sk i  
Antoni ,  Ce l Leon ,  Czyż  Mie czys ł aw ,  C zek a l sk i  A n t o ­
ni, C z w o jd z in s k i  Onuf ry ,  Chrapk iewdcz  Adam ,  C z a r ­
k o w sk i  Jan  Mar jan ,  C z e r n i a k  Zbigniew7, C za rn eck i  
Ludwik ,  C i e ś l a w s k :  Mar jan ,  C h orob a  Z y g m u n t ,  D-e- 
n ik i ewicz  Jan,  D ą b r o w s k i  T e o d o r ,  Doro/, W ł a d y s ł a w 7, 
Dług ołę cki  M ar jan ,  D o m a r a d z k i  E d m u n t ,  Dominik  
Jerzy,  D r a ż b a  Czesław7, Dybcz ak  E u g e n j n s z ,  Dz.ii.i- 
rzyń.ski Mieczys ław7, Dan iec  Jan,  D a w id o w ie /  W i k -  
tor, D e m p n i a k  Jan,  Dow dz ia ł ło  Izydor,  D u sz y ń sk i  
Zenon,  D z ie r żyńsk i  Antoni ,  D ivo rzański  T a d e u s z ,  
Dolega Lo tar ,  D o w b e c k i  Edw7ard,  Dub ick i  Bolesław7, 
Dubicki  Zdz is ław,  D ą b r o w s k i  W a c ł a w 7, E n e r l i c h  Z y g ­
m u n t ,  Fa ia k  C z e s ła w ,  F l i s i uk  An toni ,  F e r t a ł a  Leon,  
F i la r  Je rzy ,  Fa lz ina n  Karol ,  F r a n c z a k  S ta n is ła w ,  Ga- 
w u r s k i  W i k t o r ,  G r e l a  Z y g m u n t ,  G u m k o w s k  Jan,  
G ą s s o w s k i  J e r z j , G r z e g o r z e w s k i  Czes ław7, G o r d o n  
B e m i g j u s z ,  G m a c h o w s k i  L u c j a n ,  G a w r o n  Mieczy­
sław7, G o ł ą b  T a d e u s z ,  G ór n ic k i  J a n  Onufi  y, G rygl a -  
s z e w s k i  T a d e u s z ,  G r z e s z c z a k  Apo l inary ,  G a l l e r  T a ­
de us z ,  G l i s z c z y ń s k i  Zdz is ław,  G o ł ę b i e w s k i  Cz es ław,  
G rz e c h o c iń s k i  W o j c i e c h ,  G ó r n i a k  zMzis ław,  G r u s z k o -  
G i u s z e c k i  Henryk ,  G r a b o w s k i  Ce za ry ,  Gnel lus Mar­
jan,  Gola T a d e u s z ,  G ó re c k i  Je rzy ,  G a w r o ń s k  Zdzi ­
s ław ,  i le l le  S t a n is ła w ,  l ly bz a  F ra n c is z e k ,  H orodysk i  
B ron is ła w ,  Hauser- T a d e u s z , '  I lu r c c w ic z  Karol ,  IJo- 
i y s z e w s k i  Zbigniew7, HeidrwFJi T a d e u s z ,  Hał łas  S t e ­
fan, l fo iab i k  WTadys la w,  H u m e n n y  Jan,  l loifeld J ó ­
zef H a s s a  Józef ,  I w a n k o  Leon,  Ja ch in i ow icz  Bonian,  
J a w o r s k i  Maijan,  Je z io r sk i  W ł a d y s ł a w ,  J a r z e m s k i  
Maksymil . jan,  Janków iak W ik tor ,  J a n u s  W ł a d y s l i w  , 
JoS/.l K az imi e iz ,  J a r k o w s k i  Boles ław ,  Jęd i  ze je ws k i  
\d a u i ,  Ja c k o w s k i  Marjan,  J a w o r s k i  Mieczj s taw,  Ja- 

k ub ia n ie c  W i l l ie lm ,  J a n k o w s k i  Z y g m u n t ,  Jankie l  
S tan is ł aw 7, J a s i e ń s k i  T o m a s z ,  K asp ro w ic z  M o d z i -  
mierz ,  K a m iń sk i  T a d e u s z ,  K o rend o S ta n i s ł aw ,  K o s ­
s o w s k i  Marjan,  K o w a ls k i  Piot r ,  K r a j e w s k i  Ada m ,  
Krzec / . kowsk i  Ed w ard ,  k u l i s k i  Zenon,  Kii Im Lucjan ,  
Kawa Z y g m u n t ,  l i lun ns  S te fan ,  Klar  T a d e u s z ,  Kuna  
Mie czys ław,  Kania  W o j c i e c h ,  Ka czo ro w sk i  Józef,  
Kftauff  U e k s a n d e r ,  K o rczy k  Jakób ,  Ko z ło wsk i  Ta-  
d e u s z ,  k r y c k i  K az im ie rz ,  K u ras i ew iez  S te fan ,  Ivul- 
e/.yeki l a d e u s z ,  K a s p r z y k  S tan is ł aw 7, w i y s l e k  H e n ­
ryk, Klocek  W ł a d y s ł a w ,  Koba  V\ ład)  sławą K o t a r ­
ski  E u g e n j u s z ,  K a c z m a r c z y k  F r a n c i s z e k ,  Karas ie -  
wioz Henryk ,  Kila A l e k s a n d e r ,  Ko r sk i  S ta n i s ł aw ,  
K rask a  F ranc is zek ,  Kubik  Z e n o b j u s z ,  k u p l d ł o w s k i  
F r a n c is z e k ,  K w ie c iń sk i  Michał ,  Knap ik  Ju l ja n ,  Kulas 
Karol ,  K a s p i z \ k  T o m a s z ,  Kaw e/ . yńsk i  Eligiusz. ,  Kliś 
Bron is ł aw ,  Kluch  Stefan,  Kokińsk i  J e r z y , Korow aj  Kazi­
mier/, ,  K o s k w i e z  T o m asz ,  Kowalsk i  S ta n is ła w ,  k n -  
1 b a r s k i  Je rzy ,  Kub ick i  Kazimierz ,  b u l i k  An toni ,  Ka­
m iń s k i  J a n , j l v ( a s u e k i  W ł o d z i m i e r z ,  K o r y c m s k i  J ó ­

zef, L a n g n e r  S zczepan ,  L ub iń sk i  T a d e u s z ,  L u d w i g  
S tan is ławą Leriski  P aw eł ,  Liclioń Jpjjćm, Lis iński  A n ­
toni,  Lckszyeki  Jan,  l u l w m i a k  W i t o l d ,  Lazarowie/ .  
Paweł.  Ł u k o m s k j  C z e s ła w ,  Ł a b ia k  W ł a d y s ł a w 7, Mal ­
k iewicz  S t an i s ła w ,  Miś  Je rzy ,  M a je w s k i  Jan  Zdz is ław,  
M a z u r e k  I l oman ,  Mostowuec Mar jan ,  Maćuski  C z e ­
sław,  Mikiszko WTktor ,  Mączka Leon,  Mikola j czuk  
Józef,  M a l i s z e w s k i  Boles ław7, Ma łys ek  Jan,  Miecznik 
Leo nard ,  Mil ler  Stefan ,  M a d y j c w s k i  Henryk ,  Mali ­
n o w s k i  Zdzis ław7, Mikuła  Józef,  M ły n a rs k i  Kaz imierz,  
Mickiewicz  Henry k ,  Majewski  Z big niew ,  Majewsk i  
F ra n c is z e k ,  .Michałowski  E d w a r d ,  Michalski  Jozef,  
M al in o w sk i  T a d e u s z ,  M a r y a ń s k i  Kaz imie rz ,  Mas  liń­
sk i  Jan,  Michalak  1 . an c is zek ,  M ik o ła je w sk i  Z y g m u n t ,  
M u m ia k  P io t r ,  Mi lew sk i  Antoni ,  M a l i s z e w s k i  W i k t o r ,  
M a r e s e h  Mar jan,  M o n a s t e r s k i  Z dz is ła w ,  N e u b e r g  
E u g e n j u s z ,  N o e tz e l  Mai-jan, N ie m c e w ic z  Je rzy ,  N e j ­
m a n  Mieczys ław7, O r ł o w s k i  Kazimie rz ,  O s s o w s k i  Bo­
les ław,  O lk o w s k i  Z y g m u n l ,  O ś w i ę c i m s k i  Napoleon ,  
O s s o w s k i  B e rna rd ,  O r e z e w s k i  W i k t o r  (Koza), O s i e c ­
ki Kaz imierz ,  O l s z e w s k i  F ra n c is z e k  O zana  Józef,  
O ż a r o w s k i  Z dz is ł aw ,  O g r o d o w s k i  Kazimierz ,  Psz..Ziół­
k o w s k i  Miros ław, P ie t r e w ic z  C z e s ła w ,  P r a ż m o w s k i  
Jan,  P i e t r u s z k a  Boles ław ,  Roplaw7s t i  Paw7e l  Pa l ocz-  
ka W ł o d z i m i e r / ,  P i e t r a s z k o  Teofil ,  P r e i / n e r  Józef,  
P i ą tk o w s k i  Br on is ł aw ,  P o g o r z e l s k i  \ \  l a dys ł aw ,  Po- 
kropow iez  T a d e u s z ,  P rz y b y ls k i  Mieczys ław7, P m  loda 
S t an i s ła w ,  Pacuła  . a d c u s z ,  P a S z y ń sk i  Boman,  P a ­
luch  Józef,  l \ i l u c h  Jan,  P i en ią ż e k  Zdzis ław,  Pi.lt'Ck i 
AI i cli ał,  P orada  E d w a i d ,  I ’r / .edlaeki  J a n  P ó l e h l o p e k  
E d w a r d ,  Pac/ .yńoki  S te fan ,  P ę s k i  Włodzini i iu-z ś.p 
P a l a r /  F'e.rdy 11 md,  P ik n n a s  lva/. imierz,  Po leć  Józef,  
Pieę^ccki Jan,  P r a b u c k i  W i l l ie lm ,  P a w la k  Henryk ,  
Pa lk a  .lulj.m, Po la c z e k  W ł a d y s ł a w ,  Ba bezók  Mieliat, 
Bi -nkawicz  Zyginuut . ,  R o n n m o w s k i  T a d e u s z ,  l luel ial-  
sk i S tan is ław7, Ri iLśc ins l . , M ie czys ław ,  H u d / i u s k i  
Zb ig n ie w ,  Ra czyńsk i  W a c ł a w ,  Katyński  W i to ld ,  Ro- 
n ian iee  Broni s ła w,  R óżański  W ł a d y s ł a w 7, R y b e / y ń -  
sk :  S t a n i s ł a w ,  Kewi lak l ionian ,  l i eku eki  T a d e u s z ,  
l ias/.ew7sk i  Jan,  Rogoż. A l e k s a n d e r ,  H us in  Alojzy,  
By p i eń  Karol ,  R u n i s / e w i e z  Olg ie r l ,  R o g o w s k i  Mi­
cha ł ,  R o n i k i e r  W iktor,  R e w e r s  Fe l ik s ,  Rappe  W la-  
dys łt iw,  S ados ki  Szczepan ,  S c h i n d l e r  S t a n i s ł a w ,  S ie ­
k ie r sk i  Jan,  So la re k  Z b ig n ie w ,  SpryszyńsIH Alarjan, 
S u k i e n n i k  Je r zy ,  S z a r e k  W ł a d y s ł a w ,  Sy k la rsk i  Z e ­
non ,  S l ę p o w s k i  Zb ig n iew ,  Ś w i ę t o c h o w s k i  F ia jnmnd,  
Szumyłow iez W i to ld ,  S u c h o d o ls k i  Alfons ,  S ik orsk i  
Konra d ,  S z a t k o w s k i  K u n ib e r t ,  S / . u m ań s l  i Kaz imierz ,  
S adf ow sk i  R o m a n ,  Schi l f  .liiljan, S i a r k i e w h z  Marjan ,  
S n m l k o w a k i  S tan is ław7, Soj Jozef,  u o k o h n y s k i  S t a ­
n is ław,  S t a w iń s k i  S e w e r )  n, SL-in l a d e u s z ,  S t r z a ł ­
kow sk i  S t a n i s ł a w ,  Sł.atra nowski  Bog us ław7, S z c z u ­
r e k  Mieczys ław7, S z k a r a d z i ń s k i  J e r zy ,  Sa lw ie rz  Jan,  
S oroko  An io m ’, S a l a m o ń s k i  F rani  iszek,  Sabl ik  Osk a r ,  
S i e n k i e w i i z  FTanais/ .ek,  Sk rz ys ,  c w sk  1 Jan,  Sm ela  
Józef,  So l i o le wsk i  W i t o l d ,  So i ty s i a l  Piotr ,  S lawecki



Stefan ,  S te fan i ak  Józef,  S te rn a ls k i  T eod or ,  S z c z e p a ń ­
ski  .LeSzek, S z y m c z a k  FTaneiszeły S in iewicz  EjjgjMi- 
ju sz ,  S k a lm o w s k i  C zes ła w ,  Sili l i ,:Cz R ysza rd ,  S t u d z i ń ­
sk i W a c ł a w ,  S z c z e ś n i i  w s k i  W a c l « w ,  Sa n k o w sk i  
Zbig nie w,  S e m p o l i ń s k i  W ł a d y s ł a w ,  S ienkiewicz  fid- 
nnnid ,  S iw ek  l lo m an ,  Skwderezyński  Józef ,  Steczy- 
szyn  Micha ł ,  S l ys i o ł  Alitu n, Sulej  C zes ła w ,  S z y m o ń -  
ski  Jozef,  S i tek  Mar jan ,  S y r e k  Ju l jan,  S k o w r o n  S t a ­
n is ław,  SchrotL Kazimierz ,  T o b ia s z  S tan i s ła w ,  T a r ­
cz y ń sk i  F r a n c i s z e k ,  T kacz  SLaiusław,  T o m a s z e w s k i  
Kazimierz ,  T a r a s z e w s k  Józef,  T a rad a j  T a d e u s z ,  T r o ­
ja n o w s k i  AIaj j an,  T a l a r e k  R o m a n ,  To m a la  Michał ,  
Ta p ik o w S k i  W i l c h e l m ,  d i racha  J-ózJef, UsLaszewski  
Ludwik ,  U rb ano w ic z  Jan,  lUnicki  Józef,  (Jczciwok 
Staniał , iw,  1 r b a ń s k i  E u g e n j u s z ,  W a l a s  W a c ł a w ,  
W a s z c z y  k ow sk i  Fe liks ,  W e l b  n g e r  E d g a r ,  W o ź n i a k  
Jan,  W i i i i sc h e  Kazimierz ,  W i tk ie w ic z  W ł a d y s ł a w ,  
W y b r a n o w s k i  Ignacy ,  W a n a t  S ta n is ła w ,  W y g l a d a l a

W ł a d y s ł a w ,  \ V a g n e v  R ysza rd ,  W e b e r  Artur ,  W est-  
plial Brunon,  W o d a  E d m u n d ,  W o l a k  Adam ,  W o M k  
Jan,  W a y d a  Antoni ,  W ó j c i k  El ig jusz ,  W i n k l e r  Elig-  
jnsz ,  W i n k l e r  Tadeus / , ,  W o ź n i a k  Kazdmierz,  W a b i -  
s z e w s k i  Mar jan ,  AYoronowicz Mieczys ław,  W i e r u s z  
W itold,  W i l k  P io t r ,  W i t k o w s k i  F ra n c is z e k ,  W r ó b e l  
S t an i s ł aw ,  W y d r a  Mie czys ł aw ,  AATilkow St a n is ła w ,  
AMelke Jan,  W a u d e l  Jan,  W a l e w s k i  Franc i^ge k ,  \A i- 
kn iewski  C zes ła w ,  W a l c z a k  R a d o m i i ,  W e s o ł o w s k i  
1’rokopp,  'W i c h e r e k  Al fons ,  W i t k o w s k i  Albin,  AATo- 
na  B og um i ł ,  W ó j c i k  Józ.of, \ \  y b o d o w s k i  B ohd an ,  
Za jąc  B ron is ła w ,  Z a r e m b a  Bolesławy Zdol ińsk i  S t e ­
fan, Z ió łk ow sk i  A d a m ,  Ziiycik Józef,  Z a k r z e w s k i  B r o ­
nisławy Z ie m b a  Z y g m u n t ,  Zbiko wsk i  T a d e u s z ,  Zbite 
ro w sk i  Adani,  Za jąc  Teofil ,  Z ie l ińsk i  Ad am ,  Z w o­
l iński  Edwmrd,  Z a r e m b a  k u u i c i s z e k ,  Z ie lonacki  Ja ­
nusz ,  Z a k rz e w s k i  KlomemS, Zuk W ł a d y s ł a w .

I I  b a

Pclior.  pchor .
An ton iewicz  F r a n c is z e k ,  A d a m c z y k  S ta n i s ł aw ,  

Be r l i ńsk i  Józef ,  Baleerkicw icz Jan,  Budnik  B e rna rd ,  
Buy ko Zb ig n ie w ,  Borkow ski  Ad.  j an,  l i n i a ł a  Fbanci-  
szek ,  Bykowski  Mieczys ław ,  B a la m ue ki  S t a n is ła w ,  
Bor los / . ewic /  Henryk ,  Bielowie/ .  A\ iktoty Brania  W i ­
talis,  Brodz ick i  W ł a d y s ł a w y  B udk ie w ic z  W a c ł a w ,  
Bant  .Edward,  Batko  Jan,  Ba to g  Kazimier/ . ,  l i eyga 
E d w a r d ,  Boclmiew ii;z Michał ,  B i e ń k o w s k i  L e s / e k i  
l i a ran  S te fan ,  Bie lec F r a n c is z e k ,  B c r t n a t z i k  Jerzy,  
Bobrowie/ .  Je rzy ,  B ruźd z iń sk i  Kazimierz .  Be br ysz  
F d w a r d ,  B arzyek i  K o n s ta n ty ,  Buja l sk i  Ahirjan,  Ber- 
g ie r  Jan,  Bł ońsk i  Cz es ła w ,  B u c z y ń sk i  Jan,  C z e p a s
Jan,  C z e r ń io w s k i  S t a n i s ł a w ,  C ze rn i ck i  An toni ,  Ceni-
hala B r o n i s l i w ,  C ora je w sk i  Bi la ry ,  Czuliek  l ironi-
slawy Climicl  Bo m an,  C ie p l .n sk i  Lukas / . ,  ChirOwrski 
Józef,  Ce pak  Zdzisławy Chawi-on^i W ł a d y s ł a w ,  C z a r ­
kowski  Leon,  C e g i e ł k a  Marcin,  B e n d o r  Kazimier/ . ,  
Drol few Si t  Fuli, OlugóŚz Józef ,  Drel icl iarz W ł a d y ­
s ła w ,  Drozdowie/ ,  Mikołaj ,  Do ro wol sk i  Czesławy Der- 
g i m a n  Bys /.ard,  D rzym a ła  Stanisławy DziuPa Alojzy, 
b o b r z a ń s k i  Klemens, D aroń  Edward. ,  Dii i ing  T a ­
de u s z ,  Danie lewicz Mar jan ,  Dudek  W ła d y s ł a w y  En-  
g e l k i n g  W i t o l d ,  F a l e ń s k i  P a w e ł ,  Fąfe.rok Ahirjan, 
G ł o g o w s k i  J e r / y ,  G r o t o w s k i  \ \ rikior ,  '(d s m a n  A dam ,  
( «iftgur/.y ńsk i  Z y g m u n t ,  6 rutifef JJfy k, G a rb ń c k i  Jó- 

( I [ • i i e lud ła -Węsiersk i  Egon,  Gu/. ieki  .Marjan, G ó ­
ra Jo/.el,  Gfjbik Karol ,  G r z e s i a k  Jozef,  G r u ś / c / '  li­
ski  W i n c e n t y ,  G i z \ b o w rski  Zbigniew,  G e r i n g e r  W a l ­
d e m a r ,  Gry g i e r  Le ch ,  G oe r ie k  Boliert ,  Gacek Afid- 
r/.ej, G z n w s k i  Ftdiks,  Beinirol l i  Z y g m u n t ,  l l a d r y c h  
Gwidon,  H i g e r s b e r g e r  H e n r y k  Hanka  Jan,  l lalard/ . iń-  
ski Z bi gn ie w ,  Iw ask ie wic z  Fadeusz ,  Janick i  Marjan,  
J o r d a n o w s k i  Józef,  J a s t r z ę b s k i  Paweł ,  J a n o w s k i  Bo­
lesławy J a r o s z  Kazimierz ,  J ą c z k o w s k i  P a w e ł  J a s i ń-

f a I j o n
ski  Bronis ławy J a ju s  Jan,  J a s t r z ę b s k i  Afgkśźindor,  
J e ż e w s k i  K onrad ,  J ę d r z e j a k  'Fadeu sz  E d w a r d ,  Jan ic ­
ki AJarjn;: J ę d r z e j a k  Jan,  J a k u b o w s k i  AATes-lawy J ó ź ­
wik  Leon,  K a c / m a r s k i  B ysza rd ,  Ko rb uszew  ski  C z e ­
sławy K o z io w s k .  Mikołaj,  K uj aw iak  W ł a d y s ł a w ,  K o s ­
mać/.  Mikołaj ,  K ubi k  Jan,  Kasz te low ic‘?  Bo m an ,  K u ­
nicki  Hu be r t ,  K m ic y u s z  FTaneiszek,  K u ś n i e r z  Jan,  
K w ia tk o w s k i  Jari, Kępa  Fe liks ,  ivról T a d e u s z ,  Kovar 
Józef,  Ko s iń sk i  Kaz imierz ,  KoloGZ.ek Stanisławy Kwdat­
k ow ski  W o j c i e c h ,  Kiwaez  R a j m u n d ,  Kowalczyk  Z y g ­
m u n t ,  KTcgie lski  ód/.isławy Karwicki  Lech,  Kajdy 
Ju l jan ,  Kodź Zenon ,  Klae/ .kowski  Je rzy,  K a c z m a r ­
czyk Jan,  K le p a ć /k o  Zbign iew,  KoLerba Mar jan ,  Ka- 
liie.wski Bys/ .ard,  k o w a l e z e  S ta n is ła w ,  Koprowi**: 
Antoni ,  s p. Kie łba sa  Maksym i l j an ,  K o s m a l a  Edw ard,  
Kuc/ .a K az im ie rz ,  Kozioł K az im ier z ,  Kręże l  Józef,  
Ku lm T a d e u s z ,  K uk aw sk i  Antoni ,  Kancia ła  E d w a r d ,  
K lu s k a  Karol ,  K asz yńs ki  Z y g m u n t ,  Kotonowiez  
Piotr ,  Klepacki  Zdzisławy Koywdii -Wi$rzl jm»i Jerzy,  
Kowai zvk Kazimie rz ,  K op iń sk i  FlorjaU, K u c h a r e k  
Bolesławy K ar b o w n ik  Fadeusz ,  Kdolman \1 aciej ,  F 1 1 1- 
s z e w s k i  F r a n c is z e k ,  Li twin G u s t a w ,  L u b o w i e c k i  A n ­
toni ,  Leyko Miohal ,  L ass o ta  Jan,  L e c h  S ta n i s ła w ,  
L ic h t e r  Ignaóyy l.ipC/.yński B om an Lewczuk ,  S ta n i ­
sławy Lev a m l o w s k i  J e r / y ,  L u k a s i e w ic z  Lud w ik ,  Lo- 
Lecki Ignacy ,  Ł u k a s ik  T e o d o r .  Ałarkwar t  Je rzy ,  Alac 
.lakoli, M a ń k o w s k i  Mieczysławy Abclialik Stanisławy 
Mierzw liski Zl iyszek ,  M ir ow sk i  A\blold,  Mizerski  
Jan,  Mazowiecki  S te fan ,  Mika S t a n i s ł a w ,  .Maciąg J ó ­
zef, AliehwYsk1 Józef,  Alareola Aliec/ysławy Alłodo/.e- 
n ic c  Jan,  MoreS Bolesławy Mickiewicz  Mikoła j ,  Mo­
gielnicki Jan ,  MaLusiak Józef ,  Aliodus/.ew ski  Józef,  
Mal inowski  Konr ad ,  Alareiukiani&ę W ł a d y s ł a w y  Afi- 
c ha ls k i  Zbi gniewy Aliiwid A\ ładys ła wy  AIriczlia by — 
s z a r d ,  Ahok iewicz  Czesławy M alara  S ta n is ł a w ,  AIaI-
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c z e w s k i  Kazimierz ,  Michal ik Bogdan ,  M e d y ń s k i  J e ­
rzy,  M ro z o w s k i  E d m u n d ,  Mazurek Jan,  Mra l l  Albin,  
Malik F r a n c i s z e k ,  Mnńezak  Kazimierz ,  Nalez ińsk i  
S ta n i s ł aw ,  N y c z e k  M ie czys ław ,  Nie dź wi eck i  S t a n i ­
s ław ,  N i e w i a d o m s k i  C z e s ł a w ,  N y d z a  S t an i s ła w ,  Na-  
rz yńs k i  Alfred,  N ow acki  Lech,  Niwieki  S te fan  O r ­
ny c h  I r e n e u s z ,  Olk iewicz  Al fons,  O s t a s z e w s k i  A l e k ­
s a n d e r ,  O s t i o w s k i  Z y g m u n t ,  O r y ń s k i  E u g e n j u s z ,  
Owcza.ęek Be rn a rd ,  O s t r o w s k i  B r o n i s ł a w ,  P i e t r zy k  
Zdzis ław ,  1’uch a ła  S t a n is ła w ,  P o d u lk a  Antoni ,  P i e ­
chowic/ .  Kazim.e.rz,  P r o s z e k  Stanisław' ,  Pieczka 
Al f red ,  P i e t r as  Zbig-niew, P i a se ck i  Fe liks ,  Pod bie l -  
ski  Jan,  Pe r l ik  K o n r a d ,  P o s t e k  E d m u n d ,  P u r r  S t a ­
n is ła w ,  P i t u ł k o  Jan,  P a s z k o w s k i  Ro m an ,  P a n k o w s k i  
E d m u n d ,  P a s c h k e  T eod or ,  P u z y n o w s k i  K le m e n s ,  Py- 
Ltakowski S ta n i s ła w ,  P a g a c z  Kazimie rz ,  Pa p ro c k i  
Tadeusz ,  Pp/ybjSfó-mcz E d w a r d ,  Ru d z iń sk i  Karol ,  
Rypiń sk i  T a d e u s z ,  R u s  Jan,  Rączko  E u g e n j u s z ,  Itól- 
ski  W ł a d y s ł a w ,  Ro czm ok  Ot ton ,  Recicki llcmryk, 
R u k ś c in s k i  Tadeusz,  R u s i n o w s k i  B o le s ła w ,  Re jma n 
Jan ,  R ż y sk o  Józ-ef, Rzepka  Kazi  nierz ,  R u c in sk i  Bro­
n is ł a w ,  Ryżcw'ski  W i l h e l m ,  S iko r sk i  E d m u n d ,  S ien-  
k o w s k i  E d m u n d ,  Sz e l ig a  An ton i ,  Sadn ic k i  Ot ton ,  Si- 
l a r sk i  W ł a d y s ł a w ,  S te fa nk ie wic z  Jan,  S z c z e p a ń s k i  
S te fan ,  Sinicki  Leon ,  Sp ry s / . yń sk i  Józef,  S t ęp ie ń  
Adolf,  S to k o w y  Alfred,  S / .umie lew sk i  Mlam, Sowa 
Jan,  SchuliaiM T a d e u s z ,  S t o m k a  Mar jan ,  S i u z d a k  T a ­
d e u s z ,  S t a s ia e z e k  K az im ie rz ,  Se ku ła  W o j c i e c h  Szczę-

sn o w ic z  W o j c i e c h ,  S t r zyż  A le k s a n d e r ,  Szyml la r  
F ranc is zek ,  Sz ew czyk  Józef,  S t a w iń s k i  Hieronim,  
Sęd/ . iak S t a n i s ł a w ,  So bc zyk  EtTward, S a m o l i ń sk i  Jó ­
zef, Sp ad a  A l e k s a n d e r ,  S t a c h o w ia k  Jan ,  £>uwralski  
Józef,  Szczo t  . E d m u n d ,  Sc zo lk o w sk i  Stanis-ław, Si- 
do ro w ie z  Zeno n,  Fowieki  ve l  Sawicki  S te fan ,  Soho -  
Lowski Z y g m u n t ,  S ze w czy k  Ju l ja n ,  S z y b c z y ń s k i  Jan,  
S inicki  A l e k s a n d e r ,  Swik la  Leopold,  S wi ta l sk .  \ l e k -  
s a n d e r ,  Śl ipko Alfred,  Toi l ińsk i  Le on ,  Tact .uk Ze­
non. Turber Rudolf ,  T a b a c z e k  Mieczys ław,  T r u s z ­
kow ski  Tadeusz ,  Ta ra c h a  W Jady s ław,  T r z o s k a  J ó ­
zef, Ulewne/. Rysza rd ,  (Jkryii 'E u g e n ju sz ,  U rb an ia k  
Mieczys ław,  W c i s ł o  P io t r ,  W a n i szyn  Józef,  W o ź ­
n iak Marjan,  Wój towie / ,  Mar jan ,  W ró b le w sk i  A n t o ­
ni, W a w r / y ń e z a k  Stanisław' ,  W o d w m d  Alfons,  W i ­
tek W ła dys ła w ę  AYilomski S ta n is ła w ,  W a s i l e w s k i  
A na to l j u sz ,  W ą s a r z  Boles ław,  W y d e r k o u s k i  Jan,  
W o j t a s z e k  S ta n i s ła w ,  W ł o d a r s k i  Je rzy,  W i w a l a  
Henr yk ,  W i e l g o s z  .Ernes t ,  Wntfck Al fons,  W o j c i e -  
c h o w s k .  Miclud,  W a ł e c k i  W a l e n t y ,  W r ó l i e l  Jerzy,  
W T g r M H  Stan is ławę \Y a lusłńsk? A g e n o r y  W ł u d y k a  
W ł a d y s ł a w ,  W o F ó g  Anato l ,  W o l s k i  W ła d y s ł a w ę  
W ó j c i k  S tan is ławę W ą l r o b s k i  Mlam, Z a l ew sk i  W ł a ­
dy sławę Z n an ie ck i  Alfons ,  Zie liński  .Marjan, Z iętek 
I e o n a r d ,  Z ie m kie w ic z  'Marjan,  Z a g o i s k .  Je rzy,  Zel-  
n i k ie r  Józef ,  Ztjlnk Jan,  Za jk in  W l o d / m u e r / ,  Z a l e w ­
ski  S te fan ,  Z ie l ińsk i  A udrzy j ,  Z b o r o m is k i  Czes ła w,  
Ż eb racki  Mięfczysław •
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1'chor.  pchor .
A b r a h a m i k  Kazimie rz ,  A d a m ia k  Józef ,  A r m i n o ­

w i e /  Henryk ,  Al le ry  Antoni ,  Majkowski  K az im ier z ,  
Res WTl a d y s l a w ,  Bie lązyk Je l ‘zy, B oc ia rs k i  Dominik,  
B lew ask i  r ndcusz ,  Roza lek Stanisławę B r o c h o w s k i  
Jan,  B ie rn a c k i  Józef ,  BujaC* Józef,  B a r t k o w s k i  A le ­
k s a n d e r ,  B ąc z k o w sk i  A le k s a n d e r ,  l itednafz P aw eł ,  
B oehno  S ta n i s ła w ,  Br us k i  Alojzy,  Bry jak  Piot r ,  
B u c h t  W a c ł a w ,  B u k o w s k i  Jan,  B u r z y ń s k i  Adolf,  
Buss  Kazimie rz ,  B eck  F r a n c is z e k ,  R e n tp o w s k i  S ta ­
nisławę Białas Mieczysławę Bi a ło w ąs  Wiatołjusz,  
B ie rna cki  3’efzy,  B i j a k o w s k i  E d m u n d ,  B ob ińs k i  Ja - 
kób,  BBcbniak  Ant on i ,  R ocba t  T a d e u s z ,  B u jn o w s k i  
T a d e u s z ,  Butkiewdcz Z y g m u n t ,  Cie l enkie wic z  S t a n i ­
sławę Czaja  S tan is ławę C w ią k a ls k i  Z dz i s ł aw ,  Ci ­
chocki  Fe l iks ,  C za rn ie n i a  S tanis ławę C za rn eck i  
Alojzy,  C z e r w i ń s k '  Bolesławę Charło/ . iń.ski  A l e k s a n ­
der ,  Cbni ielowrsk i  Antoni ,  Cz a rn o ck i  Bronis ław ,  
C z e n g e r y  Leon,  B o m a r a d z k i  Broni s ła w,  l)ziekomski 
Mieczysławę Dolecki  Stefan,  D re je r  W a l p e m a r ,  D a sz ­
k iewicz  S te fan ,  D o m a r a d  Jan.  Dębek  Mieczys ław,  
D o l h n n  E u g e n j u s z ,  De.j C z e s ł a w ,  Donuuisk i  W i t o ld ,  
Drewicz  M ie czys ław,  D r o z d o w s k i  S / c z ę s n y ,  Dryla

Józef ,  Dłu te k  Je rzy ,  D/. ierżek E d w a r d ,  D ą b r o w s k i  
Zbigniewę Denis f  Kaz imie rz ,  Dol irowolsk i  Kazimierz ,  
D u d e ł k o  Henr yk ,  D ym i t ro w  E u g e n j u s z ,  Far a  Rudolf ,  
Pa l i sz  S ta n is ła w ,  F rączak  Jan,  F a b r y c k i  R o m ua ld ,  
G r o b e l n y  F lor jan ,  G a j e w s k i  Józef,  G o r c z y ń s k i  E d ­
m u n d ,  G ę d z i e r s k i  Zb ig n ie w ,  G o r d o n  S ta n is ła w ,  
G ó r s k i  Józef,  C u d e l i s - K o s t e c k i  Mikołaj ,  G zu la  Eu- 
g e n j u s z .  G a s t m a n  Kazimierz ,  C ą s i o r o w s k i  S ta n i s ł aw ,  
Gilewiez  Je rzy,  G n i e w e k  E u g e n j u s z ,  G o s t y ń s k i  
B e r n a r d ,  Gul in  Mieczysławę G a d u s  U c k s a n d c r ,  d a ­
sz e k  Jan ,  G i n t e r  B&jgdnii, G ł o w i ń s k i  J a n u s z ,  G o d ­
l e w s k i  S y h v e s t e i ,  G o s t y ń s k i  T a d e u s z ,  G r a b o w s l  i 
E d m u n d ,  B o je r  J e r / y ,  IfolTman M ar ja n ,  Ifajok P a ­
weł ,  Hein  W i t o l d ,  11ojło Karol ,  I I ryn iewicki  W i t o l d ,  
K uc ińsk i  E d m m u l ,  Iwrańsk i  E u g e n j u s z ,  J a w o r s k i  
Zygfryd ,  Job  Mieczys ławę Janc / .ak S tanis ławę Jucli l-  
m a n  N o r b e r t ,  JaelHewiez Bolesławę Ja hn  Egon,  J a n ­
kiewicz. Henryk ,  Jóracz. wazimierz ,  Juszk iewdez  Z y g ­
m u n t ,  J a k u b o w s k i  M.ir jan,  J a n c z y k o w s l u  S ta n i s ła w ,  
J e m io le k  Henryk ,  Józefowicz  E d m u n d ,  J u r a  Ignacy ,  
Kolaczyimki Czes ławę Kl imczak  Z ygm unt,  Karw a-  
siński  Jan,  KeSn ki K a / u m e r z ,  h a p l u r  Józef ,  Kot-  
l e w sk i  Józef,  K a m iń s k i  Am oł ,  K a r w in s k i  Zbigniewę
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Król  W a c ł a w ,  K u jaw sk i  Stefan ,  K o w a le w s k i  F r a n ­
c i szek,  Kli i i cewicz  Boles ław,  Ko rn ack i  Kazimierz ,  
Kafka Oldr .  ych,  Ła w n ik  E rw in ,  Kędzielawa* W it o ld ,  
K ruze  Alarjan,  Kobzdcj  León,  Kocoń Piu s ,  Kowalsl  i 
T a d e u s z ,  K ow a le w sk i  Z y g m u n t ,  K o z ł o w s k i  Roman,  
K rz y sz to n  F i a n c i s z ę k ,  K r z y w o b ło c k i  Z as ław ,  Kuni -  
ko w sk i  W ł a d y s ł a w ,  Kie lm an  yYładysławą Kozłowski  
S t a n i s ł a w ,  K r a je w s k i  Z y g m u n t ,  K u l a s z y ń s k i  W a -  

B ław ,  k i p p  Mieczys ław,  Kręc ick i  Kaz imie rz ,  K r u p o -  
w icz  Ed w ard ,  K o rd u s  Józef.  Ku czko w sk i  Jan ,  K u ­
l iński  Józef,  isulczycki  Jan,  Kubiak  Jan,  Kipniacki  
Je rzy,  L isk iewicz  Alarjan,  L orenz  W i k t o r ,  L ibe­
ra dzk i  Bole s ław,  Lefas  An toni ,  Leśk i e w ic z  Zbig­
niewą L e w a n d o w s k i  Zi i ign iew,  L i s e k  W ł a d y s ł a w ,  
L a m k o w s k i  Al fons ,  Lenar towdcz  Kazimierz ,  Loga  
Jan,  Ł u k a s i k  E d m u n d ,  l u i k o m s k i  T a d e u s z ,  Łukja-  
iuec  A nas tazy ,  Alarowski  Robe r t ,  Malyl is  Ni kodem ,  
Alajewicz Józef,  M a t u s z y ń s k i  Józef,  Ahlewski  Józef,  
M a t u s z e w s k i  Ludwik ,  M end yk a  Leon,  Morawiecki  
Hern-yk, Murzynów ski  S t a n is ł a w ,  Alusiał  Józef,  
Ala i rzewski  S ta n is ła w ,  A fa ln u w sk i  Mar jan ,  Mal inow­
ski  W a c ł a w ,  Małyni rz  Lech,  Ma rc inkiewicz  Ada m ,  
Malys/ .czak  Jan,  Mę dr ec ki  Ka z imierz ,  Mijgffik Zdzi ­
sław', AJilczarek Jan ,  ATołodyński Antoni ,  Majewski  
Je rzy ,  Mal inowski  Józel', M a s / t a k  F ran c i szek ,  \ T i 11 - 
ćzakowsi i i  Ai ieezysłauą Mis K az im ie rz ,  Mauer  Ja ­
kub,  Mazon St an is ł aw ,  Mazur  K az im ie rz ,  Alanko 
Sta n i s ław ,  Ałarczewski  Jan ,  Nitech i Rom an ,  N o w ak 
Rudolf,  Nordw ind T a d e u s z ,  Nowic lo  G ie ra rd ,  N ic la s  
Mieczysław,  Naborowsski  Jan,  Ne r lo  H enryk ,  N oso-  
wicz Zbigniewą O l s z e w s k i  S tan is ławą Opioła  Zbig-  
niewą Ost r aw rsk i  B o le s ła w ,  O r ł o w s k i  Karo l ,  O s t a ­
s z e w s k i  S tanis ławą P r ę d e c k i  T a d e u s z ,  P a łc z y ń s k i  
W itold,  P o p e k  W ł a d y s ł a w ,  P l u t a  Zy g m u n t ,  Puzyr -  
k iewicz N o r b e r t ,  P i o t r o w s k i  W i t o l d ,  Pr /e tf ikiew icz 
S t a n i s ła w ,  P e r z a n o w s k i  S tan is ławą P a d e r e w s k i  S t e ­
fan, P a n e s z  Zb ig ni ew ,  P a u l i  J a n u s z ,  P a z d r o  Piolr ,  
P i lch  E d w a r d ,  Piol  r o w s k i  W ł a d y s ł a w ,  FodhoLski  
F ra n c is z e k ,  P r zyb yl la  FTa ncig lek ,  P r z y s z c z y | i k o w s k i  
Piotf ,  P ł a s k o w ic k i  Rom an ,  P i e c h o w i e /  T i a n t i s z e k ,  
1' isula T a d e u s z ,  Pa w la k  IT an c i szek ,  P o l u s  Tadeusz ,  
P o s t u l a  Zbigniewą P r a g ł o w s k i  Jan,  P r z y b y s z  B o g ­
dan,  P o e p l a u  Ar tu r ,  Pi lch ' nloni ,  R a d o m s k i  S t a ­
nisławą Ro zpędzi l iowski  Jan,  B u m a ń  Stanisławą Ro de

R o m ua ld ,  R a d o m s k i  Ja ros lawą R zeż o n k a  N o rb e r t ,  
H om an  Kazimierz ,  R ybk a  Mikołaj ,  Rab sk i  Jan,  R a w ­
ski  T a d e u s z ,  R ic h te r  W ae ławą Roliński  Stanisławą 
R a c z k o w s k i  E u g e n j u s z ,  R u d c z y ń s k i  R y s z a r d ,  Ro-  
szak  R o m a n ,  R o s ó ł  Mieczys ław,  R e j m a n  Stan is ławą 
R a d w a ń s k i  K az i m ie rz ,  Socha  Ignacy ,  Śniad y  H enryk ,  
S l r z ę b o s z  W ik to r ,  S z ym ki ew ic z  W i k t o r ,  S py cha lsk i  
Leon,  S z y m a ń s k i  Z y g m u n l ,  S u t k o w s k i  7 y g m u n t ,  
StapJ W ł a d y s ł a w ,  Skowwonek S ta n is łu w ,  S c h r ó d e r  
Karmi, Schulz  Ot t on ,  SzeMfc Kazimierz,  Syg.narski  
Zbigniewą Szokaśsk i  Ja rom ir ,  S ieg enf e ld  Je rzy,  Si- 
g ł o w y  A n d r z e j ,  S k u l i m o w s k i  Zbigniewą So jk a  W a ­
li tj  a n, Sj^echt E u g e n i u s z ,  S ta nczyk ie w ic z  Szczepan ,  
S tę p i e ń  Alarjan,  S t r ę k o w s k i  Bolesławą St ry ja  T a ­
de usz ,  Suc l ia i lek  Józef,  Supl icki  Józe-f, S zczep ań sk i  
Jąn,  S z u m o w s k i  T a d e u s z ,  S z y m a ń s k i  E d w a r d ,  Spie-  
w s k o w s k i  H enr yk ,  Se raf in  Jan,  S iek lucki  J e r z y ,  
Sclioli  R o m a n ,  Skl iwa  Z dz is ła w ,  S k u b a ła  Maijan,  
S m o lc z y ń s k i  Alf red ,  Sinebki  W ła dy s ł aw ą  Stalulo 
S te fan ,  S ta c h o w ie c  Bronis ławą S z c z e p a ń s k i  AJiehał, 
Spec ja l sk i  Jan,  S ta sz k i ew ic z  W i n c e n t y ,  S/ .wacki  
T e o d o r ,  S o ry s  S t a n is ła w ,  Ta rg owrski  Zeno n ,  'Tar­
n a w s k i  Mar jan ,  T re l l a  PioLr, T u s z y ń s k i  Z y g m u n t ,  
T ę s i o r o w s k i  Je rzy,  T ie tz  Z y g m u n t ,  T o c z k o w s k i  Ry­
sz ar d ,  T u i n a  Zdzis ławą Twmrzydło Tadeus-z,  T r o y -  
d e n - L u b o w i e s k i  K a z i m i e r g |  T o k a r s k .  W ł o d z i m i e r z ,  
T rz e c ia k  Leon,  Totl i  W i t o l d ,  T o m a s z e w rsk .  K o n ­
s ta n ty ,  U s z y u s k i  S t a n is ła w ,  U c h a ń s k i  Edward. ,  W a -  
licki Jan,  W i ę c k o w s k i  K rys ty n ,  W ł o d a r z  W ł a d y ­
sławą \  e b e r  Edw ard,  W i l l a m o w sk i  K ur t ,  W o j t a s  
Vdam, W o c h n i k  Je rzy ,  W o c h t m a n  Jerzy,  W’ąLorek 
Lucjan ,  Was i le wlsk i  P io t r ,  AYencel  Alichal,  W ł e n s z -  
c/.ak Je rzy,  W i l c z y ń s k i  B ro n is ła w ,  AYilkowski  L u d ­
wik W o j c i e c h o w s k i  Józef ,  W o j d o w s k i  Jo achi m,  
W ron i szm w sk i  S t a n m ł a w ,  W O s z * z y ń s k i  M ek sa n d er ,  
ś. ]> W ąs ko  S tanis ławą W y g o n o w 7sk i  W ł a d y s ł a w ą  
W o s z c z y k  Antoni ,  W ejh er Alicliał, W o ź n i a k  T a ­
de usz ,  W y k a  P aw eł ,  AAłelowieyski  Zdzisławą \ \ ' c -  
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CZĘŚĆ III. — Statystyczna



OD R E D A K C J I
Rocznik Szkoły Podchorążych Piechoty, p o św ięco n y  

Pierwszemu Marszałkowi Polski Józefowi Piłsudskiemu, został 
opracowany z inicjatywy Komendanta Szkoły Pułkownika 
Zongołłowicza Eugeiijusza. Celem tej pracy jest dać wyraz 
głębokiemu uczuciu żalu, zrodzonemu w obliczu bolesnej 
śmierci Wodza Narodu oraz upamiętnić całokształt życia 
Szkoły, oparły o najwyższe ideały i honor służby w piechocie.

Żegnając na tern miejscu Podporuczników XII promocji, 
stojących na progu chwalebnej i ofiarnej pracy na stano­
wiskach oficerskich i Podchorążych li baonu, którzy rok 
jeszcze będą się przygotowywać do tych samych zadań, 
oraz najmłodszych z Kursu Unitarnego w Różanie, składamy 
Im serdeczne życzenia spełnienia wszystkich służbowych 
zamierzeń.

Równocześnie poczuwamy się do obowiązku podzięko­
wać wszystk m Panom Oficerom Szkoły, Podoficerom i Pod­
chorążym za poparcie naszej pracy, a w szczególności Tym. 
którzy wcięli bezpośredni udział w redagowaniu ROCZNIKA.

KO M ITET R ED A K C YJN Y  I W Y D A W N IC Z Y  

O stró w  M azo w ie cka , 15.X.1935.

A D R E S  R E D A K C J I  I A D M I N I S T R A C J I :

Szkoła Podchorążych Piechoty, Komorowo, koło Ostrowi M azow ieckiej.

R E D A K T O R :  K a p i t a n  M I C H U Ł K A  S T A N I S Ł A W .

Drukarnia „SPOŁECZNA", W arszawa, Plac Grzybowski 3 5, teł.  205-80.



Już p i ą t y  rok wychodzi

P O D C H O R Ą Ż Y j y

w

D W U T Y G O D N I K  S Z K Ó Ł  P O D C H O R Ą Ż Y C H

W Y D A W A N  Y P R Z E Z

W O J S K O W Y  I N S T Y T U T  N A U K O W O - O Ś W I A T O W Y  W W A R S Z A W I E

- - ■ „ - nP O D C H  O R Ą Z Y  redagowany przez Podchorążych Zawodowych i Re­
zerwy jest jedynym organem młodej myśli podcho- 
rążackiej, żywo i bezpośrednio odtwarzającym prze­
życia przyszłej kadry oficerskiej.

*P O D C H O R Ą Ż Y  jest najlepszym wykładnikiem wyrobienia ideowego
i państwowego podchorążych i dostarcza P.P. O f i­
cerom wartościowego małerjału pedagogicznego
w odniesieniu do podchorążych, z którymi przez 
kilka miesięcy stykają się w pułku.

■P O D C H  O R Ą Z Y  Jes* bogato ilustrowany —  w zdjęciach i rysunkach
i zawiera przytem w iele św ieżego, m ocnego humo­
ru, w ypływ ającego z jasnego stanowiska wobec
spełnianego obowiązku.

Cena eg zem plarza 50 gr. Prenumerata kwartalna 3 zł.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI -  W A R S Z A W A ,  S M O L N A  26 28.

KONTO P. K. O Nr. 26720.

N a  ż ą d a n i e  — b e z p ł a t n e  e g z e m p l a r z e  o k a z o w e .

P O D C H O R Ą Ż Y  to doskonała lektura dla czytelni, kasyna oficerskie­
go lub bibljołeki pułkowej.



DOSTAWY
PAPIERU, MATERJ. PIŚM IENNYCH  
P R Z Y B O R Ó W  D O  P O W IELA C Z Y

DLA INSTYTUCYJ I FORMACYJ WOJSKOWYCH  
PO CENACH NAJNIŻSZYCH LO CO  MIEJSCE POSTOJU 

D O S T A R C Z A

SA M O PO M O C IN W A LID ZKA
SP. z o. o

H U R T O W E  S K Ł A D Y  P A P I E R U
CENTRALA SPRZEDAŻY 

W WA R S Z AW I E, UL. S I E N K I E W I C Z A 2. 
T E L E F O N Y :  6 9 5 - 9  4, 2 8 3 - 8  4, 2 9 5 - 5  0.

G Ł Ó W N A  K S I Ę G A R N I A  WO J S K O WA
WARSZAWA. NOWY-ŚWIAT 69

S k ł a d  g ł ó w n y  w s z y s t k i c h  
w y d a w n i c t w  w o j s k o w y c h

N a j w i ę k s z a  w P o l s c e  firma 
nak ładcza  wydaw nic tw  sportowych

P O L E C A M Y  boaały wybór książek ze 
wszystkich działów: wojskowe, szkol­
ne, naukowe, beletrystyczne, czaso­
pisma w językach polskim i obcych. 
Mapy wojskowe w różnych skalach.

O bsze rne  katalogi na ż ą d a n ie  wysyłamy bezp ła tn ie .

S przedaż dla wszystkich PP. Wojskowych zaw. na raty.

N ow om ianow anym  P. P. Podporucznikom  polecam y 
kom ple ty  r e g u l a m i n ó w  służbowych.

Adres te legraficzny: „G E K A W U", W a r s z a w a .  
Konto P. K. O. 162. Telefony: 2 - 0 2 - 1 9  oraz 6 - 9 1 - 4 3 .

Z J E D N O C Z O N E  F A B R Y K I S U K N A  
I W Y R O B Ó W  W E Ł N I A N Y C H

H E S S , P IESC H  i STR 7YG O W SK I
B I E L S K O

DOSTAWCY DLA ARMJI .  Rok rał. 1849, 1856, l otO.

BIURO GŁÓWNE: Bielsko, Krasińskiego 18 łel. 3103 i 1369 
FABRYKI: Leszczyny koło Białej lei. 2172 i 1045 

Biała, Piłsudskiego 9 łel. 1044 
D Z I A Ł .  Emil P i e s c h, Dostawca pierwszorzędnych 

tkanin  czesankowych m undurow ych i sukna 
p łaszczow ego  d la  PP. Oficerów i Podoficerów

F A B R Y K A  S U K N A

K f f i  JANKOWSKI i Syn
B I E L S K O

poleca sw e  wyborowe  
m ałer ja ły  na mundury  
w o j s k o w e .

W ł a s n e  s k ł a d y  f a b r y c z n e  
w 2 5  m i a s t a c h  P o l s k i

O B U W I E  W O J S K O W E
P O L E C A

J A K Ó B  M A R E K
W W A R S ZA W IE , ul. B I E L A Ń S K A  22

R O K  Z A Ł .  F IR M Y  io f i9

P ierw szo rzęd n e  m a ter ja ły , so lid n e  w yk on an ie . 
D o sta w y  dla S zk ó ł W ojskow ych .

JAN BARDYSZEWSKI
KO M O R O W O , koło Ostrowi Mazowieckiej 

ul. O S T R O Ł Ę C K A  21
poleca po bardzo  zn iżonych cenach |m|| 
wszystkie ga tunk obuw ia  w o jskow ego

Hm! Firma w ykonu je  dostawę dla Szko ły 
Podchorqżych Piechoty, o raz p ryw atne  

na każdorazowe zam ów ien ie .

F A B R Y K A  S U K N A

E D W A R D Z A J Ą C Z E K
KĘTY, OBOK B IELSKA

p o s iad a  w ła sn e  O d d z ia ły :

w  K a to w ica ch , 3-go M aja  11, te l. 344-90 
w  W arszaw ie ,M arsza łko w ska  146,łe l. 235-56 
w e  L w o w i e ,  Leg jo nów  1, te l. 267-10






